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Ostatnie lata ubiegłego stulecia zaznaczyły się w świe­
cie przemysłowym ważnym zwrotem w kwestyi źródeł twór­
czej pracy mechanicznej. G d y przez całe stulecie przemysł 
wszechświatowy czerpał całą swoją energię prawie wyłącznie 
w pokładach węgla kamiennego, gdy nawet energia elek­
tryczna uprzemysłowiona wytwarzana była przez silnicę pa ­
rowe, w ostatnim lat dziesiątku zwrócono się nagle k u i n ­
n y m siłom przyrody, a na pierwszem miejscu k u sile spada­
jącej wody, która w nieustannem krążeniu stanowi jakoby 
krew ożywczą ciała naszej k u l i ziemskiej. To na nowo w ży­
cie wprowadzone źródło energii nazwano wagiem białym 
(fr. l a houille blanche) od śniegu, z którego zwykle biorą po­
czątek potoki górskie, lub węglem zielonym (fr. la houille verte) 
od barwy przypisywanej wodzie, wyrażając prócz tego obra­
zowo, że to, co może sprawić węgiel, może także wytworzyć 
spadająca woda i że warstwy śniegu, pokrywające przez cały 
rok lub większą jego część szczyty górskie, przedstawiają za­
pasy energii , mogące iść w porównanie z warstwami kopal -
nemi węgla. A l e dopiero od czasu, gdy przenoszenie siły na 
odległość stało się dla p r a k t y k i przystępnem, zwłaszcza t a -
niem, silnicę wodne zaczęły poważną konkurencyę z si lnica-
m i parowemi A m e r y k a dała przykład, wyzyskując na wielką 
skalę wodospad Niagary , Szwajcarya — wodospad Szafuzy; 
za tem poszły liczne urządzenia mniejszych rozmiarów w Sta ­
nach Zjednoczonych, w Szwajcaryi , F r a n c y i , Norwegi i , 
w Niemczech południowych. Jeżeli tak dalej pójdzie, nie 
będzie wkrótce ważniejszego spadu wód, któryby nie był 
tam wyzyskany. Korzyści silnie wodnych są tak znaczne 
w porównaniu z parowemi, że gdzie się ty lko da—pierwsze 
rugują drugie. K o s z t a urządzenia pierwszych są wprawdzie 
znaczniejsze, ale za to koszta utrzymania i obsługi sprowa­
dzają się do min imum. Ostatnia statystyka przemysłowa 
francuska oblicza średnią cenę 0,10 fr . za konia-godzinę s i l ­
nie wodnych a 0,19 fr . za konia-godzinę silnie parowych, l i ­
cząc w to procenta i amortyzacyę wyłożonego kapitału 
i koszta utrzymania . Do tego dodać należy, że węgiel jest 
materyałem ciężkim, którego przewóz jest kosztowny: zakła­
dy przemysłowe, położone zdała od środowisk węglodajnych, 
z trudnością wytrzymać mogą konkurencyę z zakładami, za­
łożonymi w i ch blizkości, cena węgla wzrasta z odległością 
i wzrastać będzie w przyszłości w miarę wyczerpywania się 
koniecznego kopalni węgla, gdy go trzeba będzie szukać bar­
dzo głęboko, lub bardzo daleko. Siły wodne pozostaną za­
wsze niewyczerpane, póki ziemia żyć będzie, będą na niej 
deszcze i śniegi, potoki i rzeki . Najuboższe dziś ze wszyst­
k i ch okolice górskie, pozbawione węgla, staną się środowi­
skiem przemysłu ze swemi fabrykami taniej i nie podlegają­
cej f luktuacyom co do ceny siły poruszającej. 

Energ ia , wytworzona przez silnicę wodne, składa się, 
jak każda zresztą energia, z dwóch czynników: wydajności 
wody na sekundę i jej ciśnienia, czy l i spadku. W teoryi byle 
i loczyn tych czynników był ten sam, energia będzie ta sama, 
czy weźmiemy więcej wody przy małym spadku, czy mniej wo-

przy większym spadku; ale w praktyce w i e l k i spadek przy 
niniejszej wydajności na sekundę jest korzystniejszy, bo tańszy, 
tak co do prowadzonego wodociągu jak również i co do sto­
sowanych silnie. Dlatego skierowano się przedewszystkiem 
tam, gdzie zachodzi łatwość uzyskania znacznego spadku; 
zapewne przyjdzie czas, że technika zajmie się wyzyskaniem 
rzek toczących wielką wodę przy małym spadku; próby tego 
rodzaju były już prowadzone na Renie i na Miss is ip i . 

W naszym kra ju ty lko Podkarpacie przedstawia pole 
do zastosowania wie lk i ch spadków z n iewie lk im stosunkowo 
nakładem założenia. J a k k o l w i e k łańcuch gór K a r p a c k i c h 
me dosięga wysokości wieczystych śniegów, a zatem nie po­
siada lodowców, wypływa z niego mnóstwo potoków, two­

rzących dopływy Wisły i Dniestru, a uchwyciwszy te potoki 
u i ch źródła, da się z łatwością wyzyskać znaczniejszy nawet 
spadek przy stromem zniżaniu się pasma w dolinę. Każdy mz 

ujętej wody na sekundę da przy 100 m spadku już 1000 k. p. 
mocy, po potrąceniu strat; a jak zobaczymy poniżej, da się 
nawet w pobliżu miejscowości zamieszkałych i dostępnych 
wyzyskać i więcej wody i większy spadek. 

A b y dać przykład tego rodzaju instalacyi wodnych, 
skorzystaliśmy ze sposobności, j a k a nam się przedstawiła 
w Kuźnicach w Zakopanem, własności hr . Z A M O Y S K I E G O , 
który, z zasady popierając wszystko, co przyczynić się może 
do rozwinięcia w kra ju miejscowego przemysłu, zgodził się 
na projektowany eksperyment wodociągu systemu, który nie 
był tu jeszcze stosowany, przynajmniej w tych rozmiarach. 

Dane topograficzne. 
Potok „Bystre - ' wypływa z pod „Kalatówek", ze źródeł 

stanowiących t. zw. „ Wiwieszysko" , na wysokości 1137 m 
nad poziomem morza. Stąd biegnie w k ierunku z południa 
na północ k u Białemu Dunajcowi , korytem około 7 km dłu­
gości, w znacznej części uregulowanem w ostatnich latach 
i ujętem w brzegi z suchego kamienia. W drug im kilometrze 
od źródła przyjmuje nieznaczny dopływ „Goryczkowa", w trze­
cim kilometrze nieco znaczniejszy „Jaworzynka". W odległości 
1200 m od źródła wpływa na terytoryum Kuźnic w punkcie O 
(tabl. X V T ) , na wysokości 1061 m nad poziomem morza, od­
granicza to terytoryum od gminy „Murzacichle" aż do stóp 
Nosala, przepływa koło osady „Bystre" i wpływa do Zako ­
panego, gdzie wpada do Białego Dunajca w poziomie 7S0m. 
O 137 m poniżej punktu O wychodziła z potoku rynna dre­
wniana, 340 m długa, która prowadziła wodę do wieży wo­
dnej również drewnianej, skąd wychodziła rura żelazna 
1,25 m średnicy i 75 m długości, którą woda dostawała się do 
turbiny pod ciśnieniem 24 m różnicy poziomu. Turb ina po­
ruszała fabrykę masy drzewnej i tektur t. z w. „górną". 
W o d a odpływowa z turbiny powracała do potoku, który 
wzmocniony „Jaworzynką", oddawał znów część swej wrody 
fabryce „dolnej" masy drzewnej, dokąd prowadziła znów 
druga rynna drewniana; turbina w poziomie 809 m dobrze 
pracowała pod ciśnieniem 18 m. 

W o d a odpływowa z tej drugiej turbiny dostawała się 
częścią młynówką, częścią trzecią rynną drewnianą do tar ta ­
k u „Zwierzyniec", poruszając turbinę pod ciśnieniem 9 m, 
której kanał odpływowy znajduje się w X na wysokości 
877 m nad poziomem morza. 

T a k więc, z całej różnicy poziomu 1061 —877 = 174 m 
pomiędzy punktem O a punktem X, na obszarze Kuźnic, zale­
dwie 24 + 18 + 9 = 51 m było wyzyskanych i to nie zupełnie, 
bo koryta drewniane przepuszczały tyle wody straconej, że 
np. górna fabryka była zawsze bezczynna przez zimowe mie­
siące. Nadto rynny drewniane wciąż się psuły, gniły lub pa -
czyły się, tak, że wymagały ciągłej naprawy, aż w końcu gro­
ziła górnej rynnie zupełna ru ina . 

Zarys nowego projektu. 
W t a k i m stanie rzeczy chodziło przedewszystkiem o z u ­

żytkowanie wykazanej powyżej różnicy poziomu 174 m z na j ­
mniejszą możliwie stratą tak spadku jak ilości wody, a n a ­
stępnie o skoncentrowanie tych fabryk, rozrzuconych na 3 km 
przestrzeni, w punkcie jak można najniżej położonym, aby 
uniknąć z jednej strony przewozu pod górę ciężkiego m a ­
teryału surowego, który przerobiony musiał być znów spro­
wadzony na dół do stacyi drogi żelaznej, a również aby uła­
twić z drugiej ztrony obsługę, nadzór i administracyę fabryk. 

W t y m celu zaprojektowaliśmy ujęcie wody w punk­
cie O, gdzie potok „Bystre" wpływa na terytoryum Kuźnic, 
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punkcie, którego rzędna wynosi , jakeśmy widzie l i , 1061 m 
n. p. m . ; z tego punktu wodociąg idzie naprzód kanałem 
otwartym OL, 50 m długim, a następnie kanałem sklepionym 
LMNPQR (tabl. X V I ) , wmurowanym w stok góry „Kro­
k i e w " , który po ukończeniu będzie miał 1760 m długości 
(przy zastosowaniu tunelu długość ta może być sprowadzona do 
1460 m) i dojdzie do punktu R nad „Zwierzyńcem" na wyso­
kości 1058 OT, t. j . ze stratą wszystkiego 3 OT spadku. Od 
punktu R prowadzić będzie do i / r u r a żelazna, długa 134 OT, 
pod ciśnieniem odpowiedniem różnicy poziomu 1058 m w R 
do 910 m w U, t. j . 148 OT, c zy l i blizko 15 atm. 

"W punkcie U za „Adasiówką" ma stanąć główny za ­
kład silnie; zakłady fabryczne będą wygodnie rozmieszczone 
na równej, dziś zalesionej płaszczyźnie, rozciągającej się na 
przestrzeni 500 m pomiędzy Adasiówką a tartakiem „Zwie­
rzyniec" . Pozostałe 23 OT spadku pomiędzy U a X w pozio­
mie 827 m kanału odpływowego tartaka, mogą być zużytko­
wane za pośrednictwem r u i y żelaznej cienkościennej, obliczo­
nej na ciśnienie dwóch atmosfer, około 500 m długiej. T a r ­
tak powiększony zużytkuje zapomocą turbiny V tę siłę do­
datkową. 

Pomiary wody i profile wodociągu. 

Pomiary , przeprowadzane w korycie potoku przez parę 
lat poprzedzających ustalenie projektu, wykazały min imum 
w zimie na 300 l/s.; właściwego max imum nie można było 
ściśle oznaczyć, bo w czasie ulew, roztopów i powodzi poto­
k iem mogło przepływać k i l k a lub kilkanaście ma/s.; jednakże 
pokazało się, że podczas czterech lub pięciu miesięcy letnich 
można było liczyć na stały dopływ 1500 l/s. N a tej zasadzie 
wypadało obliczyć wodociąg na maksymalną ilość 1500 l/s. 
a turb iny pracujące przy zmiennym dopływie 300—1500 l/s. 

P r o f i l kanału został obliczony w następujący sposób: 
Przecięcie przyjęliśmy ściśle kołowe, jako przedstawiające 
największą pojemność przy najmniejszym obwodzie, a więc 
najoszczędniejsze użycie materyału, a następnie jako na j ­
mniej odkształcające się przy wszechstronnem ciśnieniu, bo 
kanał miał być wkopany w stok góry nader stromy, składa­
jący się z łatwo usuwającego się rumowiska (por. profile cha­
rakterystyczne na tabl . X V I I i X V I I I ) . 

Najnowszy wzór B A Z I N ' A (Z r. 1897) daje prędkość wo­
dy w kanale: 

y _ 8 7 V R I _ SIR VI 

VR 

gdzie R oznacza promień hydraul iczny, I—spadek, a f—spół-
czynnik, który wynosi 0,06—0,16, zależnie od gładkości ścian. 
Ponieważ kanał miał być utworzony w całości z tłustego be­
tonu i wyłożony nadto gładką warstwą cementu, przeto moż­
na było przyjąć śmiało f = 0,1, zaś spadek I przyjęliśmy na 
0,015, co dało prędkość maksymalną 1,5 m/s.; wydajność ma­
ksymalna kanału powinna była wynosić żądane 1500 l/s., 

przy średnicy kanału w świetle równej 1,20 OT. Jakoż, gdy 
pierwsza sekeya kanału została ukończona i oddana do uży­
tkowania w l ipcu 1902 r. , próby bezpośrednie, dokonane za ­
pomocą pływaków (ułatwione przez włazy, zaprowadzone 
w kanale co 50 w), po sprowadzeniu do prędkości średniej za­
pomocą znanego wzoru, dały następujące w y p a d k i przy roz­
maiłem napełnieniu kanału, licząc od dna 0 do szczytu skle-
pienia 1,20 OT: 

P r z y P r z y 
napełnieniu napełnieniu 

0,20 . . . 100 l/s. 0,75 . . . 1000 l/s. 
0,25 . . . 150 „ 0,80 . . . 1090 „ 
0,30 . . . 200 „ 0,85 . . . 1180 „ 
0,35 . . . 280 „ 0,90 . . . 1260 „ 
0,40 . . . 360 „ 0,95 . . . 1340 „ 
0,45 . . • 440 „ 1,00 . . . 1400 „ 
0,50 . . . 520 „ 1,05 . . . 1470 „ 
0,55 . . . 600 „ 1.10 . . . 1500 „ 
0,60 . . . 700 „ 1,15 . . . 1550 ,, 
0,65 . . . 800 ,. 1,20 . . . 1660 „ 
0,70 . . . 900 
Te w y p a d k i doświadczalne są dość zgodne z rachun­

kiem. 
W ciągu r o k u ostatniego wydajność średnia z pomia­

rów 300 dni w roku wykazała przepływających przez kanał 
870 l/s. "Wydajność maksymalna kanału 1500 l/s. była stale 
osiągana w miesiącach: maju, czerwcu, l ipcu i sierpniu. Śre­
dnia min imalna miesięczna wynosiła w_ grudniu 370 l/s., 
styczniu 350 l/a. a w l u t y m już 430 l/s. Średnica r u r y żela­
znej została również przyjęta na 1,20 OT, taka sama, jak rury 
betonowej (kanału sklepionego), tak, że woda od jej ujęcia 
aż do jej użycia w turbinie przepływać ma przez stałe prze­
cięcie kołowe o 1,20 m w świetle, przez co strata ciśnienia 
zarówno w rurze betonowej skutkiem spadku j ak i w rurze 
żelaznej skutkiem oporu tarcia, n igdy nie ma przenosić 1| mm 
na 1 OT. Wszakże w dolnej części r u r y żelaznej, gdzie ciśnie­
nie będzie dochodziło do k i lkunastu atm. przy odpowiedniej 
grubości ścian, średnica r u r y dla oszczędności materyału 
może ewentualnie być zmniejszona do 1 m ze stratą ciśnienia 
2 mm na 1 OT. 

Szczegóły wykonania. 
P o d względem porządku prowadzenia robót podzielimy 

cały projekt na cztery sekeye: 
I. Od ujęcia w O do pierwszego zbiornika tymczasowego 

w M (sekeya wykonana). 
I I . Od zbiornika w M do końca kanału sklepionego 

(rury betonowej) w R, gdzie będzie założony drug i zbiornik. 
I I I . Od zbiornika w R rurą żelazną do U, gdzie mają 

być ustawione główne turbiny . 
I V . Od kanału odpływowego turb in w U do tartaka F , 

gdzie będzie ustawiona dodatkowa turb ina z odpływem X. 
( D . n.) W. FolMerski. 

WSPÓŁCZESNA SILNICA P A R O W A STAŁA. 
Napisał J ó z e f K o j u s a , inżynier . 

(Ciąg d a l s z y ; p. Na 9 r . b. , s t r . 117). 

Kondensacya. 
Jedną z bardzo ważnych części składowych silnicy, do­

pomagającą w znacznym stopniu do oszczędniejszego jej w y ­
zyskania przez oddalenie od siebie granic temperatury, przy 
jakich para daną pracę w si lnicy wykonywa, jest kondensa­
cya, dająca szczególniej znaczne zysk i tam, gdzie ciśnienie, 
przy którem silnica pracuje, b y w a względnie nizkie. 

W użyciu spotyka się dziś najczęściej dwie główne od­
miany kondensacyi, a mianowicie: kondensacyę powierzchnio­
wą, używaną prawie wyłącznie przy si lnicach okrętowych, 
lub silnicach o bezwodniku kwasu siarkawego (S0 2 ) i konden­
sacyę natryskową, stosowaną przeważnie przy si lnicach sta­
łych, zwłaszcza pracujących pojedynczo. 

Kondensacya powierzchniowa stosuje się najwięcej 
w tych wypadkach, gdzie ilość wody, potrzebnej do pędzenia 
si lnicy, bywa bardzo ograniczoną i dlatego ma ona jakby 

miejsce wskazane na okrętach, gdzie określona ilość wody 
słodkiej, a więc potrzeba zużytkowania kondensatu do zasila­
nia kotłów, zmusza do oddzielania wody chłodzącej słonej od 
bezpośredniego zetknięcia z parą wylotową. 

W silnicach stałych zazwyczaj spotyka się ona, jako 
centralna, t. j . obsługująca pewną grupę silnie pracujących 
razem, i w t y m wypadku przedstawia zalety zachowywania 
obsługiwanym przez nią silnicom prostoty biegu z wylotem 
na swobodę, przy jednoczesnej korzyści z kondensacyi, wraz 
z ułatwianiem puszczania w ruch silnie, zwłaszcza wie lk ich sprę­
żonych, przez możność przedwczesnego wytwarzan ia próżni 
w i ch wylocie. Oprócz tego daje się ona lepiej regulować, to 
jest dostosowywać do ilości silnie będących w biegu, sama zaś 
jest więcej dostępną, przez co dozór nad jej działaniem może 
być łatwiej wykonywany . 

W warunkach normalnych kondensacya ta składa się: 
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UJĘCIE WODY I KANAŁ OTWARTY. 
S K A L A 1 400. 
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Z B I O R N I K . 

SKALA 1:200. 

P R Z E K R Ó J A . B . P R Z E K R Ó J C D . 

R y s . 1. 

P R O F I L E C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E 
S K A L A 1:200. 

1 1 
I 

P R O F I L H. P R O F I L 20. 

J R y s . 2. 
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1) ze zbiornika pary, którym są wszystkie rury wylotowe po­
szczególnych silnie, zaopatrzone w jeden, lub k i l k a wenty l i 
bezpieczeństwa, ułatwiających w razie wypadku w konden­
sacyi, wylot na powietrze; 2) oddzielacza o l iwy przynoszonej 
z parą wylotową i odciąganej następnie zapomocą specyalnej 
pompki ; 3) właściwego skraplacza powierzchniowego ze zbio­
rem rurek mosiężnych, wypełnionych przepływającą przez 
nie wodą; 4) pompy do przepompowywania wód kondensa­
cyjnych do kotła; 5) pompy powietrznej do odciągania gazów 
1 wydzielającego się z pary skraplanej powietrza; 6) pompy 
krążowej do wody chłodzącej i 7) s i ln ika parowego, lub 
innego do poruszania pomp wyżej wymienionych. 

Skraplacz powierzchniowy składa się w t y m wypadku 
z grupy rurek mosiężnych o średnicy 20 — 25 mm i 1,5 — 
2 m długich, tak z zewnątrz jak i wewnątrz starannie po­
bielonych. Umocowywanie rurek w dnach skraplacza w y ­
konywa się w ten sposób, że r u r k i jednym końcem osa­
dzane są na moc i rozwalcowywane, drug i zaś koniec uszczel­
niany bywa na szczeliwo gumowe pierścieniowe, zapewnia­
jące kadłubowi skraplacza swobodne wydłużanie się przy n a ­
grzewaniu. Same r u r k i , a właściwie zewnętrzna i ch po­
wierzchnia, powinny być łatwo dostępne, dla umożliwienia od­
powiedniego i ch oczyszczania z osiadającego na nich, po pe­
w n y m dłuższym, lub krótszym przeciągu czasu—smaru, złego 
przewodnika ciepła. Normalnie woda w rurkach przepływa 
skraplacz trzykrotnie , płynąc na spotkanie z parą, która w ten 
sposób natrafia stopniowo na powierzchnie coraz zimniejsze. 
Pompy, z wyjątkiem pompy powietrznej, o której obszerniej 
wspomnę przy odmianie natryskowej, bywają zwykle od­
środkowe. 

D r u g a odmiana kondensacyi natryskowej, z powodu 
częstszego stosowania jej w praktyce, więcej interesująca, 
dziel i się na dwie oddzielne gałęzie, któremi są kondensacya 
stojąca i leżąca. Kondensacya stojąca nadaje się najodpowie-
dniej do stosowania pod ziemią, lub też przy silnicach pio­
nowych: 1) jako zajmująca mniej miejsca i mogąca z tego 
powodu łatwo być umieszczoną w pobliżu wy lo tu cy l indra , 
i 2) jako mniej złożona a więc pewniejsza w działaniu, 
a zarazem i tańsza w wykonaniu . M a ona ty lko jedną niedo­
godność, a mianowicie tę, że zwykle mus i być budowaną 
o skutku pojedynczym, wskutek czego wymaga większych roz­
miarów tłoka pompy powietrznej, lub też większego jej skoku. 

Kondensacya leżąca miewa prawie że wyznaczone swe 
zastosowanie wtenczas, gdy ma się zamiar umieścić ją poza 
cyl indrem parowym, na przedłużeniu trzona tłokowego. B u ­
dowa taka jednakże z wie lu względów jest mniej odpo­
wiednia, oraz gorsza od poprzedniej, a to z powodu potrzeby 
przedłużania źle oddziały wającego na wyzyskanie pary trzona 
tłokowego, następnie zbyt wielkiego oddalania skraplacza od 
wylo tu cy l indra , a wreszcie z powodu wielkiej szybkości tłoka 
pompy, szkodliwej dla dobrej jej wydajności i pracy. P o m i ­
nąwszy jednak to wszystko, istnieje jeszcze stała obawa zala­
nia , w razie nieuwagi, cy l indra parowego wodą ze skra­
placza. 

Odmiana kondensacyi leżąca znajduje najczęściej jeszcze 
zastosowanie przy silnicach kopalnianych, umieszczanych 
"wewnątrz kopalni i służących do wypompowywania z niej 
wody na powierzchnię ziemi. Ponieważ zwykle w tych s i ln i ­
cach cała ilość brudnej wypompowywanej wody przechodzi 
przez skraplacz, oraz pompę powietrzną, ta ostatnia budowana 
bywa, jako nurnikowa (plunżerowa), t. j . o pojedynczym skut­
k u z dławnicą uszczelniającą na zewnątrz, oraz jako leżąca, 
w celu ułatwienia dostępu do klap ssących i tłoczących, bez 
potrzeby rozbierania pompy. Wogóle pompy powietrzne nur ­
nikowe są, że się tak wyrażę, wskazane tam, gdzie się ma do 
czynienia z wodą natryskową w stanie zanieczyszczonym, lub 
zawierającą sporą ilość piasku,któryby przy tłoku zwycza jnym 
poważne mógł poczynić uszkodzenia. N u r n i k przy t y c h p o m ­
pach musi być możliwie l ekk i i zakończony w kształcie cyga­
ra, zwłaszcza jeżeli jego szybkość Uni jna m a być wysoka. 
Szybkość ta , nie przechodząca przy innych odmianach nor­
malnie 1 m/sek., t u dochodzi niekiedy nawet do 3 m/sek. szyb­
kości średniej. 

W e wszystkich więc innych wypadkach, tak przy s i ln i ­
cach leżących, jako też i stojących, najodpowiedniejszą w sto­
sowaniu okaże się kondensacya stojąca. W praktyce otrzy­
muje ona ruch od przedłużonego trzona tłokowego, od czopa 

korbowego lub czopa krzyżownika, albo niekiedy w silnicach 
stojących przy pomocy oddzielnej korby od końca wału głó­
wnego. Ponieważ poruszanie pompy od przedłużonego trzona 
tłokowego bywa z tychże samych prawie powodów co i przy 
kondensacyi leżącej najmniej odpowiedniem, pozostaje więc 
ty lko zaczepienie do czopa korbowego, lub czopa krzyżo­
wnika , z których to ostatnie, jako pozwalające na największe 
przybliżenie kondensacyi do wylo tu cyl indra parowego, a za ­
razem jako nie przeszkadzające zmianie ruchu si lnicy w mar­
twych jej punktach, okazuje się najstosowniejszem. Zapo­
życzanie ruchu dla pompy od czopa korby bywa o tyle nie­
praktyczne, że pompa w chwi l i największego swego obcią­
żenia odbiera pracę z korony koła zamachowego, nie zaś 
bezpośrednio od tłoka, jak to zachodzi przy zaczepieniu 
do czopa krzyżownika. T y l k o przy silnicach szybkochodzą-
cych, gdzie ciśnienia mas przy końcu skoku, dają na czopie 
korbowym odpowiednio duże siły styczne, i gdzie rozchodzi 
się o to, ażeby i m przy końcu skoku w pewnym stopniu prze­
ciwdziałać, zaczepienie to okazuje się racyonalne i powinno 
być, jak to rys . 23 wskazuje, wykonane pod pewnym ką-

R y s . 23. 

tem do osi pionowej wału. P r z y zaczepieniu do krzyżownika 
główną uwagę zwracać przedewszystkiem należy na to, ażeby 
bieg si lnicy odbywał się naprzód, t. j . ażeby jej koło zama­
chowe w górnej swej połowie obracało się w k i e r u n k u od cy ­
l indra k u łożyskom; przy biegu bowiem przec iwnym, krzyżo-
w n i k przyciskany do górnej l i s twy bagnetu przez składową 
siły przenoszonej przez korbowód, byłby od nie j , w niektó­
r y c h punktach skoku, odciągany w k ierunku przec iwnym 
przez siłę powstającą z rozkładania się siły oddawanej przez 
drążek wahaczowi pompy. Z powodu zaś, że zaczepienie do 
krzyżownika może być ty lko wykonane z boku, t. j . jako w y ; 
hybione, występowałaby w t y m wypadku dążność wykręca­
nia krzyżownika naokoło jego osi podłużnej, źle oddziaływa-
jąca na obie panewki korbowodu, oraz na dławnicę trzona 
tłokowego. 

Zaczepienie pompy w si lnicach stojących, a szczególniej 
szybkochodzących, powinno być zawsze wykonywane od 
strony cy l indra wysokiego ciśnienia, d la niepowiększania cię­
żaru części będących w ruchu w cylindrze ciśnienia nizkiego, 
w którym z tego powodu wyrównywanie ciśnień mas, oraz i ch 
przyspieszanie okazują się często bardzo trudne do wykonania . 

Każda kondensacya natryskowa składa się, jak wiadomo, 
z dwóch głównych części zasadniczych, t. j . właściwego skra­
placza, w którym odbywa się skraplanie pary wylotowej , 
i z pompy powietrznej, mającej na celu usuwanie ze skraplacza 
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wytworów kondensacyi. Objętość skraplacza, zależnie od 
jego odmiany, powinna wynosić 2 — 4 razy wziętą obję­
tość pompy powietrznej, przyczem skraplacz dobrze zbu­
dowany powinien przy wodzie natryskowej o temperatu­
rze średniej (około 15"C.) wytwarzać próżnię wahającą się 
w granicach 70 cm słupa_ rtęci. Skraplacze wytwarzające 
próżnię gorszą w granicach około 65 cm uważane bywają za 
mierne, te zaś, których próżnia nie przekracza 60 cm, za nie­
odpowiednie celowi. Osiąganie próżni wzorowrej, z powodu 
dopływu z wodą do skraplacza pewnej ilości powietrza, 
a zarazem z przyczyny strat przez tarcie o ścian­
k i , w praktyce okazuje się niemożliwe. Pró­
żnia w cyl indrze parowym bywa w rzeczywi ­
stości zawsze gorszą niż w samym skraplaczu, 
lecz różnica w warunkach zwykłych nie powin­
na przekraczać 0,07 atm., c zy l i 5 cm słupa rtęci. 
W t y m celu koniecznem bywa ustawianie s k r a ­
placza, lub choćby ty lko natrysku w możliwie 
małej odległości od wy lo tu cy l indra parowego, 
podczas gdy pompa powietrzna w ostateczności 
może być umieszczaną i w oddaleniu od niego. 

D r u g i m bardzo ważnym warunkiem zapo­
biegania stratom próżni w przewodzie pomiędzy 
cyl indrem a skraplaczem, musi być odpowiednie 
ustosunkowanie jego rozmiarów, zależne głó­
wnie od stopnia rozprężenia pary przy wylocie, 
a które to rozprężenie, właściwiej zaś objętość pary, 
jaką z cyl indra w chwi l i rozpoczęcia wyłotu w da­
nej jednostce czasu wyrzucić należy, bywa za­
wsze większa przy kondensacyi, niż bez niej . 
D l a łatwiejszego uwidocznienia tej różnicy, po­
staram się rzecz tę objaśnić na przykładzie; 
w t y m celu weźmy naprzód silnicę bez k o n ­
densacyi, której ciśnienie końcowe bezwzględne bę­
dzie przypuśćmy 1,5 atm., ciśnienie zaś, przy któ­
rem para opuszczać będzie cylinder = 1,2 atm. Aże­
by ciśnienie tej znajdującej się pod koniec rozprę­
żenia w cylindrze pary obniżyć w chwi l i otwar­
cia wylotu do ciśnienia 1,2 atm. bezwzgl., potrzeba 

1 5 
będzie jej objętość powiększyć o - ~ = 1,25 raza, 
z których w granicach punktu martwego będzie 
musiało ujść z cy l indra ty lko 0,25, reszta zaś, 
t. j . jedna objętość będzie zeń uchodziła przy sto­
pniowo posuwającym się tłoku. Zupełnie inaczej 
rzecz ta przedstawi się w si lnicy pracującej z kon -
densacyą; t u para, przechodząc w chwi l i otwar­
cia wylo tu z ciśnienia 0,75 atm. bezwzgl. do c i ­
śnienia 0,15 atm., będzie musiała powiększyć swą 

0 75 
objętość aż -Jy=- = 5 krotnie, z których ty lko je-
dna usunięta będzie przez postępujący tłok z cy­
l indra , reszta zaś, c zy l i 4 pozostałe, będą musiały 
być zeń wyrzucone natychmiast w c h w i l i otwar­
cia wylotu. Z powyższego aż nadto staje się w i -
docznem, o ile przekrój przewodu dla pary wjdoto-
wej będzie musiał być większy przy s i lnicy z kon -
densacyą, niż bez niej i j ak baczną uwagę zwracać 
należy na szybkość w n i m pary w czasie t r w a ­
nia wylotu . Szybkość ta, w c h w i l i znajdowania się tłoka 
w pobliżu martwego swego położenia, powinna średnio wa­
hać się w granicach 400—50Ó m/sek. 

N a t r y s k . Jedną z ważniejszych części skraplacza jest 
natrysk, którego zadaniem powinno być skraplanie w możliwie 
jaknajkrótszym czasie wszystkiej wyrzucanej z cy l indra pary, 
i dlatego w każdym dobrym natrysku strumienie wody i pary 
powinny iść w kierunkach sobie przeciwnych, t. j . na spotka­
nie. J e d n y m z najprostszych, a zarazem i najskuteczniejszych 

bywa natrysk kształtu zwyczajnego grzybka stożkowego 
zamykającego wylot r u r y doprowadzającej wodę a przedsta 
wiony na rys. 24. Uchylając w n i m przez odpowiednie r a ­
mię cokolwiek w y l o t u , otrzymuje się silny strumień wody 
wyrzucanej naprzeciw napływającej parze w postaci duże­
go stożka, zamykającego zupełnie przekrój rury , wskutek 
czego para, nie mając innego ujścia, musi o ścianki tegoż 
uderzać. Należy jednak przytem zwracać uwagę i na to, aże­
by powierzchnia tego stożka wodnego była odpowiednio 
wie lka do ilości mającej się na niej skraplać pary. 

R y s . 24. 

Ponieważ przy kondensacyi zachodzi czasem obawa, że 
wskutek słabego naporu wody w natrysku część pary może 
się przedostawać do skraplacza, jako nieskroplona, to w t y m 
w y p a d k u w dalszej części przewodu, lub najlepiej w samym 
skraplaczu umieszcza się odpowiednie talerze, lub stopnie, po­
zwalające na otrzymywanie spadku wody kaskadowego, który 
w ten sposób znacznie dopomaga ostatecznemu skraplaniu 
się pary. ( D . n.) 

Ś w i a t ł o „ M i l l e n i u m " . 
(Dokończen ie ; p . Na 9 r . b., s t r . 120). 

Światło „millenium' „ m i u c i m n u nadaje się bardzo do oświetlenia 
wewnętrznego gmachów, hoteli, sal, teatrów. W t y c h osta­
tnich światło nadaje się zarówno do oświetlenia sali widzów 

jako też i sceny. Przy tem na rampach na scenie, przy pomocy 
większego lub mniejszego przykręcenia kranów, można przy ­
ciemniać prawie zupełnie lub oświetlać w różnym stopniu całą 
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scenę lub częściowo, wywołując potrzebne efekty świetlane. 
W t a k i m wypadku nie używa się samozapalaczy i u każdego 
palnika kran ik bywa otwarty stale, a manipulacya cała od­
bywa się zapomocą jednego lub więcej kranów, skoncentro­
wanych w jednem miejscu za kul i sami . N a salach zaś tam, 
gdzie nie jest potrzebne stopniowanie oświetlenia, używa się 
zazwyczaj wyżej opisanych samozapalaczy. 

Najlepiej i najpraktyczniej daje się zastosować światło 
„millenium" do oświetlenia zewnętrznego placów, ul ic i dróg 
żelaznych. 

Specyalnie w Ber l in ie znajduje ono coraz to szersze za­
stosowanie. Przed dwoma laty rada tego miasta pozwoliła po­
stawić kilkanaście latarni dużych z największymi pa ln ikami , 
o natężeniu 1200—1500 świec, na placu Aleksandra. Pomiary 
fotometryczne jako też wykaz oszczędności w zużyciu gazu 
wypadły nader pomyślnie i w następnym r o k u taż rada pole­
ciła oświetlić światłem „millenium" k i l k a ul ic , jak : Królewską, 
Spandawską i i n . W przeciągu całego roku zeszłego były 
wykonywane przez prof. D R E H S C H M I D T ' A na ulicach Ber l ina 
pomiary fotometryczne siły i stopnia oświetlenia: światła elek­
trycznego łukowego oraz lamp gazowych L U K A S ' A i „mille­
n i u m " . P o m i a r y te były wykonywane w nocy, po godz. 12-ej, 
gdy ruch na ulicach jest mniejszy, a sklepy i wystawy nie są 
oświetlone, aby dokładność pomiarów była większa. Również 
wybrane były noce ciemne, bezksiężycowe. 

Fotometr do tych robót był specyalnie zbudowany 
w zakładach rządowych fizyczno technicznych, podobny do 
fotometru W E B E R ' A , O ruchomej matowej płycie szklanej, 
którą, zależnie od potrzeby, można było ustawiać poziomo lub 
pionowo. Wszędzie mierzono siłę światła w ten sposób, że 
brano punkty pomiarów na dwóch l in iach : na jednej, łączą­
cej dwie latarnie, których siłę światła mierzono, a na drugiej , 
przechodzącej o jakieś 5 — 7 TO, równolegle do pierwszej po­
środku chodnika lub ul i cy . 

Rezul taty tych pomiarów przedstawiają się wykreślnie 
w sposób następujący (tabl. X I I I ) ' ) . N a osi odciętych w kie ­
runkach p r a w y m i l ewym, są oznaczone odległości w TO pomię­
dzy punktami i latarniami . Rzędne oznaczają natężenie świa­
tła w L u x ' a c h jednostkach świetlnych, metroświecach: 

Natężenie światła . 

Prąd świetlany. . 

świece 

Stopień oświetlenia . E 
8 

I_ 
A« 2 

8 L u m e n 

L u x . 

Oś rzędnych przechodzi przez środek pomiędzy latar ­
n iami . 

L i n i e , łączące odpowiednie punkty , przedstawiają krzywe 
natężenie oświetlenia na przestrzeni pomiędzy źródłami świa­
tła. Osobno są przedstawione krzywe oświetlenia płaszczyzn 
poziomych i krzywe płaszczyzn pionowych. 

Z t y ch wykresów widz imy , że l inie X i X I oświetlenia 
poziomej płaszczyzny lampami L U K A S ' A na ulicy F r y d e r y k a 
przebiegają bardziej równomiernie niż l inie I V i V oświetle­
nia elektrycznego na ul icy L i p s k i e j , z którem światło L U K A S ' A 
miało współzawodniczyć. P r z y samych lampach elektrycz­
nych natężenie oświetlenia wynosi 15,9 i 12,3 L u x , a przy l a m ­
pach L U K A S ' A na ul icy F r y d e r y k a , w odpowiednich miejscach, 
ty lko 5,2 i 4,0 L u x . W samym zaś środku l inie I V i V oświe­
tlenia elektrycznego spadają do 3,0 i 2,5 L u x , gdy tymcza­
sem l inie X i X i światła L U K A S ' A W środku dają 3,2 i 4,1 L u x . 
, . Oświetlenie płaszczyzny pionowej wykazuje tak dla 
światła elektrycznego jak i L U K A S ' A prawie jednakowy prze­
bieg w obu l in iach. 

Zupełnie inaczej przedstawia się porównanie przy zesta­
wieniu k r z y w y c h stopnia oświetlenia elektrycznego i „mille­
n ium . W poziomych płaszczyznach jest oświetlenie znacznie 
większe przy lampach „millenium" niż przy elektrycznych, 
nietylko 

P r z y samych źródłach światła, ale i po środku pomię­
dzy lampami. 

I tak: l in ia I V i V oświetlenia elektrycznego dochodzi 

') Por. tabl. X I I I , dołączoną do Na. 9 Przegl. Techn r. b. 

15,9 i 12,3, 8,5 i 11,0 L u x , w środku 3,0 i 2,5 L u x . Natomiast 
l inie światła „millenium" przy tej samej mniej więcej odległo­
ści lamp dają (VI , V I I , V I I I i I X ) 28, 38, 45 a nawet 4 9 L u x ; 
w pośrodku zaś pomiędzy latarniami 7,0, 8,0 i 10,0 L u x . 

Jeszcze jaskrawsze jest porównanie siły oświetlenia 
na płaszczyznach pionowych. T u siła oświetlenia „millenium" 
znacznie przewyższa e l e k t r y c z n i nie ty lko na l i n i i łączącej l a ­
tarnie, lecz zarówno i na l i n i i równoległej do tejże. W i d z i m y , 
że l i n i a V I I I daje m a x i m u m 15 L u x , m i n i m u m 9 L u x , gdy 
tymczasem l i n i a V daje max imum ty lko 5 L u x , a min imum 
zaledwie 1,5 L u x . L i n i e oświetlenia „millenium" na chodniku 
na placu Aleksandra V I , V I I i I X wykazują m a x i m u m 17,20 
i 22 L u x , m i n i m u m 9,9 i 7 L u x ; zaś oświetlenia elektryczne­
go na ul icy L ipsk ie j (V) m a x i m u m 4 L u x , m i n i m u m 1,5 L u x . 

Również przy porównaniu siły oświetlenia „millenium" 
na placu A leksandra z siłą oświetlenia elektrycznego na u l i cy 
pod L i p a m i , c zy l i l i n i i V I I I z l in iami I I I widz imy , że w punk­
cie środkowym pomiędzy lampami, siła światła elektrycz­
nego przeciętnie wynosi 2 L u x , zaś siła światła „millenium" 
7,5 L u x . N a chodnikach siła oświetlenia poziomych pła­
szczyzn światłem „millenium" daleko większa w porównaniu 
z elektrycznością. Różnica ta uwidocznia się jeszcze więcej 
przez porównanie siły oświetleń płaszczyzn pionowych świa­
tłem „millenium" placu Aleksandra i światłem elektrycznem 
ul icy pod L i p a m i , gdzie pomimo zwiększonego światła elek­
trycznego jak max imum tak i m i n i m u m znacznie są mniejsze 
niż takież od światła „millenium". 

Według zdania prof. D R E H S C H M I D T ' A , światło „millenium" 
może współzawodniczyć śmiało z elektrycznem łukowem, zaś 
pod względem przyjemnego dla oka zabarwienia i taniości 
znacznie je przewyższa. 

W sprawozdaniu komisy i oświetlenia w Ber l in ie , na za ­
sadzie powyższych danych orzeczono: „Przedstawienie w y k r e -
ślne różnych rodzajów oświetlenia, stosowanych na ul icach 
Ber l ina , wykazało, że zaprowadzone na u l i cy Królewskiej 
i na placu Aleksandra światło „millenium" przewyższa pod 
względem racyonalności w znacznym stopniu wszystkie inne 
rodzaje oświetlenia, zarówno gazowego zwykłego jak i elek­
trycznego". 

N a zakończenie zestawimy zalety i wady oświetlenia 
„millenium". Do względnych wad tego światła można z a l i ­
czyć przedewszystkiem to, że aparat musi być poruszany przez 
motor; chociaż to samo mamy prawie we wszystkich ulepszo­
nych oświetleniach: elektrycznem, Benoit i i n . Motork i są 
wprawdzie bardzo małe, od x / 4 do 1 k. p. W razie zatrzyma­
nia się motoru światło nie gaśnie całkowicie, ale traci na swej 
intensywności, gdyż przy ty ch palnikach i koszulkach gaz 
o zwykłem ciśnieniu daje światło o niewielkiej sile. N a wszel­
k i wypadek przy kompresorze znajduje się korba, za której 
pomocą pompka łatwo się daje poruszać i utrzymuje się po­
żądane ciśnienie. Drugą wadą jest większe niż zwykłe ciśnie­
nie gazu, dochodzące do x / 7 atm. W razie niezamknięcia kran ika 
lub nieszczelności i uszkodzenia przewodu, gaz zgęszczony 
szybciej i w większej ilości się ulatnia . Chociaż doświadcze­
nie wykazało, że rury na starych instalacyach gazu zwyczaj ­
nego wytrzymują bardzo dobrze zwiększone ciśnienie i prze­
róbek przy wprowadzeniu światła „millenium" b y w a niewiele. 

Zalety światła „millenium" są następujące : 
1) Świeci ono intensywnie i równo; jest barwy zbliżonej 

do światła słonecznego i można rozróżniać przy niem wszel­
kie odcienia barw, np. jasno-niebieską od jasno-zielonej. 

2) Natężenie światła w pojedynczych palnikach można 
unormować w granicach od 100 do 1800 świec. 

3) Światło „millenium" nadaje się doskonale zarówno 
do oświetlenia wewnętrznego gmachów, jako też i do oświe­
tlenia ul ic , placów, stacyi dróg żelaznych. 

4) Sam aparat, motor i urządzenie do wypalania koszu­
lek zajmuje bardzo' mało miejsca, od 4 do 6 m'\ 

5) Przez zastosowanie specyalnych samozapalaczy, za ­
pomocą jednego k r a n u centralnego dają się zapalać i gasić 
w jednej c h w i l i wszystkie światła. 

7) Z powodu większego ciśnienia i , co za tem idzie, 
większej szybkości przepływu gazu w przewodach, rury do 
gazu zgęszczonego są o znacznie mniejszej średnicy. To się 
uwidoczni z następującego obliczenia. Oznaczmy przez : 

2' 
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v — szybkość gazu zwyczajnego w rurach; 
vt— „ „ zgęszczonego „ 
h — 4 0 mm ciśnienie gazu zwyczajnego; 
A , — 1 3 5 0 mm ciśnienie gazu zgęszczonego; 
d — średnica r u r do gazu zwyczajnego; 
d i — n II II ,, zgęszczonego; 
i —• współczynnik zmniejszenia się szybkości gazu w rurach 

wskutek tarcia; \ 
Q — pewną ilość gazu. 

Posiłkując się znanymi wzorami z hydrau l ik i , możemy, 
na zasadzie tych danych, oznaczyć stosunek średnicy di do d: 

Q = 4 Ti d2 v — i dx
2 vt; 

v --= i V^g'h; vx••• — 6 V2g~k^ 

stąd: 
d x

2 V 

d2 

d, 

k = d j / - ^ ; d ^ d j / - * - ; 

d, = OJ d . -jr-p-

Średnica rur do gazu zgęszczonego o ciśnieniu 1 3 5 0 mm 
jest dwa i pół raza mniejsza niż średnica rur do gazu o c i ­
śnieniu 4 0 mm, przy jednej i tej samej ilości gazu. 

Bardzo ważną dodatnią stroną światła „millenium" 
jest jego taniość. K o s z t a urządzenia, w porównaniu ze znacz­
ną oszczędnością, osiąganą przy w y z y s k i w a n i u , są tak niewiel ­
kie , że umorzenie całkowitego urządzenia uskutecznia się 
w ciągu roku , najwyżej dwóch lat. 

Józef Tuliszkowski, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Geologiczny opis Polski oraz innych krajów, na pół­

noc od Karpat położonych, przez Jerzego Bogumiła Pusch'a. 
Stuttgart i T y b i n g a 1 8 3 3 — 1 8 3 6 . W y d a n i e Sekcy i V I I Gór­
niczo-Hutniczej Oddziału warszawskiego Towarzystwa p. p. 
i h . Dąbrowa, w d r u k a r n i S T . Ś W I E C K I E G O , 1 9 0 3 , 8 ° , str. 2 1 6 , 
I I I , V , k. n. 2 . 

Niemieckie dzieło P U S C H ' A , j akko lwiek dawne, posiada 
jeszcze w większej swej części wartość naukową, zwłaszcza 
poprawione co do szczegółów, zawartych w sześciu rozprawach 
pozostałych w rękopisie po śmierci słynnego geologa a ogło­
szonych w przekładzie po lskim w Pamiętniku Fizyograficznym 
(t. I — V) . P o uwzględnieniu tych poprawek, opis P U S C H ' A , 
jak to zaznaczono w przedmowie książki, nie wiele się różni 
od opisu, j a k i można sporządzić przy obecnym stanie n a u k i 
i na zasadzie najnowszych badań. 

Z przedmowy i jej przedruku, podanego zamiast recen-
z y i w JMg 5 Przeglądu Górniczo-Hutniczego z r . b., dowiaduje­
m y się, że wydawnictwo doprowadził do s k u t k u prezes Sekcy i 
Górniczo-Hutniczej inż. S T A N I S Ł A W K O N T K I E W I C Z . Tłumacze­
nia , w którem opuszczono wiele rzeczy, bądź to zupełnie prze­
starzałych, bądź też nie przedstawiających interesu dla na ­
szego górnictwa, dokona l i : inż. S T A N I S Ł A W J A N I S Z E W S K I 
w Warszawie i asystent geologii przy Uniwersytecie J a g i e l ­
lońskim p. K A Z I M I E R Z W Ó J C I K . 

Myśl wydawnic twa powstała dawniej , a pierwszy krok 
zmierzający k u jej urzeczywistnieniu postawił b. redaktor 
Przeglądu Technicznego inż. A D A M B R A U N , ofiarowawszy na 
ten cel kwotę rb. 5 8 2 , która w r. 1 8 9 9 przesłana była Sekcy i 
Górniczo-Hutniczej. N i e wspomniano o tem jednak w tytule 
książki. Podobnież nie spotykamy w przedmowie tłumacza, 
w pośród szczegółów o P U S C H U , wzmiank i o fakcie, d la piśmien­
nic twa górniczego Polskiego nader pocieszającym, a miano­
wicie o tem, że wydanie niemieckiego Geognostische Beschrei-
bung von Polen poprzedził ogłoszony w Warszawie w r. 1 8 3 0 : 
J. B. PuscWa Krótki rys geognostyczny Polski i Karpat pół­
nocnych, czyli opisanie zewnętrznego ukształcenia i wewnętrz­
nego składu ziemi tego kraju, z rękopisu niemieckiego przez 

A. M. Kitajewskiego (8° , str. 1 0 4 z tablicami). Była to odbit­
k a ze Sławianina, czasopisma wydawanego w r. 1 8 2 9 przez 
K I T A J E W S K I E G O . O tej książce pisze Ł A B Ę C K I (Górnictwo w Pol­
sce, t. I I , str. 5 3 6 ) , że „jest to bardzo szacowne pismo, sposo­
bem ile możności przystępnym dla każdego skreślone; wy ­
kłada ono według dzisiejszego ( 1 8 4 1 r.) stanowiska nauki , 
w krótkości ziemioznawczo Polskę, dając ogólne zarysy gór-
utworów w czterech osobnych działach k r a i n północno-kar-
packich, a mianowicie: 1 ) środkowej P o l s k i , 2 ) K a r p a t , 3 ) P o -
do lo -Ukra iny , 4 ) N a d b a l t y k u " . F. K. 

Ludwik K. Birkenmajer. Dawne słownictwo technicz­
ne Polskie. Lwów. Nakładem Towarzystwa Pol i technicz­
nego. 1 9 0 3 . 8 ° , str. 3 9 . 

Wnosząc z tytułu, że to oryginalna praca nad dawnem 
naszem słownictwem technicznem, otwieramy z rzetelną cie­
kawością broszurkę i znajdujemy w niej . . . . odbitkę prze­
drukowanych w r o k u zeszłym, w Czasopiśmie Technicznem 
lwowskiem, wyjątków z Geometry Polskiego S T A N I S Ł A W A S O L ­
S K I E G O . 

Sprawie słownictwa technicznego przedrukowanie tych 
wyjątków nie mogło przynieść pożytku, bo w n i ch wyrazów 
technicznych prawie niema. Są tam wyrazy odnoszące się do 
ary tmetyk i i geometryi, przeważnie łacińskie i ty lko w końcu 
k i l k a wyrazów z miernic twa, przytoczonych już w Słownic­
twie Mierniczem (Przegl . Techn. 1 9 0 0 ) . 

N ie ta droga prowadzi do zebrania naszego dawnego 
słownictwa technicznego. T u trzeba zwrócić się do książek 
istotnie technicznych (np. Architekt Polski S T A N I S Ł A W A S O L ­
S K I E G O , Krótka nauka budownicza), wybierać z nich wyrazy 
i układać słowniczki. Z szeregu słowniczków, wyczerpują­
cych piśmiennictwo pewnej epoki, złożyć się może dopiero 
ogólny zbiór wyrazów technicznych użytych przez naszych 
dawnych autorów. A o ten zbiór, możliwie zupełny, chodzi 
przedewszystkiem, bo z niego dopiero czerpać będą mogl i 
wskazówki piszący, dbali o rozwój naszego słownictwa tech-

F. K. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Nowe kierunki architektury. 

Prof. Otzen wygłosił w d. 27 stycznia r. b. w Akademii sztuk 
pięknych w Berlinie mowę o nowych kierunkach architektury, 
godną, ze wszech miar uwagiJ). Po pięknym wstępie, obejmującym 
obraz treściwy dążeń eklektycznych stulecia ubiegłego, którym za­
wdzięczamy, iż obecnie znajomość rozwoju dziejowego stylów jest 
niezbędną częścią składową wykształcenia ogólnego, podał mówca 
rzut oka ogólny na prace w celu odrodzenia stylów starożytnych, 
podjęte przez Schinkel'a, Klenze'go, Hansen'a i in. 

Rozwój architektury ostatnich lat 30—40 zdumiewa ilością 
i wspaniałością różnolitych budowli monumentalnych. Architektura 
ta nowoczesna ma w sobie jednak coś ararchistycznego: świadomie 

') Mowa ta wyszła nakładem firmy „E. S. Mittler u. Sohn" 
w Berlinie. 

usuwa wszelkie pozostałości dziejowe, ażeby stworzyć pole dla twór­
czości samodzielnej. Hołduje ona zasadzie, nie pozbawionej słu­
szności, że nadmierne przejmowanie się formami zabytków stuleci 
ubiegłych krępuje polot samodzielny pomysłów. 

Zasady nowej architektury: dążenie do piękna, prawdy, ce­
lowości i umiejętnego wyzyskiwania własności materyałów, nie są 
bynajmniej nowe. Różnica pomiędzy dawnemi i nowemi dążeniami 
nie leży więc w istocie t3'ch dążeń, lecz w podmiotowym sposobie 
ich urzeczywistnienia. 

Najbardziej znamienne przykłady nowoczesnego budowania 
znajdujemy w budowlach inżynierskich, w których konstrukcye że­
lazne i ich części składowe wyzyskiwane są jako czynniki estetycz­
ne. Jednym z największych grzechów ubiegłych dziesiątków lat 
były usiłowania maskowania żelaza w budynkach. Od lat 15-stu 
dopiero doszliśmy do przekonania, że jest to niemożebne i dzięki 
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temu wyrabia się obecnie nowy styl, ujawniający się w wielko­
miejskich domach handlowych, magazynach, dworcach dróg żela­
znych i t. p. Mniej korzystny był w ostatnich dziesiątkach lat 
rozwój architektoniczny domów dochodowych miejskich; jedynie 
coraz powszechniejsze zarzucanie gipsatur i stiuków zasługuje na 
uznanie. 

Nowe prądy współczesnej architektury najsłabiej uwidoczniły 
się dotychczas w budynkach rządowych i gminnych: kościołach, 
ratuszach szkołach i t. p. Przyczyną tego jest ta okoliczność, że 
korporacye są zawsze więcej zachowawcze aniżeli jednostki, tem 
bardziej' zachowawczemi są korporacye odpowiedzialne za wygląd 
i trwałość gmachów publicznych. 

Natomiast zwycięztwo nowych form w stolarstwie meblowem 
jest objawem pocieszającym, gdyż te nowe formy doskonale są 
przystosowane do własności materyałów, jakkolwiek i tu żądza ory­
ginalności, chęć zwrócenia na siebie uwagi i brak poczucia estetycz­
nego, wytworzyły wiele pomysłów nieudolnych lub niedojrzałych. 

Lecz tego rodzaju wybryki w różnych gałęziach pracy archi­
tektonicznej nie powinny mącić sądu jasnego o wysokiej doniosłości 
współczesnych prądów architektury, tworzących w całości swej 
obraz wspaniały, zdumiewający głębią myśli, a który kiedyś nie­
wątpliwie uznany zostanie za jeden z najwybitniejszych okresów 
w dziejach sztuki. 

Przypomniawszy jeszcze słowa Goethe'go: „Wenn sich der 
Most auch ganz absurd geberdet, er gibt zuletzt doch noch einen 
Wein" , zakończył prof. Otzen swoją mowę ki lku słowami, starają-
cemi się usprawiedliwić cesarza Wilhelma z powodu jego stanowi­
ska nieprzebłaganie wrogiego wobec nowych prądów sztuki. 

—jh— 

Próby szybkiej jazdy na drogach żelaznych. 
Jednym z wyników prób, dokonanych na l ini i doświadczalnej 

Marienfelde-Zossen pod Berlinem x), jest przeświadczenie, że pręd­
kość 130 hmjg. może być na obecnych torach linii głównych bez­
piecznie stosowana. To też rząd pruski postanowił na wszystkich 
głównych liniach zaprowadzić lokomotywy o prędkości 130 hmjg. 
Prędkość komunikacyi w Niemczech, dzięki rzeczonym doświadcze­
niom, podniesie się zatem niebawem bardzo znacznie. 

Pod względem rozwoju trakcyi elektrycznej na drogach żela­
znych wyprzedzają w ostatnich latach Włochy inne państwa lądu 
stałego. Niedawno wyznaczył rząd włoski komisye do zbadania 
projektu nowej l inii z Rzymu do Neapolu. Zarządzenie to wywo­
łała okoliczność, iż szlak linii dotychczasowej, 249 hm długiej, wy­
znaczony był niegdyś wyjątkowo niekorzystnie po znacznych wznie­
sieniach z ostrymi łukami tak, iż jazda na tej ważnej arteryi komu­
nikacyjnej trwa przeszło 5 godzin. Komisya opracowała plan zbu­
dowania nowej dwutorowej l ini i , o szlaku równoległym, 7 hm odle­
głym od linii dotychczasowej, z maksymalnemi wzniesieniami 15°/ o n 

i z łukami o minimalnym promieniu 900 m. Na całej długości 203 hm, 
oprócz stacyi krańcowych, ma być zbudowanych 15 przystanków. 
Koszt l inii wraz z budynkami, robotami wstępnemi i procentem za 
czas budowy, szacowany jest na 98380000 lirów. 

Komisya uznała dalej, iż zarówno z ekonomicznego jak 
i z technicznego punktu widzenia trakcya elektryczna na nowej l i ­
nii najbardziej jest wskazana. Co do systemu nie wybrano jeszcze 
między metodą wypróbowaną na linii doświadczalnej pod Berlinem, 
a systemem zastosowanym na włoskiej linii Valtellina2), zgodzo­
no się jednak na składanie pociągów z niezależnych wzajemnie wo­
zów motorowych, systemu Thomson-Houston. 

Obliczono dalej, że pociąg, ważący 120 t, złożony z trzech 
wozów motorowych z oporem na poziomej linii i w kierunku prostym 
l^hgjt i przy prędkości 100 hm/g., zużywałby moc 1500 k. p., 
przeto sześć takich pociągów, będących jednocześnie w biegu, wy­
magałoby 9000 k. p. Komisya sprawdziła, że siła wodna, bezpo­
średnio przy szlaku się znajdująca, może dostarczyć 100000 k. p., 
z czego do celów przemysłowych Neapolu użyte być może 
26000 k. p. 

Główne wodospady znajdują się w Cisterna i Aurunca, które 
to miejscowości znajdują się w odległości 5 hm od stacyi krańcowych 
szlaku. Preliminują, że koszt siły wodnej, przerachowany na 1 k. p., 
nie przekroczy 450 lirów, zaś elektryczne urządzenie oceniają na 
16 — 17 milionów lirów, tak, iż wszystkie koszta razem wzięte mają 
wynosić około 110 milionów lirów. Ponieważ ceny jazdy za 1 hm 

w 3-ch klasach wynosić mają 9,1, 6,3 i 3,1 centymów, czyli na całą 
linię 18,47, 12,88 i 7,31, przeto przewidywany jest dochód brutto 
8,9 milionów i czysty zysk okrągło 5 milionów lirów. 

Doświadczenia pod Berlinem znalazły doniosłe echo w Ame­
ryce, skąd podają tamtejsze dzienniki, że zarząd dr. żel. New-York 
Central Railway przedsiębierze próby jazdy z zapełnionym pocią­
giem dla podróżnych z prędkością 215 hm/g. W tym celu towa­
rzystwo to zbudowało umyślną linię doświadczalną w pobliżu Sche-
nectedy, o długości 15 hm, a pierwsze próby z lokomotywą elek­
tryczną nowego systemu rozpoczęte zostały już w połowie lutego r. b. 
W razie pomyślnego wyniku tych prób, zamierza towarzystwo New-
York Central Ry parowozy na swych liniach natychmiast zastąpić 
lokomotywami elektryczneińi, a wówczas i na tem polu Ameryka 
wyprzedziłaby Europę. ' St. 

Złącze zakładkowe z łubkami kątowymi i podkład­
kami pomostowemi. 

W obrębie okręgu Elberfeld dróg żel. państwowych pruskich, 
na liniach mocno obciążonych, dwutorowych, po których biegną po­
ciągi pospieszne, urządzono wiatach 1892 —1895 pięć działek pró­
bnych w celu wypróbowania budowy wierzchniej ze złączami zakład­
kowymi, z łubkami kątowymi i podkładkami pomostowemi, według 
systemu towarzystwa „Bochum". Na rys. 1, 2 i 3 uwidoczniony 
jest ten system w widoku podłużnym, planie i przekroju. 

Rys. 1. 

Rys. 2. 

') Por. Przegl. Techn. Na 45 r. z., str. 634. 
) Por. w numerze niniejszym, str. 162. 

Rys. 3. 

Długość szyn (wraz z zakładką 50 mm długą) wynosiła 
9,05 m. Każde ogniwo spoczywa na 12 podkładach żelaznych. 
W każdym końcu szyny wywiercony jest jeden otwór dla swrorznia. 
Środek złącza znajduje się nad środkiem podkładki pomostowej B, 
walcowanej ze stali zlewnej. Ta podkładka we wcięciach urządzo­
nych nad podkładami w jej krawędziach podłużnych przytwierdzana 
jest do podkładów przyzłączowych zapomocą czterech wkrętów zwy­
kłych (haków śrubowych) z łapkami. Łubki kątowe A łączą się 
z szynami zapomocą dwóch sworzni poziomych, a z podkładką pomo­
stową zapomocą dwóch sworzni pionowych. Łubki opierają się o pod­
kładkę powierzchniami pochyłemi ab ramion poziomych (rys. 3), 
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t a k , iż p o m i ę d z y s p o d e m s z y n y a w i e r z c h e m ś r o d k o w e j częśc i p o d ­
k ł a d k i pozos ta je przestrzeń s w o b o d n a , o w y s o k o ś c i 1 cm. W s k u t e k 
t e g o obc iążen ie s z y n y p r z e z k o ł o p r z e n o s i s ię j e d y n i e n a częśc i p o ­
c h y ł e p o d k ł a d k i p o m o s t o w e j . W ę d r o w a n i u ( m i g r a c y i ) s z y n z a p o ­
b iega ją p ły tk i p r z y t w i e r d z o n e zapomocą w k r ę t ó w do częśc i p o c h y ­
ł y c h p o d k ł a d k i p o m o s t o w e j . 

O c z e k i w a n e u d o s k o n a l e n i a b u d o w y w i e r z c h n i e j p o d w z g l ę d e m 
s p o k o j n e j j a z d y , zwiększen ia t rwałośc i s z y n i z m n i e j s z e n i a k o s z t ó w 
u t r z y m y w a n i a , n i e zosta ły os iągnięte n a dz ia łkach p r ó b n y c h . W c z a ­
s i e p i e r w s z y c h d w ó c h l a t j a z d a b y ł a r z e c z y w i ś c i e s p o k o j n i e j s z a 
i u d e r z e n i a r z a d s z e , aniżeli p r z j r z w y k ł y c h z łączach n i e p o d p a r t y c h , 
późnie j j e d n a k , p o m i m o b a r d z o s t a r a n n e g o u t r z y m y w a n i a o d n o ś n y c h 
t o r ó w , w y t w o r z y ł y s ię p o d w p ł y w e m obc iążeń t a b o r u , w torach, 
w s z y n a c h i w złączach p o w a ż n e n i e p r a w i d ł o w o ś c i , k t ó re p o w s t a ć 
m o g ł y t y l k o w s k u t e k w a d z a s a d n i c z y c h d a n e g o t y p u złącza. W s z y ­
n a c h zauważono w k r a w ę d z i a c h w c i ę ć l i c z n e pękn ięc ia i w y s z c z e r ­
b i e n i a , k t ó r e zn iewa la ły d o p r z e d w c z e s n e j w y m i a n y o d n o ś n y c h s z y n . 
Ł u b k i w k r a w ę d z i kąta zg ina ły się l u b p ę k a ł y . S w o r z n i e p o z i o m e 
i p i o n o w e o r a z w k r ę t y , w p o w i e r z c h n i a c h p r z y l e g a n i a m o c n o się 
śc iera ły , a p r z y t e m i w y g i n a ł y s ię , t a k , że n i e m o g ł y b y ć d o k r ę c a ­
n e ; p r z y r o z b i e r a n i u złącza t r z e b a j e b y ł o o d r ą b y w a ć . Ł u b k i 
wt łacza ły s i ę w p ł y t k i o p o r o w e l u b o d w r o t n i e p ły tk i w ł u b k i n a 
1 cm. W s k u t e k odkszta łceń z łą czków całe złącze rozruszało s ię 
t a k , iż s p ó d s z y n y op iera ł s ię b e z p o ś r e d n i o n a p o d k ł a d c e p o m o s t o ­
w e j . W s k u t e k uszkodzeń i odksz ta ł ceń m u s i a n o s z y n y i z łączki 
częśc ie j zmieniać , aniżeli p r z y t y p i e b u d o w y w i e r z c h n i e j ze z w y -
k ł e m i złączami n i e p o d p a r t e m i . N a d t o w s k u t e k n a g r o m a d z e n i a tuż 
o b o k s i e b i e s w o r z n i i w k r ę t ó w , u t r z y m y w a n i e w s t a n i e n a l e ż y t y m 
złącza b y ł o u t r u d n i o n e . 

W o b e c t a k i c h w y n i k ó w , z a n i e c h a n o d a l s z y c h p r ó b , t e m b a r -
d z i e j , że s t a n t o r ó w b y ł t a k z ły , iż n a w s z y s t k i c h p ięc iu dz ia łkach 
p r ó b n y c h , a m i a n o w i c i e n a d w ó c h po 7 l a t a c h , a n a pozos ta łych t r z e c h 
po 8 l a t a c h , m u s i a n o t o r y zastąpić n o w y m i , ze złączami n i e p o d p a r t e ­
m i z w y k ł e g o t y p u . —jh — 

(Z . d . B . , M 11 r . b., s t r . 69). 

Produkeya materyału palnego w cegiełkach. 
P r o d u k c y a cegiełek w ę g l o w y c h s t a n o w i w N i e m c z e c h poważną 

gałąź przemysłu: w 1901 r. pracowało w n i e j 24 000 robotn ików, w y ­
twarza jących przeszło 6 mi l i onów t cegiełek. 

Materyałem n a cegie łki s łuży l i g n i t , o d p a d k i i s z l a m w ę g l o ­
w y , t r o c i n y i t . d . L i g n i t da j e się prasować bezpośrednio w ce ­
giełki , szczególnie jeśl i z a w i e r a 3—10% m a t e r y i b i t u m i n o w e j ; w obec­
nośc i większej i lośc i te j os tatn ie j n i e t w a r d n i e j e ; d l a o t r z y m a n i a 
m o c n y c h ceg ie łek j e s t również niezbędna w i lgoć . 

B i t u m i n o w e i n a t e r y e , z a w a r t e w o d p a d k a c h w ę g l o w y c h , mięk­
ną dop iero p r z y 200°; z tego wzg lędu , g d y mają one s łużyć z a j e ­
d y n y środek wiążący , to p r z y p r o d u k c y i ceg ie łek m u s i m y stoso­
w a ć wysoką temperaturę l u b też o d p o w i e d n i e ciśnienie; zarówno j e ­
d n o j a k d r u g i e , j e s t s z k o d l i w e d l a pras i d l a l u d z i , pracujących ko ło 

n i c h ; d l a t y c h o s t a t n i c h , ze wzg lędu n a tworzący się d y m . D l a t e g o 
też b i t u m i n o w e m a t e r y e zastępuje się chętnie i n n y m i ciałami wią­
żącymi . J e d n e m z n a j l e p s z y c h j e s t smoła: d a j e ona t w a r d e ceg ie łk i , 
nader trwałe, dobrze się przechowujące i dające m n i e j d y m u niż 
węgiel . Z i n n y c h ś ro d kó w o r g a n i c z n y c h o d p a d k i n a f t o w e i a s fa l t o ­
we , a c z k o l w i e k b a r d z o dobrze odpowiadające c e l o w i , ze w z g l ę d u n a 
cenę mogą b y ć t y l k o r z a d k o s tosowane ; n ie gorsze ze w z g l ę d ó w t e c h ­
n i c z n y c h , o d p o w i e d n i e j s z e zaś ze wzg lędu n a cenę , są o d p a d k i b r o ­
w a r ó w , g o r z e l n i i c u k r o w n i . N a t a n s o n i T y b o r o w s k i stosują m i e ­
szaninę, składającą się z 3% n iegaszonego w a p n a i 10% m e l a s u i t w o ­
rzącą sacharat w a p n i a , związek t w a r d y i ma ło r o z p u s z c z a l n y w w o ­
dz ie . W t y m s a m y m c e l u można s tosować 2% w a p n a i 4% k r o ­
c h m a l u (wapno można zastąpić magnezyą) ; materya ły te zostają n a 
s u c h o zmieszane , a następnie poddane działaniu p a r y , p r z y c z e m n a ­
leży unikać z b y t w y s o k i e j t e m p e r a t u r y (ponad 50°), ponieważ k r o ­
c h m a l p r z e c h o d z i w t e d y w dekstrozę i t r a c i s w e własnośc i wiążące. 

D o p r o d u k o w a n i a cegiełek z t r o c i n należy j e naprzód poddać 
suche j d e s t y l a c y i , p o c z e m pozostająca smoła l u b ole je g u m o w e ( res i -
nous oi l ) p o w i n n y w y s t a r c z y ć do wiązania podczas p r a s o w a n i a . G u ­
m y są w o g ó l e d o b r y m środkiem w i ą ż ą c y m do w s z e l a k i c h o d p a d k ó w 
materya łów p a l n y c h ; z w y k l e z m y d l a się j e , a b y następnie zamienić 
w o d p o w i e d n i e sole z t y c h o s t a t n i c h , sole a m o n o w e mają tę w y ż s z o ś ć , 
że n i e pozostawiają pop io łów, g d y t y m c z a s e m m a n g a n o w e dają b a r ­
dzo suche cegie łki . 

P r z y w y b o r z e ś rodków wiążących n a d e r ważną rolę g r a p o r o ­
watość materyału, i te z n i c h są uważane za na j lepsze , które r a z e m 
z materyałem p a l n y m dają p r o d u k t , tworzący po s p a l e n i u ceg łę ; t a k 
n p . s z l a m w ę g l o w y i g l i n a w s t o s u n k u 1 : 2 tworzą ła two materyał 
z a p a l n y , który , s p a l i w s z y się, p o z o s t a w i a dobrą ceg łę . 

L o e dodaje do n iekoksującego się węg la g l i n y , w a p n a i p i a ­
s k u w o d p o w i e d n i m s t o s u n k u i w y p a l a tę mieszaninę w p ie cach k o ­
k s o w y c h : ulatniające się g a z y z b i e r a się, p r o d u k t zaś, powsta jący 
w p iecach , zwi lża się wodą i f o r m u j e w cegie łki . G m i n d e p r o p o n u j e 
zas tosowanie ł u p k ó w „pos idon ia " z j u r y s z w a b s k i e j , zawiera jących 
oko ło 12% s u b s t a n c y i o r g a n i c z n y c h ; łupki zostają z m i e l o n e , a następ­
n i e p rasowane ; z początku służą one j a k o p a l i w o , po s p a l e n i u zaś, 
j a k o c e g ł y . 

D o uży tku d o m o w e g o , w c e l u u z y s k a n i a t e m łatwie jsze j z a ­
palności, n a s y c a się cegie łki saletrą, gumą, m y d ł e m , smołą i t . p . 

N i e d a w n o w h a n d l u z a g r a n i c z n y m p o j a w i ł y się pod nazwą 
„absorb idu" n o w e o p a t e n t o w a n e cegie łki . Z g o d n i e z broszurą, o p i s u ­
jącą ten p a t e n t , cegie łki a b s o r b i d o w e składają się z jak i chbądź o d ­
p a d k ó w o r g a n i c z n y c h i p e w n e j s u b s t a n c y i wiążące j , posiadającej tę 
własność , iż po s p a l e n i u cegie łki t w o r z y ona z popio łami masę p o r o ­
watą, utleniającą siarkę węg la do b e z w o d n i k a s i a r k o w e g o , k tóry wią­
że się z popiołami w s i a r c z a n y . S z k o d l i w y w p ł y w s i a r k i , z a w a r t e j 
w m a t e r y a l e o p a ł o w y m , j e s t t a k z n a c z n y , iż j u ż s a m a zdolność w c h ł a ­
n i a n i a j e j przez a b s o r b i d starczyłaby, a b y t e n o s t a t n i ogó ln ie został 
w p r o w a d z o n y . D z i s i a j , r o z u m i e się, t r u d n o przesądzać, o i l e z a l e t y 
a b s o r b i d u , op i sane w patenc ie , są r z e c z y w i s t e . Jeśli j e d n a k okaże się 
w p r a k t y c e , iż a b s o r b i d po s p a l e n i u p o z o s t a w i a niestapiającą się p o ­
rowatą masę, wchłania jącą siarkę, a w e d ł u g doświadczeń „ M o n t a n i -
sche C e n t r a l - A n s t a l t " w B u d a p e s z c i e z 4,11% s i a r k i zostało wchłon ię te 
3,18% S, iż da je się o n f a b r y k o w a ć przez proste z m i e s z a n i e o d p a d k ó w 
materya łów p a l n y c h z substancyą wiążącą i w y s u s z e n i e cegie łek 
w z a m i a n z a p r a s o w a n i e , n a co specyainą u w a g ę z w r a c a patent , t o 
można przepowiedzieć a b s o r b i d o w i z n a c z n e r o z p o w s z e c h n i e n i e . 

J. Ooldberg, inż. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Stowarzyszenie Techników W Warszawie. Posiedzenie z d. 11 

marca r. b. P o s i e d z e n i e zagai ł przewodniczący , inż. p . Łatk iewicz , z a ­
znaczając stratę, jaką poniosło S t o w a r z y s z e n i e T e c h n i k ó w z p o w o d u 
śmierci t r z e c h cz ł onków, a m i a n o w i c i e : ś. p. Józefa H u s s a 1 ) , Zdz is ła ­
w a D ą b r o w s k i e g o 2 ) i F r a n c i s z k a B r a u m a n a 3 ) . N a w e z w a n i e p r z e w o ­
dniczącego , o b e c n i u c z c i l i pamięć z m a r ł y c h k o l e g ó w przez p o w s t a n i e . 
Z k o l e i zabrał g łos inż p. S t . Karpiński , m ó w i ą c 

„ 0 popularyzacyi wiedzy przyrodniczej w Warszawie". 
Postęp t e c h n i k i za leżny j e s t w z n a c z n e j m i e r z e o d r o z w o j u 

n a u k p r z y r o d n i c z y c h , to też k r z e w i e n i e wiadomośc i z p r z y r o d o z n a w ­
s t w a wśród spo łeczeństwa p o s i a d a n a d e r donios łe z n a c z e n i e . P r o g r a m 
szkół średnicli w c a l e lub b a r d z o mało uwzględnia tę potrzebę, to też 
p o p u l a r y z a c y a w i e d z y p r z y r o d n i c z e j w n a s z y c h w a r u n k a c h j e s t 
kwestyą b a r d z o poważną. Inż . p . H . Karpiński wspomnia ł o u s i ­
ł owaniach w t y m k i e r u n k u p o d e j m o w a n y c h między 1870 i 1880 r . , 
wspomnia ł o zas ługach zmar łych E . D z i e w u l s k i e g o i J . Ślósarskiego, 
o raz B r . Z n a t o w i c z a , M i l i c e r a , J . J . B o g u s k i e g o i i n . Z a t r z y m a ­
w s z y się dłużej n a d z n a c z e n i e m w y d a w a n e g o o d l a t 2 5 - i u c z a s o p i s m a 
„ W s z e c h ś w i a t " , m ó w c a zapoznał s łuchaczów z działalnością i s t n i e ­
j ą c e g o p r z y M u z e u m Przemys łu i R o l n i c t w a „Oddzia łu k r z e w i e ­
n i a w i e d z y z d z i e d z i n y n a u k śc is łych, p r z y r o d n i c z y c h i s t o s o w a ­
n y c h " . Oddział t e n przez sześć l a t s w e g o i s t n i e n i a urządził 150 o d ­
c z y t ó w p u b l i c z n y c h ze w s z y s t k i c h d z i e d z i n n a u k p r z y r o d n i c z y c h , 
zgromadzi ł p o w a ż n y zbiór przyrządów i okazów, n iezbędnych do 
w y k o n y w a n i a doświadczeń , i umoż l iwia jących urządzanie t . z w . 
p o k a z ó w f i z y c z n y c h , c h e m i c z n y c h i b o t a n i c z n y c h d l a u c z n i ó w szkół 
p r y w a t n y c h , g d z i e z p o w o d u b r a k u m i e j s c a i p rzyrządów n a u c z y c i e l 

') Por . Przegl . Techn. 8 r . b., str. 114. 
2) Por . Przegl . Techn Na 9 r . b., str. 128. 
3) Por . Przegl . Techn. Na 10 r. b., str. 144. 

n i e może w y k ł a d u s w e g o poprzeć doświadczeniami . P o k a z ó w t a k i c h 
w ciągu l a t c z t e re ch urządzono 624 d l a 8812 s łuchaczów, n a o d c z y t y 
zaś w y g ł o s z o n e w c iągu l a t sześciu sprzedano 55 549 b i le tów. N a z a ­
kończenie m ó w c a wspomnia ł o w y d a w a n e m w r . b . n o w e m piśmie 
p r z y r o d n i c z e m , p o p u l a r n e m , „ P r z y r o d a " 4) i przedstawił d o t y c h c z a s w y ­
dane z e s z y t y . 

Następnie toczono dyskusyę n a d s p o s o b a m i ożywien ia zebrań 
p ią tkowych , w której b r a l i udział pp . : K n a u f f , Łatk iewicz , Karp iński , 
S r o k a i S c h r a m m . St. K. 

Łódzka Sekcya Techniczna. Posiedzenie z d. 26 lutego r. b. 
P . B r . R o g o w s k i m ó w i ł : 

„ 0 wybuchach (eksplozyach) w zakładach przemysłowych". 
M i a n o to o b e j m u j e w i e l e z j a w i s k o r a p t o w n y m p r z e b i e g u , z p r z e ­

j a w e m si ły rozsadzającej . R ó ż n o r o d n e o b j a w y w y b u c h ó w , j a k : w i ­
rówek, ko t ł ów , g a z u świet lnego , k u r z u mącznego , d y n a m i t u i t . p . 
różnią się z a s a d n i c z o między sobą.^ 

P i e r w s z y rodza j n i e j e s t w łaśc iw ie w y b u c h e m , lecz g w a ł t o w n e m 
r o z d a r c i e m w s k u t e k tego, że n o r m a l n i e działająca siła m e c h a n i c z n a , 
n p . siła odśrodkowa , przekroczyła g r a n i c e wytrzymałośc i materyału, 
c z y to ze z ł ego urządzenia m a s z y n y , c z y też w s k u t e k s w e g o c h w i l o ­
w e g o a n a d m i e r n e g o zwiększenia. 

W y b u c h w ł a ś c i w y następuje p r z y nag łem z j a w i e n i u się p r o ­
c e s ó w i sił n i e n o r m a l n y c h , l u b będących w s tan ie p o t e n c y o n a l n y m , 
u k r y t e j g o t o w o ś c i do działania (np. łzy b a t a w s k i e ) . 

W y b u c h kot ła parowego j e s t w y b u c h e m w p r a w d z i w e m t e ­
g o s ł owa z n a c z e n i u , m a j e d n a k tę wspólną z p o p r z e d n i m i cechę, że 
p r z y c z y n a leży w p r z e j a w i e sił fizyczno-mechanicznych, przekraczających 
granicę wytrzymałośc i materya łów. 

O i l e t e g r a n i c e n ie będą p r z e k r o c z o n e — w y b u c h u n i e będzie . 

4 ) Por . Przeg l . Techn. Na 48 r. z., str. 663. 
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W przeciwieństwie do w y b u c l i ó w p o w y ż s z y c h — są: w y b u c h g a z ó w 
i materyalów w y b u c h o w y c h , w których p r z y c z y n i e leżą z j a w i s k a fi-
zyezno-chemiczne. 

W y b u c h y te następują zarówno w zamkniętych j a k i o t w a r ­
t y c h pomieszczen iach , f a k t w i ę c p r z e j a w u w y b u c h u n i e zależy od w y ­
trzymałości materya lów, j a k to b y ł o w y ż e j . 

P o d z i e l i w s z y w y b u c h y n a flzyczno-mechaniczne i f i z y c z n o - c h e -
m i c z u e , pre legent przeszedł do poszczególnego o p i s a n i a r óżnych i c h 
prze jawów. 

W p i e r w s z y m r o d z a j u w y b u c h u , zwykłą przyczyną j e s t działa­
n ie siły odśrodkowe j . Nazywa ją j e d n a k , n i e r a z niesłusznie, w y b u ­
chem pęknięcie z b y t s łabego z b i o r n i k a , ze śc ieśnionym g a z e m , n p . 
z suchą parą p o d ciśnieniem; t a k i e w y p a d k i należą do tejże k a t e -
g o r y i , najczęście j j e d n a k n a z w a t a s tosu je się do działania si ły o d ­
środkowej ; ko ło z a m a c h o w e , wirówka , t o czyd ło i i n n e m a s y w i r u ­
jące , rozpadając się n a częśc i , mogą w y w o ł a ć poważne s z k o d y . J a k o 
środek bezpieczeństwa pre legent za leca , a b y w m i e j s c a c h narażonych 
n a podobne r o z e r w a n i a , unikać p r z e c h o w y w a n i a materyalów w y b u ­
c h o w y c h i ła twopalnych , a także r u r g a z o w y c h , p r z e w o d ó w p a r o w y c h 
i t . p V f v . - -

D r u g i e g o r o d z a j u w y b u c h y , w k tórych przyczyną p r z e k r o c z e ­
n i a g r a n i c y wytrzymałośc i materya lów, j e s t z jawia jąca się r a p t o ­
w n i e n i e n o r m a l n a siła f i z y c z n o - m e c h a n i c z n a , zachodzą p r z y nag łem 
przejściu ciała ze s t a n u c iek łego w l o t n y , p o d w p ł y w e m w i e l k i e j 
i lości ciepła, l u b g w a ł t o w n e g o z m n i e j s z e n i a ciśnienia. D o te j k a t e -
g o r y i zal iczyć należy w y b u c h y kot łów p a r o w y c h l u b aparatów, w k t ó ­
r y c h z n a j d u j e się p o d ciśnieniem (lub o t e m p e r a t u r z e b l i z k i e j w r z e ­
nia) w o d a l u b i n n a c iecz (np. a p a r a t y do g o t o w a n i a szmat , a u t o k l a ­
w y , k a l a n d r y i inne ) . 

Należą t u jeszcze w y b u c h y zbiorników g a z ó w s k r o p l o n y c h 
p r z y nag łem z m n i e j s z e n i u ciśnienia. Następnie pre legent przeszedł 
do o p i s a n i a p r z y c z y n w y b u c h ó w ko t ł ów p a r o w y c h , podając w y s o k o ­
ści t e m p e r a t u r p r z y różnych ciśnieniach. D l a u p l a s t y c z n i e n i a s k u t ­
k ó w w y b u c h u kotła, pre legent porównał i w y l i c z e n i e m stwierdził , że 
w y b u c h kotła, zawierajęcego 12,6 m3 w o d y , części p a r o w e j 5,4 m3, 
daje t a k i s a m s k u t e k j a k w y b u c h 76 p u d . p rochu . P r e l e g e n t p r z e d ­
stawił fo tograf ie ilustrujące ca ły szereg spustoszeń, j a k i e w y w o ł a ł 
w y b u c h d y f u z o r a w j e d n e j z łódzkich f a b r y k . D y f u z o r , m a j ą c y 2 a t m . 
ciśnienia i wężownicę mającą 6 a t m . ciśnienia, wy lec ia ł w powie t rze , 
rujnując ca łe z a b u d o w a n i e . J a k o przyczynę w y b u c h u , pre legent p o ­
daje p r z y p u s z c z a l n e pęknięcie w ę ż o w n i c y i n a g r z a n i e całej z a w a r t o ­
ści c i e c z y d y f u z o r a do w y s o k i e j t e m p e r a t u r y , odpowiada jące j 5—6 
a t m . ciśnienia, którego d y f u z o r n ie wytrzymał . P r z y a u t o k l a w a c h — 
przyrządach do g o t o w a n i a p o d zwiększoną temperaturą i p o d c iśnie­
n i e m — niebezpieczeństwo tego r o d z a j u w y b u c h u j e s t z n a c z n e w ó w ­
czas, g d y otwierają w ł a z y l u b o t w ó r s p u s t o w y , n ie d o c z e k a w s z y się 
zupełnego s p a d k u ciśnienia. Szczególniej n i ebezp ieczn ie j e s t w ó w ­
czas, g d y w a p a r a t a c h t a k i c h znajdują się ła two p a ln e materyały , 
j a k s p i r y t u s , b e n z y n a , eter. W w a r n i k a c h p a p i e r n i niebezpieczeństwo 
w y b u c h u zwiększa się p r z y użyc iu d o d a t k ó w ( jak n p . ług s o d o w y , 
soda k a z u i s t y c z n a ) , które działają k o r o z y j n i e n a ścianki. W k a l a n ­
d r a c h w y b u c h y następują p r z y złem o d w a d n i a n i u bębnów. Z w i ą z e k 
inżynierów n i e m i e c k i c h , przyczynę w y b u c h ó w kot łów i aparatów 
określa j a k następuje: 

„ W y b u c h następuje wówczas , g d y ścianki n a c z y n i a dostaną 
t a k i e pęknięcie , przez które n a g ł y w y p ł y w p a r y l u b c i e c z y z r ó w n o ­
w a ż y ciśnienie wewnątrz i zewnątrz n a c z y n i a " . 

Z k o l e i pre legent przeszedł do g r u p y w y b u c h ó w Jizyczno-che-
micznych. W y b u c h y , których pierwszą fazą j e s t r e a k c y a l u b rozkład 
c h e m i c z n y , należy podziel ić n a 4 rodzaje : 

1) w y b u c h y m i e s z a n i n y gazów; 
2) „ g a z u z k u r z e m ( lub o d w r o t n i e ) ; 
3) „ m i e s z a n i n y ciał p ł y n n y c h i s ta łych — i 
4) ,, ciał w y b u c h o w y c h . 
W y b u c h y m i e s z a n i n y g a z ó w są s t o s u n k o w o na j l i c zn i e j s ze . 

W i e l e z g a z ó w p a l n y c h , będąc zmieszane w p e w n y m s t o s u n k u z t l e ­
n e m lub z p o w i e t r z e m (właśc iwie z t l e n e m powie t rza ) , w y b u c h a p r z y 
zetknięciu z o g n i e m . J a k o przykład pos łużyć może m i e s z a n i n a t l e n u 
z w o d o r e m (w s t o s u n k u 1 : 2), g a z u świet lnego z p o w i e t r z e m , a c e t y ­
l e n u , g a z ó w k o p a l n i a n y c h i i n n y c h . 

M i e s z a n i n a r ó w n y c h ilości w o d o r u i c h l o r u w y b u c h a j u ż p o d 
działaniem p r o m i e n i s łonecznych, a n a w e t światła e l e k t r y c z n e g o l u b 
m a g n e z y o w e g o ; tak samo zachowują się m i e s z a n i n y c h l o r u z a c e t y l e ­
n e m l u b g a z e m b ło tnym. Również wybucha ją m i e s z a n i n y par , n p . 
a l k o h o l u , b e n z y n y , eteru, s i a r k u węg la i i n n e . 

P r o c e s w y b u c h u j e s t s k u t k i e m s i lnego p o w i n o w a c t w a c h e m i c z ­
nego j e d n y c h gazów l u b p a r do d r u g i c h , najczęściej do t l e n u i w i e l ­
k i e j dążności do połączenia się, które następuje p r z y sprzy ja jących 
okol icznościach, n p . obecności płomienia, p r z y c z e m w całej mas ie 
i p r a w i e jednocześnie , w y w i ą z u j e się w i e l k a ilość ciepła, rozprężająca 
s i l n i e g a z y . W s z y s t k i e t a k i e m i e s z a n i n y g a z ó w l u b p a r mają tę 
w łasność , że wybucha ją t y l k o w p e w n y c h g r a n i c a c h z m i e s z a n i a , t . j . 
i s tn i e j e p e w n e m a x i m u m i m i n i m u m d l a każdego g a z u , p r z y w z a j e m ­
n y m s t o s u n k u , o d których niżej l u b w y ż e j n i e m a w y b u c h ó w . T a k n p . 
g a z świet lny z p o w i e t r z e m z a c z y n a w y b u c h a ć g d y go jest 8 $ , a p r z e ­
staje , g d y g o j e s t 2 3 * l u b więce j . ' I t a k : p r y 4 $ n ie z a p a l a się, 
p r z y 6$ z a p a l a n i e p o w o l n e , p r z y 8 - 1 2 ° 0 s p a l a n i e s z y b k i e z s z u m e m , 
13—14$ spa lan ie . w r o d z a j u w y b u c h u , 14 - 23$ w y b u c h ( n a j s i l n i e j ­
szy 19 - 23%), p r z y 23—25'S spa lan ie s z y b k i e , p r z y ' 25—28$ spa lan ie 
p o w o l n e , w y ż e j 28% pa len ie się zwyk łe : ' 

D a l e j pre legent m ó w i ł przeważnie o m i e s z a n i n a c h różnych g a ­
zów i par z p o w i e t r z e m , j a k o na jwięce j powodu jących w y b u c h y 
w w a r u n k a c h bezpośrednio n a s obchodzących . ( Inne m i e s z a n i n y 
i w y b u c h y zdarzają się t y l k o w l a b o r a t o r y a c h ) . G r a n i c e w y b u c h ó w 
dla, częściej s p o t y k a n y c h g a z ó w i p a r w s t o s u n k u p r o c e n t o w y m do 
całej m i e s z a n i n y z p o w i e t r z e m , t a k się przedstawiają: 

G a z świet lny 8—23%, a c e t y l e n 3 - 8 2 $ , wodór 7 - 7 5 $ , t l e n e k 
węg ła C O . 13—75$ , g a z b ł o tny (methan) 5—14$ , jraz w o d n y 9 — 5 5 $ , . 
b e n z y n a 2 ,5—5$, a l k o h o l 5—15$, eter i s i a r e k w ę g l a o d 6 $ w y b u c h , 

T o w a r z y s t w a ubezp ieczen iowe wobec bardzo w i e l k i e j z d o l n o ­
ści w y b u c h o w e j a c e t y l e n u , zachowują się wzg lędem j e g o u ż y c i a 
bardzo ostrożnie. G r a n i c e w y b u c h o w o ś c i g a z u a c e t y l e n o w e g o są 
przeszło 5 r a z y większe aniżeli g a z u oświet la jącego 

Rozpatru jąc się w w y ż e j w y m i e n i o n y c h g a z a c h i p a r a c h , o d ­
nośnie do zdolnośc i w y b u c h o w y c h , o t r z y m a m y poniżej w y m i e n i o n e 
c e c h y : 

I . Ważnie jsze g a z y używane do oświetlenia, n a g r z e w a n i a i d o 
ce lów m o t o r o w y c h : 

a) Gaz świetlny z węg l i k a m i e n n y c h j es t względnie o d i n n y c h 
b e z p i e c z n i e j s z y , szczególniej g d y j e s t dobrze oczyszczony . G a z t a k i , 
sam o t r z y m y w a n y z t łuszczów i o le jów, j es t tańszy i c z y s t s z y o d w ę ­
g l o w e g o , m a j e d n a k tę wadę , że łatwiej płomień gaśnie, m u s i w i ę c 
b y ć c h r o n i o n y od przec iągów. 

Z w y k ł y gaz świet lny j e s t d o s y ć b e z p i e c z n y i z tego względu, 
że n i e potrzebuje b y ć pod dużem ciśnieniem, g d y ż w y s t a r c z a 25 — 
50 mm słupa w o d n e g o , a b y p r a w i d ł o w o oświetlał ; z p o w o d u t a k m a ­
łego ciśnienia n i e m a o b a w y o w i e l k i w y p ł y w g a z u z z a g a s z o n y c h 
palników. 

P r z y n iektórych p a l n i k a c h , j a k M i l l e n i u m , L u c a s , P r e s s g a s i i n . 
zwiększają ciśnienie g a z u , w każdym raz ie n i g d y n i e p r z e k r a c z a ono 
2 a t m . D l a zwiększenia e f e k t u świet lnego , gaz z w y k ł y nawęglają 
p r z e p u s z c z a n i e m przez p a r y różnych o l e j ó w , e teru n a f t o w e g o , n a f t a l i n y 
(światło A l b o c a r t o n ) , b e n z y n y i i n n e . W s z y s t k i e te d o m i e s z k i m a ­
ją więce j w y b u c h o w y c h zdolności o d g a z u świet lnego . 

Jeszcze n iebezpiecznie j sze są niektóre g a z y do oświetlania, t . z w . 
g a z y powietrzne (n, L u f t g a s ) , otrzy T mane przez nawęglanie ( c a r b u r i n e m ) 
p o w i e t r z a , przepuszczając go przez p a r y n a f t y (n. Pontagas ) , l i g r o i n y , 
g a z o l i n y , e teru n a f t o w e g o (n. H i d r i n i n g a s ) i i n . 

b> U ż y w a j ą w przemyśle (z te jże g r u p y w ę g l o w o d o r ó w ) g a ­
z y : g e n e r a t o r o w y , gaz w o d n y , p ó ł w o d n y (Dowson 'a) , s i l n i c o w y i i n . 

P i e r w s z y o t r z y m y w a n y j e s t przez niezupełne s p a l a n i e węg la . 
M a o n słabe własnośc i w y b u c h o w e . N a t o m i a s t g a z w o d n y , o t r z y m y ­
w a n y z przepuszczane j p a r y w o d n e j przez węg le rozżarzone do 
1000—1200°, mając około 50$ w o d o r u , j e s t ła two i s i l n i e w y b u c h o ­
w y . Niebezpieczeństwo j e g o powiększa b r a k z a p a c h u , w s k u t e k 
czego dodają do n iego ciała o s i lne j w o n i , j a k asafatydę (Mercaptan) . 
W przemyśle u ż y w a się tego g a z u do s i lnego n a g r z a n i a , n p . do s p a ­
j a n i a i t . p. zapomocą s p e c y a l n y c h palników (fabr. P i t z n e r i G a m -
per s tosuje go szeroko) . U ż y w a się w s tan ie c z y s t y m l u b w z m i e ­
s z a n i u z g a z a m i g e n e r a t o r o w y m i . Używa ją g o też do ce l ów m o ­
t o r o w y c h i do oświet lania , w o s t a t n i m w y p a d k u w s p e c y a l n y c h 
l a m p k a c h żarowych , l u b w stanie n a w ę g l o n y m . S a m o o t r z y m y w a n i e 
t ego g a z u j e s t n iebezpieczne z p o w o d u p r z e p u s z c z a n i a przez węgie l 
k o l e j n o to p o w i e t r z a d l a rozżarzenia (10—15 m i n u t ) , to p a r y (2—6 m i ­
nut ) . J e s t w ięc o b a w a p r z y t y c h z m i a n a c h w p u s z c z e n i a wewnątrz 
p o w i e t r z a i przez to o t r z y m a n i a s i lnego w y b u c h u B a c z n a też m u s i 
b y ć zwrócona u w a g a p r z y p u s z c z a n i u a p a r a t u , oraz p r z y n a p r a w a c h . 

P r z e z przepuszczanie przez rozżarzony węgie l p a r y r a z e m z p o ­
w i e t r z e m , o t r z y m u j e się g a z t . z w . półwodny (gaz D o w s o u ' a ) , u ż y w a ­
n y do o g r z e w a n i a , m o t o r ó w i częśc iowo do oświetlenia. Zdo lność w y ­
b u c h o w a tego g a z u j es t m n i e j s z a , niż g a z u w o d n e g o . 

J e d n y m z naj łatwie j w y b u c h a j ą c y c h g a z ó w w ę g l o w o d o r o w y c h 
j e s t a c e t y l e n , który m u s i mieć ciśnienie w r u r a c h większe, aniżeli 
g a z świet lny; s t r a t a w p r z e w o d a c h w y n o s i 15$, z a m i a s t j a k u g a z u 7 $ , 
w s k u t e k czego jest większa możebność w y b u c h u a c e t y l e n u n a z e ­
wnątrz r u r p r z y z m i e s z a n i u się w o d p o w i e d n i m s t o s u n k u z p o w i e t r z e m . 
R u r k i g u m o w e n i e p r z e n i k l i w e d l a p o w i e t r z a , przepuszczają a c e t y l e n , 
w o r e k g u m o w y napełniony a c e t y l e n e m , po 5 - c iu m i n u t a c h n i e z a w i e r a 
go w c a l e . 

c) M i e s z a n i n a w o d o r u z t l e n e m (gaz piorunujący) , używana j e s t 
w przemyśle w o d p o w i e d n i c h p a l n i k a c h do t o p i e n i a , s p a j a n i a i t . p . 
Zdo lność w y b u c h o w a ogólnie z n a n a . W p o m i e s z c z e n i a c h a k u m u l a t o ­
r ó w należy się p r z e d n i m szczególniej wystrzegać . 

R ó w n i e ż a n a w e t więce j n iebezpieczne w przemyśle są gazy, 
wydobywające się pobocznie p r z y różnych f a b r y k a c y a c h , g d y ż n a n i e 
mniejszą czujność zwracają. I t a k : 

o) W f a b r y k a c h lakierów p r z y g r z a n i u różnych o l e j ó w i ż y w i c 
tworzą się ła two w y b u c h a j ą c e p a r y . N a j g o r s z e są l a k i e r y b e n z y n o ­
w e i e terowe. 

b) W l a k i e r o w n i a c h skór, m e b l i że laznych i t . p . następują c z ę ­
ste w y b u c h y g a z ó w i p a r w p i e c a c h do- suszen ia , g d z i e t e m p e r a t u r a 
d o c h o d z i n i e k i e d y do 70°. 

c) W s z e l k i e f a b r y k a c y e używające : b e n z y n y , s p i r y t u s u , e t e r u , 
s i a r k u węgla , g d z i e p ł y n y te u ż y w a n e są do e k s t r a k c y i i odtłuszcza­
n i a , mają częste w y b u c h y . P a r y s i a r k u w ę g l a w z m i e s z a n i u z p o ­
w i e t r z e m , w y b u c h a j ą p r z y 100°, a w i ę c od zetknięcia z r u r a m i p a r o ­
w e m i . 

d) W c u k r o w n i a c h p r z y d y f u z o r a c h , wydzie la ją się n i e k i e d y p r z y 
f e r m e n t a c y i razem z k w a s e m w ę g l o w y m wodór i g a z b ło tny , które 
czasem wydzie la ją się p r z y c z y s z c z e n i u parn ików k w a s a m i : s o l n y m 
l u b s i a r c z a n y m . P r z y wejśc iu do t a k i c h aparatów ze świat łem, c z ę ­
sto trafiały się w y b u c h y . 

«) W b r o w a r a c h , p r z y smołowaniu beczek, t w o r z y się w i e l k a 
i lość g a z ó w ze smo ły ; g a z y te w połączeniu z p o w i e t r z e m , dają m i e ­
szaninę s i l n i e w y b u c h o w ą 

f) W f a b r y k a c h świec s t e a r y n o w y c h , a zwłaszcza p a r a f i n o ­
w y c h , tworzą się p a r y ła two wybucha jące 

g) W k o p a l n i a c h węg l i w y b u c h a często gaz b ło tny , w połącze­
n i u z i n n y m i g a z a m i . 

h) W p i e c a c h m e t a l u r g i c z n y c h i i n n y c h , g d z i e p r z y n i e p r a w i -
d ł o w e m s p a l a n i u w y t w a r z a się t l e n e k węgla , k tóry m a bardzo sze­
r o k i e g r a n i c e w y b u c h o w o ś c i (10—75$). Często b a r d z o , g d y po skoń-
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czone j roboc ie z a m k n i e się p a l e n i s k o i k o m i n , n a g r o m a d z a się z p o ­
zostałego węgla t l e n e k węgla , k tóry t w o r z y p r z y p o n o w n e m p u s z c z e ­
n i u p ieca , mieszaninę wybuchającą . 

W w i e l k i c h p i e c a c h , p r z y t. z w . „ k o z ł a c h " ( z a t r z y m a n i a c h się 
materyału) , po r a p t o w n e m spadnięciu materyału może przeniknąć d u ­
ż o p o w i e t r z a i z g a z a m i p i e c o w y m i , zawiera jącymi n i e r a z dużo t l e n ­
k u węg la i w ę g l o w o d o r ó w , w y t w o r z y ć mieszaninę wybuchającą . 

W p i e c a c h p u d l o w y c h w y b u c h y następują podczas ochładzania 
Gpodu p i e ca wodą, która o d gorąca rozkłada się n a g a z piorunujący. 
Szczególnie s i l n i e rozkłada w o d ę r o z t o p i o n e żelazo 

Następnie pre l egent przeszedł do ś rodków zapobiegających, w y ­
b u c h o m . 

Na jważnie j szym środkiem j e s t w e n t y l a c y a , zas to so w ana do c i ęż ­
kości g a z ó w , t . j . c z y m a w y c i ą g a ć g a z y lżejsze o d p o w i e t r z a z s u ­
fitu, c z y cięższe o d pod łog i . 

D o gazów lżejszych o d p o w i e t r z a zal iczyć można: w o d ó r 0,069, 
gaz świet lny 0,4—0,6; g a z b ł o t n y 0,6, a c e t y l e n 0,9; g a z y g e n e r a t o r o ­
we i D o w s o n ' a są lżejsze o d p o w i e t r z a , choc iaż n i e w i e l e — ciężar 
i c h w ł a ś c i w y j es t z m i e n n y . 

Grazy cięższe od powietrza: t l e n 1,105, g a z p o w i e t r z n y 1,3, a l k o h o l 
z w y k ł y 1,6, c h l o r 2,45, eter 2,56, s ia rek węg la 2,65, benzo l , 2,77. 

W y b u c h y mogą nastąpić łatwo, g d y ciężar w ł a ś c i w y g a z u j e s t 
zb l i żony do p o w i e t r z a l u b m n i e j s z y ; cięższe g a z y mieszają się t r u d n i e j 
i opadają n a dół . G a z y cięższe mogą j e d n a k posuwać się warstwą 
d a l e k o o d m i e j s c a w y d o b y w a n i a się i s p o w o d o w a ć w y b u c h w n a j ­
m n i e j s p o d z i e w a n e m m i e j s c u . D o t a k i c h gazów, właśc iwie par , n a l e ­
żą najcięższe i n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e , j a k : eter, s i a r e k węgla , b e n z y n a . 
P a r y t a k i e mogą się spuszczać po s chodach , przez o t w o r y w p o d ł o ­
dze i t . p. Jeżeli w pobl iżu o d m i e j s c a , g d z i e p a r y t a k i e uchodzą, 
z n a j d u j e się j a k i e p a l e n i s k o , to g a z y mogą się dostać z p o w i e t r z e m 
i w y w o ł a ć w y b u c h n a w e t samego kotła. K o c i o ł może c iągnąć po ­
w i e t r z e p a s m e m z odległości 10 m. 

Z i n n y c h ś rodków zapob iega w c z y c h na jważnie j szym j e s t 
u n i k a n i e płomieni n a f t o w y c h i g a z o w y c h w m i e j s c a c h narażonych 
n a w y b u c h y . J a k o stałe oświet lenie t a k i c h m i e j s c p o w i n n y b y ć 
u ż y w a n e żarówki e l e k t r y c z n e , zamknięte p o d w ó j n e m szkłem i z p r z e ­
w o d n i k a m i i z o l o w a n y m i . J a k o przenośne mogą b y ć użyte t y l k o 
l a m p y bezpieczeństwa D a v y ' e g o l u b specya lne e l e k t r y c z n e . L a m p ­
k a D a v y ' e g o n ie p o m a g a p r z y s i a r k u węg la . D r u g i m r o d z a j e m 
w y b u c h ó w c h e m i c z n o - f i z y c z n y c h , są wybuchy kurzu. Obecność k u ­
rzu, n p . mąki l u b s a d z y w m i e s z a n i n i e g a z u świet lnego z p o ­
w i e t r z e m , p o d n o s i zdolność w y b u c h o w ą tej m i e s z a n i n y i z a c z y n a się 
już p r z y 8% (bez k u r z u p r z y 12$), spala się zaś t a m i e s z a n i n a z k u ­
r z e m j u ż p r z y 3%. Z a u w a ż o n o , że d o m i e s z k a k u r z u p r z y m i e s z a n i ­
n i e g a z ó w z n a c z n i e ułatwia zdolności w y b u c h o w e . Z d a r z a się j e ­
d n a k , że s a m k u r z , w zetknięciu z p o w i e t r z e m , p o w o d u j e w y b u c h y , 
jak to b y w a w młynach . D o ciał t a k i c h , k tórych k u r z z m i e s z a n y 
z p o w i e t r z e m da je w y b u c h y , zal iczyć można: mąkę, k u r z z c z y ­
szczen ia z i a r n i słodu, otręby, c u k i e r , k r o c h m a l , k u r z z m a t e r y a ­
łów w łóknis tych : we łny , bawełny- i i n . , z d r z e w a , k o r k a , k o r y dębo­
wej, węg la , sadzy , ż y w i c y , c e l u l o i d u , n a f t a l i n y , s i a r k i , n i e k t ó ^ c h 
m e t a l i i i n . 

Doświadczenia w y k a z a ł y , że obecność 10 g bardzo drobnego 
p r o s z k u w ę g l o w e g o w 1 l p o w i e t r z a , da je j u ż masę w y b u c h o w ą . 
I m p y ł d r o b n i e j s z y , t e m g o m n i e j s z a ilość w y s t a r c z a do w y b u c h u . 
Jedną z własnośc i c iał s p r o s z k o w a n y c h j e s t łatwość u t l e n i a n i a . 
J a s k r a w y m przykładem s i l n e j dążności u t l e n i a n i a się ciał w s t a ­
nie s p r o s z k o w a n y m , g d y w s tan ie s k u p i o n y m są o d p o r n e n a u t l e ­
n i a n i e , pos łużyć może t . z w . pozłota w p r o s z k u , składająca się 
z b a r d z o r o z d r o b n i o n y c h s topów bronzów , j a k bronz g l i n o w y i i n n e . 
P r o s z e k t a k i u l a t n i a się ła two , a w obecności w i l g o c i da je wodór , 
który w połączeniu z p o w i e t r z e m d a g a z piorunujący, p r z y zetknię­
c iu zaś z wodą w y d z i e l a j ą c y się gaz m a n a w e t zdolności s a m o w y -
buchające . P o d o b n i e z a c h o w u j e się proszek c y n k u . M i e s z a n i n a t a ­
k i e g o p r o s z k u z ciałami ła two oddającemi część swego t l e n u , w y ­
b u c h a n a w e t od u d e r z e n i a , l u b t a r c i a . Z d r u g i e j s t r o n y w i e l e ciał 
s p r o s z k o w a n y c h o k a z u j e dążność zgęszczania g a z ó w p r z y swe j p o ­
w i e r z c h n i , podnosząc p r z y t e m z n a c z n i e temperaturę. 

Z n a n y m przykładem tej własnośc i wchłaniania przez ciała p o ­
r o w a t e j es t p l a t y n a gąbczasta, która rozżarza się p r z y zetknięciu 
z w o d o r e m l u b g a z e m świet lnym. 

A n t r a c y t w s tan ie s p r o s z k o w a n y m wchłania g a z ó w 5% s w o j e ­
g o ciężaru, a l i g n i t do 10%. 

Sauss ier poda je następujące c y f r y : świeżo w y p a l o n y węgie l 
z b u k u wchłania 9—14 r a z y większą ob jętość t l e n u aniżeli s a m z a j ­
muje, k w a s u w ę g l a n e g o 35 , a m o n i a k u 90 r a z y t y l e . 

O b a te c z y n n i k i : pochłanianie g a z ó w i łatwe u t l e n i a n i e r a z e m 
lub p o j e d y n c z o , w p ł y w a j ą z n a c z n i e n a zdolność w y b u c h o w ą kurzów. 
D o komór k u r z o w y c h i m ł y n ó w , g d z i e j e s t n a g r o m a d z o n a z n a c z n a 
ilość kurzów, n i e p o w i n n o się n i g d y wchodz i ć ze świat łem. W 3 T b u -
chy w m łynach często b y w a j ą po świętach, w czasie p u s z c z e n i a 
w ruch młyna, g d y z w i l g o t n e j mąki w y d z i e l i się z n a c z n a ilość w ę ­
g l o w o d o r u , t. z w . g a z u b ło tnego . 

Oprócz tego w y b u c h y zachodzą: w g a r b a r n i a c h p r z y m i e l e ­
n i u k o r y i d r z e w a g a r b a r s k i e g o ; w p a p i e r n i a c h p r z y t r z e p a n i u i r o z ­
r y w a n i u szmat ; w b r o w a r a c h i s ł odowniach p r z y c z y s z c z e n i u j ę c z ­
m i e n i a i słodu; w m i e j s c a c h , g d z i e drobią węgie l , n p . p r z y w y r o b i e 
bryk ie tów ; w c u k r o w n i a c h p r z y r a f i n e r y a c h , g d z i e mielą c u k i e r ; 
w f a b r y k a c h p r z y m i e l e n i u k o r k a n a mase izolacyjną; w przędzal­
n i a c h bawe łny . 

Zdarzają się też s a m o w y b u c h y , g d y k u r z z w ę g l a lub b a w e ł ­
n y z b i e r a się w n a o l i w i o n y c h m i e j s c a c h . 

Środki ostrożności , d l a uniknięcia p o d o b n y c h w y b u c h ó w , leżą 
w u n i k a n i u w y t w a r z a n i a k u r z u , z a m y k a n i u m a s z y n kurzących w oso­
b n y c h p o m i e s z c z e n i a c h bez oświetlenia gazowego l u b na f t owego , w d o ­

bre j w e n t y l a c y i n i e t y l k o pomieszczeń ale i s a m y c h m a s z y n , p o w o d u ­
j ą c y c h k u r z , w u n i k a n i u płomieni do o g r z e w a n i a i oświetlenia. 

T r z e c i podział w y b u c h u o podłożu c h e m i c z n e m jes t wybuch róż­
nych ciał ni zetknięciu lub zmieszaniu z innemi. T u wchodzą w grę 
ciała g w a ł t o w n i e utlaniające się, j a k : ozon, n a d m a n g a n i a n po tasu , 
t e r p e n t y n a , niektóre k w a s y i i n n e . W y b u c h y t a k i e następują a l ­
bo w p r o s t o d zetknięcia się l u b z m i e s z a n i a , n p . k w a s c h r o m o w y ze 
s p i r y t u s e m , eter lub b e n z y n a z n a d m a n g a n i a n e m potasu , potas o b l a ­
n y wodą, j o d o b l a n y a m o n i a k i e m i t . p. 

I n n e potrzebują m n i e j s z e g o l u b większego n a g r z a n i a , n p . f o ­
sfor c z e r w o n y z c h l o r a n e m po tasu , n i t r a t y z a l k o h o l e m i i n n e . I n n e 
w r e s z c i e m i e s z a n i n y wybucha ją od u d e r z e n i a , j a k : fos for c z e r w o n y 
z saletrą, c h l o r a n y z ciałami o r g a n i e z n e m i , j a k mąka, c u k i e r i i n n e 
W y b u c h y t a k i e s p o t y k a n e są w przemyśle r z a d k o . 

Na jwięce j n i e b e z p i e c z n y m i p o d wzg lędem w y b u c h o w y m są: 
c h l o r a n p o t a s u i c h l o r a n o łowiu . S z m a t y n a o l i w i o n e p r z y c z y s z c z e ­
n i u m a s z y n mogą b y ć przyczyną w y b u c h u p r z y zetknięciu z c h l o r a ­
n e m potasu . 

Z k o l e i p re legent przeszedł do ciał właściwie wybuchowych. N i e ­
które z t y c h ciał n i e potrzebują nawet b y ć n a g r z a n e , lecz u d e r z e n i e , 
t a r c i e , a n a w e t n i e r a z poruszenie w y s t a r c z y do przejścia i c h ze s t a n u 
stałego l u b c iekłego w s t a n l o t n y . T a k n p . c h l o r e k (NC1 3 ) p ł y n 
l u b j o d e k a z o t u ( N I , ) proszek , wybucha ją bardzo s i l n i e z a naj lżejszem 
dotknięc iem, l u b od p r o m i e n i s łonecznych, a n a w e t od f a l d ź w i ę k o ­
w y c h . Większość ciał w y b u c h o w y c h w y b u c h a od n a g r z a n i a lub z a ­
p a l e n i a , są j e d n a k t a k i e , które s p o k o j n i e spalić się mogą bez w y b u ­
c h u , n p . d y n a m i t , bawełna s t r z e l n i c z a , g d y leżą s w o b o d n i e , bez z a m ­
knięcia. 

I n n e wybucha ją p r z y n a g r z a n i u , n i e wybucha ją zaś, l u b z t r u ­
dnością p r z y u d e r z e n i u , n p . p r o c h s t r z e l n i c z y , c e l u l o i d , n a w e t d y n a m i t . 
N a j s i l n i e j n a ciała w y b u c h o w e działa z w y k l e w y b u c h w sąsiedztwie 
i n n e g o , l u b t a k i e g o samego materyału, lecz i t u r o z m a i c i e z a c h o ­
wu ją się różne ciała: d y n a m i t w y b u c h a p r z y 30 m o d d a l e n i a o d m i e j ­
sca i n n e g o w y b u c h u , bawełna s t r z e l n i c z a m u s i się znajdować z n a c z ­
n i e b l i ż e j . 

L i t r p r o c h u s t rze ln i czego podczas w y b u c h u da je około 300 l 
g a z u ( z r e d u k o w a n e g o do 0° i 1 a t m . ciśnienia), l i t r n i t r o g l i c e r y n y 
da je 750, b a w e ł n y s t rze ln i cze j 860 l. Prężność g a z u , powsta łego z w y ­
b u c h u p r o c h u , może w y n o s i ć ( w zamkniętem, w y p e ł n i o n e m przez się 
n a c z y n i u ) do 5 tys i ę cy a t m . , n i t r o g l i c e r y n y 10 t y s , d y n a m i t u 12 t y s . , 
a p iórunku rtęci ( E u l m i n a t ) do 28 t y s . a t m . Prężność t a d l a t e g o j e s t 
t a k duża, że w y b u c h o w i t o w a r z y s z y z w y k l e rozwinięcie o g r o m n e j i l o ­
ści ciepła: 1 kg p r o c h u 600 ciepł., bawełna s t r z e l n i c z a 1100, d y n a m i t 
1200 ciepł., a t e m p e r a t u r a dosięga: p r z y p r o c h u 2100°, p r z y bawełnie 
s t rze ln i cze j 2650°, d y n a m i c i e 5400°, n i t r o g l i c e r y n i e 7000°. Prężność 
gazów, inacze j siła w y b u c h o w a , n i e zawsze i d z i e r ówno leg le z ilością 
w y t w o r z o n y c h g a z ó w i c iepła, bo n p . n a j s i l n i e j dz ia ła jący , p i o r u n e k 
rtęci daje t y l k o 240 l g a z u , 400 ciepł. ciepła i temperaturę 4000°; p r o c h 
s t r z e l n i c z y działa o d p i o r u n k u rtęci 5 r a z y słabiej , p o m i m o większej 
i lości w y t w a r z a n e g o p r z y w y b u c h u g a z u i ciepła. 

Z b a r d z i e j u ż y w a n y c h ciał w y b u c h o w y c h w przemyśle w i ę k ­
szość z a w i e r a związki azo towe , n a j o b s z e r n i e j s z a j e s t g r u p a nitrozwiąz-
ków, p r z y t e m n i t r o o r g a n i c z n y c h związków. 

P r z y działaniu s i l n y m k w a s e m s a l e t r z a n y m , a jeszcze lep ie j 
mieszaniną sa le t rzanego z s i a r c z a n y m n a ciało o r g a n i c z n e , zawierające 
d r z e w n i k ("drzewo, bawełna , słoma, p a p i e r i t . p.) l u b c u k r y , k r o c h m a l , 
g l i cerynę, naftalinę, benzo l , o t r z y m u j e się nitrozwiązki , mające w ł a ­
sności w y b u c h o w e . 

Związk i te s p o t y k a n e są w w i e l u f a b r y k a c h c h e m i c z n y c h , czę­
sto n i e j a k o ostateczne p r o d u k t y , lecz j a k o prze jśc iowe l u b p o m o c n i ­
cze materyały , n p . w f a b r y k a c h f a rb a n i l i n o w y c h (Ni t robenzo l ) . Z w i ą z ­
k i te są szczególnie n iebezp ieczne , g d y w skład i c h wchodzą ciała 
n i e c z y s t e c h e m i c z n i e , l u b g d y zostaje w o l n y k w a s s a l e t r z a n y , w ó w ­
czas ł a two j e s t n a w e t o samozapalen ie z w y b u c h e m . 

Poszczegó lne nitrociała w y b u c h o w e są: 
1) Nitrogliceryna, p łyn gęsty , s t y g n i e p r z y 8° C , w y b u c h a p r z y 

257° prz} 7 u d e r z e n i u , t a r c i u , naj łatwie j p r z y w y b u c h u p i o r u n k u rtęci. 
Ostrożnie zapa lona , p a l i się bez w y b u c h u . Z m i e s z a n a z martwicą 
krzemionkową c z y l i okrzemówką (n. K i e s e l g u h r ) da je d y n a m i t , o d ­
p o r n y n a t a r c i e i słabe u d e r z e n i a , w y b u c h a o d i s k r y e l e k t r y c z n e j l u b 
w y b u c h u p i o r u n k u rtęci. 

2) Bawełna strzelnicza ( N i t r o c e l u l o z a , P y r o x y l i n ) o t r z y m u j e się 
przez działanie k w a s ó w w y ż e j w y m i e n i o n y c h n a bawełnę , w y b u c h a 
p r z y n a g r z a n i u do 138°, g d y leży swobodn ie , a p r z y 190°, g d y j e s t 
w s tan ie s p r a s o w a n y m . W stan ie s u c h y m bardzo łatwo z a p a l a się 
i może się spalić bez w y b u c h u , w stanie m o k r y m w y b u c h a bardzo 
łatwo o d w y b u c h u i n n y c h c ia ł : p i o r u n k u rtęci l u b suchej b a w e ł n y 
s t r z e l n i c z e j . 

3) Colloxylin, często s p o t y k a n y w przemyśle j a k o : a) c o l l o -
d i u m , u ż y w a n y do c e l ó w m e d y c z n y c h i f o togra f i i ; b) z k w a s e m s i a r ­
k a w y m da je c o l l o i d i n - d o fo togra f i i ; c) z nitrogl iceryną daje że laty­
nę strzelniczą do ce lów w y r b u c h o w y c h ; d) s p r a s o w a n y z kamforą d a ­
j e c e l u l o i d . 

Żelatyna s t r z e l n i c z a i c o l l o d i n mają t a k i e same własnośc i w y ­
b u c h o w e , j a k c o l l o x y l i n 

R o z p o w s z e c h n i o n y w użyciu c e l u l o i d w y b u c h a p r z y 200°, n i e ­
wraż l iwy n a uderzen ie i ta r c i e , choć p r z y u d e r z e n i u o s t rem narzędziem 
może w y b u c h n ą ć . 

W T y t w a r z a się z b a w e ł n y s t rze ln i cze j l u b c o l l o x y l i n u przez n a ­
sycen ie r o z c z y n e m k a m f o r y w s tan ie s p i r y t u s o w y m , następnie p r a s o ­
w a n i e i w a l c o w a n i e . Ponieważ z a w i e r a dużo t l e n u , p a l i się ł a two bez 
dostępu p o w i e t r z a , g a s i się t r u d n o . Z a r o b i o n y z nieodpowiednią ilością 
k a m f o r y , z a p a l a się łatwo od ciepła l a m p y , n a w e t żarowe j , l u b o d 
t a r c i a w k i e s z e n i ; z a r o b i o n y dobrze z a p a l a się p r z y 140°, a w y b u c h a 
p r z y 195—200°. K u r z c e l u l o i d o w y p r z y w y r o b a c h w y b u c h a bardzo 
łatwo. U nas w y r o b y c e l u l o i d o w e robią się z p ły t j u ż g o t o w y c h . 



N i 11. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 155 

Z i n n y c h materya łów n i e b e z p i e c z n a j e s t nitro/toma, mogąca się 
w y t w o r z y ć z o p a k o w a n i a b a l o n ó w z k w a s e m s a l e t r z a n y m . Słoma t a ­
k a , j a k o n i e c z y s t a , łatwo się rozkłada i n ieraz w y b u c h a sama. W y ­
b u c h następuje p r z y n a g r z e w a n i u do 170 1 . B a l o n z s i l n y m k w a s e m , 
n p . s a l e t r z a n y m , o d działauia p r o m i e n i s łonecznych może b y ć r o z s a ­
d z o n y . B a l o n y więc z k w a s a m i p o w i n n y b y ć s t a w i a n e p o d d a c h e m , 
z d a l e k a o d p ieców i ciał, m o g ą c y c h w połączeniu z k w a s a m i dać 
nitrozwiązki . K w a s s a l e t r z a n y niżej 30° B . n i e z a p a l i s łomy. B a l o n 
m o ż e b y ć rozsadzony o d s i lnego wstrząśnienia, które w y w o ł u j e w y ­
d z i e l a n i e p a r k w a s u . 

D o ważnie j szych związków n i t r o o r g a n i c z n y c h należą jeszcze 
s p o t y k a n e w przemyśle nitrobenzul i kwis pikrinowy. P i e r w s z y s p o t y k a 
się w f a b r y k a c h farb a n i l i n o w y c h , d r u g i u ż y w a się do b a r w i e n i a w e ł ­
n y i j e d w a b i u n a k o l o r żółty . So le k w a s u p i k r i n o w e g o używane są 
do w y r o b u c iał w y b u c h o w y c h : m e l i n i t u , l y d i t u i i n . 

D o związków w y b u c h o w y c h , zawierających w sobie azot, n a ­
leżą pioruniany lub piorunki złota, srebra i rtęci ( P u l m i n a t y ) ; są to ciała 
bardzo ła two wybucha jące , u ż y w a n e są do w y w o ł a n i a w y b u c h ó w 
i n n y c h ciał. 

D o ciał o własnościach w y b u c h o w y c h należą także g a z y w s t a ­
n i e s k r o p l o n y m . 

Ponieważ dotąd b y t a m o w a o w y b u c h a c h ciał s ta łych l u b c i e ­
k ł y c h , pre legent zatrzymał się dłużej n a d w y b u c h a m i a c e t y l e n u , j a k o 
o o b j a w i e w y b u c h u ciała lo tnego . G a z t e n m a w i e l k i e z a l e t y i ró ­
w n o l e g l e z n i e m i idące w a d y . G r a n i c e w y b u c h o w o ś c i m i e s z a n i n y 
z p o w i e t r z e m bardzo szerok ie (3—82$); łatwo ro zp ad a się n a części 
s k ł a d o w e (wodór , węgie l ) , r o z w i j a dużą ilość ciepła, c zem p o w o d u j e 
w y b u c h y rozszerzonego w o d o r u . P r z y p r z e p u s z c z e n i u i s k r y e l e k t r y c z ­
nej przez z b i o r n i k a c e t y l e n u o 2 | a t m . z w i ę k s z y m y ciśnienie do 10 
a t m . , p r z y ciśnieniu w z b i o r n i k u 6 a t m . z w i ę k s z y m y j e do 42, a p r z y 
21 a t m . — d o 210 a t m . P r z y a ce ty l en ie c i ek łym, który łatwo o t r z y -
mać można p r z y 21 a t m . i 0° ( lub 42,8 a t m . p r z y 20°), w y b u c h może \ 
dać 5 —6 t y s . a t m . A c e t y l e n n i e p o w i n i e n b y ć n i g d y n a g r z a n y ponad 
35°. S z y b k i e o t w a r c i e w y p ł y w u a c e t y l e n u może sprawić w y b u c h . 
W s z y s t k i e d o m i e s z k i , osłabiające w y b u c h a c e t y l e n u , są dotąd n i e ­
s p r a w d z o n e . U ż y w a n i e a c e t y l e n u w niektórych k r a j a c h j es t w z b r o ­
n i o n e . Połączenie a c e t y l e n u z miedzią, s r e b r e m i rtęcią daje s i l n i e 
wybucha jące materyały , d la tego z b i o r n i k i a c e t y l e n u n i e p o w i n n y b y ć 
n i g d y m i e d z i a n e . 

P r e l e g e n t zakończył swó j o d c z y t wzmianką, że zastosowanie środ­
k ó w zabezpieczających o d w y b u c h ó w , wobec różnorodnośc i m a t e r y a ­
ł ó w i i c h z a c h o w a n i a się, j es t n a d w y r a z t r u d n e i wskazówkami n i e ­
u c h w y t n e . Często nie j e s t się w możnośc i określenia p r z y c z y n y w y ­
b u c h u i wobec z a t a r t y c h z n i s z c z e n i e m śladów, stoi się n ieraz p r z e d 
m i e j s c e m w y p a d k u j a k p r z e d zagadką, której rozwiązanie j e s t n i e ­
możl iwe. L. K. 

Ps. S p r a w o z d a n i e z p o g a d a n k i „ O k o s z t a c h oświetlenia e l ek ­
t r y c z n e g o " , wyg łoszone j przez p . K . S łużewskiego (por. P r z e g l . T e c h n . , 
« 7 r . b. , s tr . 91) uzupełn iamy wzmianką, iż pre legent j a k o źród ło , 
z którego czerpał niektóre dane , wskazał dzieło inż. p. B . S z a p i r o : 
„Oświet lenie e l e k t r y c z n e " ( W a r s z a w a 1901). 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. O d c z y t inż. 
Bronis ława B i e g e l e i s e n a 

„0 motorach przemysłowych pod względem ekonomii pracy", 
w y g ł o s z o n y n a z g r o m a d z e n i u t y g o d n i o w e m w d. 24 lu tego r. b. 

P r e l e g e n t porównał r ozmai te w przemyśle używane s y s t e m y 
m a s z y n , t a k p o d wzg lędem t e o r y i , j a k i p r a k t y c z n e g o z a s t o s o w a n i a , 
w y k a z u j ą c n a p r a c o w i c i e w y k o n a n y c h w y k r e s a c h (d iagramach) , że 
t a k wszechwładna dziś m a s z y n a p a r o w a s to i co do użyteczności i w y ­
dajnośc i o w i e l e niżej o d i n n y c h s i l n i e , g d y ż n a w e t w n a j l e p s z y c h 
w a r u n k a c h i wed ług w y n i k ó w n a j n o w s z y c h doświadczeń, może t y l k o 
co n a j w y ż e j 15$ ca łego dostarczonego j e j ciepła z u ż y t k o w a ć na pracę 
skuteczną, resztę zaś 85% zużywa się m a r n i e . O w i e l e większą pod 
t y m w z g l ę d e m wartość mają, z d a n i e m m ó w c y , s i l n i c e g a z o w e , które 
są w s tan ie zamienić 24$ doprowadzonego ciepła n a pracę mechaniczną, 
a jeszcze s k u t e c z n i e j s z e i w p r o s t niedośc ignione w s w y c h w y n i k a c h są 
s i l n i c e n a f t o w e , zwłaszcza zaś s y s t e m u D i e s e P a , zamieniające 36$ c i e ­
pła n a pracę użyteczną. T o też s i l n i c a n a f t o w a pos iada wielką p r z y ­
szłość w G a l i c y i , j a k i w e w s z y s t k i c h k r a j a c h , obf i tujących w p o ­
k łady r o p y n a f t o w e j , a j a k k o l w i e k doniosłość z a s t o s o w a n i a j e j do ce­
l ó w m o t o r y c z n y c h n ie doczekała się jeszcze u nas ogó lnego u z n a n i a , 
* 0 j e d n a k p r z e m a w i a za t e m z a s t o s o w a n i e m , oprócz obfitości tejże 
r o P y j j eszcze w i e l e więcej w a ż n y c h w z g l ę d ó w . I t a k , przytoczy ł m ó w ­
ca , że d l a o t r z y m a n i a tejże samej p r a c y , w a ż y ilość r o p y , p o t r z e -
D Q e j d l a s i l n i c y na f t owe j 6 r a z y m n i e j o d węg la i z a j m u j e 8 r a z y 
m n i e j o d n iego m i e j s c a , niż w s i l n i c y p a r o w e j . R ó w n i e ż do ce l ów 
p r z e w o z u wodą i lądem więcej się ropa nada je od węg la i dopiero 
w t e d y , z d a n i e m m ó w c y , r o z w i n i e się należycie t e c h n i k a k o l e j o w a , z a -

w n o J a ' c i okrętowa, g d y nastąpi ogó lne i powszechne z a s t o s o w a n i e 
r o P y p o d kot łami l o k o m o t y w i okrętów. 
, . , " końcu poruszył p re l egent najważnie jszą i rozstrzygającą d l a 
każdego przedsiębiercy sprawę kosztów, wskazując , n a p o d s t a w i e s u ­
m i e n n y c h obl iczeń, i l e b y kosztowała , n p . w e L w o w i e , t a s a m a ilość 
e n e r g u , w y t w o r z o n a z różnych s i l n i e , p r z y c z e m okazało się, że s i l ­
n i c a p a r o w a z a j m u j e t y l k o pośrednie mie jsce , g d y ż najtańszy jest 
m o t o r n a f t o w y D i e s e P a , droższy o d n iego j e s t g a z o w y , po n i m d o p i e ­
ro następuje m a s z y n a p a r o w a , a co n a j c i e k a w s z e , że najdroższy j e s t 

motor e l e k t r y c z n y , c h o ć t a k p o w s z e c h n i e j u ż będący w użyciu. Stąd 
j e d n a k n i e w y n i k a b y n a j m n i e j , a b y w p e w n y c h w a r u n k a c h nie .miało 
b y ć w s k a z a n e j ego użycie , g d y ż poświęcając w p e w n y c h w y p i t k i ; h 
n a w e t większe k o s z t a , z y s k u j e się z a to n a dogodnośc i i r óżnych j e g o 
i n n y c h z a l e t a c h . 

O d c z y t d - r a M a k s y m i l i a n a T l i u l l i e g o , prof . Szko ły p o l i t e c h n i c z n e j 
w e L w o w i e : 

„0 dopuszczalnych naprężeniach zeskładów żelaznobotonowych", 
w y g ł o s z o n y n a z g r o m a d z e n i u t y g o d n i o w e m w d. 2 m a r c a r . b . 

Z p o w o d a coraz częstszego z a s t o s o w a n i a w p r a k t y c e zeskładów 
że laznobetonowych , zaczęto j u ż w niektórych państwach w y d a w a ć 
rozporządzenia i przep i sy , s tanowiące n o r m y do o b l i c z a n i a b u d o w l i 
że laznobetonowych i dopuszcza lnego naprężenia. W A u s t r y i wyda ła 
dotąd t y l k o d y r e k e y a b u d o w y dróg że laznych p a ń s t w o w y c h w os ta ­
t n i c h c zasach odnośne rozporządzenie, a ponieważ z a n o s i się j u ż 
wkró t ce n a to , że i i n n e urzędy p a ń s t w o w e zamierzają przystąpić do 
w y d a n i a p o d o b n y c h n o r m , przeto , z d a n i e m pre l egenta , czas j u ż jest 
n a j w y ż s z y , na s tanowcze omówienie tej s p r a w y ze s t r o n y c zys to n a u ­
k o w e j i p o c z y n i e n i e o d p o w i e d n i c h kroków, a b y w y d a ć się mające 
p r z e p i s y , zgadza ły się z w y n i k a m i n a u k i . 

Z a j m u j ą c y swó j o d c z y t rozpoczął pre legent o d omówienia 4 - ch faz , 
j a k i e p r z e c h o d z i b e l k a żelaznobetonowa podczas obciążenia, oświad­
czając się w r a z z większością d z i s i e j s z y c h inżynierów za o b l i c z a n i e m 
w y m i a r ó w wed ług iiwy ID>, w której natężenie n a ciągnienie w że ­
laz ie osiąga wie lkość 2500—3000 kg n a 1 cm'1, a odkształcenie docho ­
d z i do t . z w . g r a n i c y płynności . W y m i a r y te, t . j . w y s o k o ś ć b e l k i 
be tonowe j i wie lkość wkładki żelaznej w y z n a c z a pre l egent n a p o d ­
s t a w i e założenia, że w y z y s k a n i e t a k b e t o n u j a k i żelaza j es t w t e o r y i 
j e d n a k o w e . N a t o m i a s t , w miarę możności , u ż y w a się w p r a k t y c e b e ­
l e k w y ż s z y c h i j a k k o l w i e k beton w t a k i m raz ie n i e zosta je w z u ­
pełności w y z y s k a n y , to z a to o t r z y m u j e m y tę korzyść , że m o ż e m y 
u ż y ć m n i e j s z e j wkładki żelaznej , a t em s a m e m zmnie j szyć k o s z t a b u ­
d o w l i . Jeś l iby s t o s u n k i b u d o w l a n e n ie pozwala ły n a t a k znaczną 
w y s o k o ś ć be lek i g d y b y ś m y m u s i e l i zejść poniżej powyższe j g r a n i c y 
naprężenia, w t a k i m raz ie m u s i m y wziąć wielką w k ł a d k ę żelazną, co 
z n ó w n i e będzie e k o n o m i c z n i e , g d y ż wk ładka ta n ie zostanie również 
należycie w y z y s k a n a . 

W d a l s z y m c iągu swego o d c z y t u wyprowadz i ł p re l egent b a r ­
dzo łatwe w z o r y , służące do o b l i c z e n i a potrzebnej wk ładk i żelaznej 
d l a przyjętej wysokośc i b e l k i , a o t r z y m a n e w y n i k i c y f r o w e zestawił 
w t a b l i c z k a c h w t e n sposób u łożonych , że można z n i c h i n a o d w r ó t 
w y z n a c z y ć w y s o k o ś ć b e l k i d l a przy jętego p r o c e n t n wielkości wkładki 
żelaznej . P r z y u ży c iu t y c h t a b l i c z e k o b l i c z a n i e p o t r z e b n y c h w y m i a ­
r ó w może nastąpić n i e z m i e r n i e s z y b k o i ła two . 

W końcu wykaza ł pre legent , że w p r a k t y c e należałoby p r z y j ­
m o w a ć m n i e j s z e naprężenie dopuszcza lne d l a żelaza, zaś większe , j a k 
d o t y c h c z a s , d l a b e t o n u . 

W dłuższej d y s k u s y i z a b i e r a l i następnie g łos pro fesorowie P o ­
l i t e c h n i k i pp . H a u s w a l d i Skibiński, tudzież inż. F i n k e l s t e i a i a r c h . 
Z a c h a r j e w i c z , przyznając wielką zasługę p r e l e g e n t o w i z tego p o w o d u , 
że przez ułatwienie p r a k t y c z n e g o z a s t o s o w a n i a zeskładów żelazno­
b e t o n o w y c h , zapomocą o b l i c z e n i a i ułożenia t a b l i c w y m i a r o w y c h , do ­
p o m ó g ł do w p r o w a d z e n i a w życ ie t a k pożytecznego w d z i s i e j s z y c h 
czasach i ważn e g o środka k o n s t r u k c y j n e g o . 

P o zamknięciu d y s k u s y i n a d w y k ł a d e m , udzielił przewodniczący 
g łosu p. inż. Lutos ławskiemu z W a r s z a w y , k t ó r y poda ł do w i a d o m o ­
ści o b e c n y c h , że zawiązany tamże K o m i t e t i - e d a k c y j n y p r a c u j e n a d 
przekładem z n a n e g o podręcznika t e c h n i c z n e g o „Hi i t te " n a j ę z y k p o l ­
s k i , p r z y równoczesnem uzupełnieniu p o d a n y c h w t y m ż e podręczniku 
przepisów i n o r m a l i i p r u s k i c h p r z e p i s a m i i rozporządzeniami i n n y c h 
państw. Podręcznik t e n składać się będzie z 2-ch t o m ó w , z p r z y d a ­
n i e m osobnego s ł ownika t e chn i c znego i zawierać będzie 120 a r k u s z y 
d r u k u . Z p o w o d u trudności , j a k i e nastręcza s ł o w n i c t w o w t łuma­
c z e n i u , p r a c a postępuje p o w o l i , lecz p i e r w s z y t o m m a się ukazać j u ż 
w r o k u bieżącym. K o s z t tego w y d a w n i c t w a j e s t z n a c z n y , gd } ' ż o b l i ­
czono go n a 12 000 r u b l i , z p o w o d u l i c z n y c h r y s u n k ó w . M ó w c a u p r a ­
szał przeto i m i e n i e m K o m i t e t u r e d a k c y j n e g o , o poparc ie tego w y d a ­
w n i c t w a c z y to przez zamówienie znaczn ie j sze j l i c z b y e g z e m p l a r z y 
przez p o l s k i e t o w a r z y s t w a t e chn i czne , c z y też przez u m i e s z c z a n i e 
w podręczniku t y m ogłoszeń f i r m p o l s k i c h p rzemys łowych , w f o r m i e 
t e c h n i c z n y c h i n f o r m a c y i , za odpowiednią opłatą. 

N a to stwierdził przewodniczący , że W y d z i a ł g ł ó w n y T o w a ­
r z y s t w a p o l i t e c h n i c z n e g o zamówi ł j u ż p r z e d d w o m a l a t y 50 e g z e m ­
p l a r z y podręcznika, co zaś do p o r o z u m i e n i a się z firmami, to będzie 
można zrobić o d p o w i e d n i e k r o k i , chociaż u nas t a k i c h f i r m j e s t n i e ­
w i e l e . 

W d y s k u s y i z a b i e r a l i g ł o s pp . Z a c h a r j e w i c z , Skibiński i P a ­
w l e w s k i , poruszając sprawę s łownika, k tóry m a b y ć do łączony do, 
podręcznika, zalecając o p r a c o w a n i e tego s ł ownika w p o r o z u m i e n i u 
z K o m i s y a s łownikową T o w . p o l i t e c h n i c z n e g o , c e l em zapobieżenia 
m o ż l i w y m niezgodnośc iom i nie jednosta jnośc i wyrażeń, któremu to 
życzeniu p . Lutosławski obiecał uczynić zadość . 

W końcu oświadczy ł przewodniczący , że p o d d a w n i o s k i p. Z a -
c h a r j e w i c z a , dotyczące przyjśc ia w p o m o c K o m i t e t o w i r e d a k c y j n e m u 
podręcznika . H i i t t e " , p o d o b r a d y W y d z i a ł u g ł ó w n e g o j u ż , n a n a j -
bl iższem p o s i e d z e n i u . W. Z. 

K R O N I K A BIEŻĄCA. 
Wystawa wyrobów krajowych w Stryju . P o d egidą l w o w s k i e g o 

„ m u r a r e k l a m y w y r o b ó w k r a j o w y c h " odby ła się w l u t y m r . b . w S t r y ­
j u p r o w i n c y o n a l n a w y s t a w a przeg lądowa w y r o b ó w k r a j o w y c h , która 

c iągu k i l k u d n i zgromadzi ła pokaźną ilość o kazó w m i e j s c o w y c h 

i z a m i e j s c o w y c h . Przemys ł s t r y j s k i między i n n y m i reprezentowały 
w y r o b y białoskórnicze p . W . S. W e i n e r t a , p a r k i e t y ręczne p . L . W u r -
m a , o d l e w y żelazne i meta lowe f a b r y k i p. A . I . B e n c z e r a , czernidło 
f a b r y k i „ H e l i o s " , w y r o b y d r u k a r s k i e i r y t o w n i c z e p. A . M u l l e r a , 
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w ó d k i i l i k i e r y r a f i n e r y i p. S. W a l o s k i e g o , w y r o b y z m ł y n ó w bar . B r u -
n i c k i e g o , w y r o b y powrożn i cze p. A . W a g n e r a , b l a c h a r s k i e p. J . P l e -
t i e n a , k o t l a r s k i e p. P . Jędrze jowskiego , b e d n a r s k i e p. Misiągiewicza, 
k o w a l s k i e p. J . K i e r n i c k i e g o , s t o l a r s k i e p. S o l s k i e g o , zapałki p. J . L i -
p s c h i i t z a i i n n e . 

Z z a m i e j s c o w y c h nadesłali o k a z y pp. : F a r a n o w s k i w P o d h a j c a c h 
narzędzia r o l n i c z e , Mięsowicz z K o r c z y n a płótna, B o g u c k i z K r a k o w a 
w y r o b y s z c z o t k a r s k i e , M o s s o c z y ze L w o w a w y r o b y ze s ł o m y p r a s o ­
w a n e j , Lewińsk i ze L w o w a w y r o b y c e r a m i c z n e , b r . R o m a n k a u z H o -
r o d e n k i c y k o r y ę i T o w a r z y s t w o P o w r o ż n i c z e z R a d y m n a swo je z n a ­
ne j d o b r o c i w y r o b y . 

W y s t a w a w j e d n y m d n i u ściągnęła przeszło 2000 osób i o b u ­
dziła w o k o l i c y z n a c z n e z a i n t e r e s o w a n i e . St. 

'Wystawa elektryczności w "Warszawie ') odroczona została do 
r . 1905. ' 

X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 2 ) , łącznie z wys tawą 
przyrodniczo- lekarską 3 ) , odroczono do dalszego z a w i a d o m i e n i a , z p o ­
w o d u w y j a z d u w i e l u l e k a r z y p o l s k i c h n a W s c h ó d a z y a t y c k i . 

Drogi żelazne w Palestynie i Gal i le i . Już istniejąca, z b u d o ­
w a n a przez n i emców, sieć dróg żel. a r a b s k i c h m a b y ć n i e b a w e m r o z ­
szerzona. L i n i e , b iegnące dziś n a pó łnoc o d j e z i o r a G e n e z a r e t do 
D a m a s z k u i M e k k i , zostaną wkró t ce nową drogą żelazną połączone 
z m . Śródziemnem. Z a p u n k t w y j ś c i a obrano małe m i a s t e c z k o n a d ­
m o r s k i e H a i f a , po łożone u stóp g ó r y K a r m e l , które z a pośrednicwem 
n o w e j l i n i i m a otrzymać połączenie z j e z i o r e m Genezare t . S z l a k prze ­
c i n a z n a n e z N o w e g o T e s t a m e n t u mie jscowośc i : K a f a r n a u m , K a i i a , 
Góra T a b o r , Sason , B e t s a i d a i M a g d a l a , g ł ó w n ą zaś stacyą będzie 
N a z a r e t , m ias to liczące dziś 10 000 mieszkańcw p r a w i e s a m y c h c h r z e ­
ścijan. M i a s t e c z k o K a f a r n a u m . z w a n e dziś T e l - H u m , położone n a d 
j e z i o r e m Genezare t , m a zostać p o r t e m h a n d l o w y m d l a żeglugi po j e ­
z iorze , która, p rzez z a p r o w a d z e n i e statków p a r o w y c h z a m i a s t d o t y c h ­
czas kursujących t a m barek i ż a g l o w c ó w , będzie z m o d e r n i z o w a n a . 

N i e m c y , budu jący tę drogę żelazną, liczą n a obfite z y s k i , p ł y ­
nące z h a n d l u z A f ryką środkową. St. 

Kolej elektryczna jednotokowa Liverpool-Mancliester. P o d łu ­
g i c h n a r a d a c h , w k tórych u r z e s t n i c z y l i n a j z n a k o m i t s i z a w o d o w c y 
A n g l i i , p a r l a m e n t a n g i e l s k i pozwol i ł n a b u d o w ę k o l e i e l e k t r y c z n e j 
j e d n o t o k o w e j , s y s t e m u B e h r ' a , z L i v e r p o o I u do M a n c h e s t r u . K o s z t 
b u d o w y o b l i c z o n o w przybl iżeniu n a 2 000 000 funtów szterl ingów 
D ł u g o ś ć całej l i n i i m a w y n o s i ć 55 km. Największa prędkość do jdz i e 
do 177 km/g. Obecn ie j a z d a z L w e r p o o l u do M a n c h e s t r u t r w a 55 m i ­
n u t , n a n o w e j k o l e i czas t e n n i e p r z e k r o c z y 20 m i n u t . C o 10 m i n u t 
m a b y ć w y p r a w i a n y pociąg w k a ż d y m z d w ó c h k ierunków. P r z y j ­
mując średnio 20 osób n a pociąg i obecne c e n y b i letów, można l i czyć 
n a &% d o c h o d u czys tego od kapitału nakładowego , po opłaceniu k o ­
sztów a d m i n i s t r a c y i , u t r z y m a n i a b u d o w y w s tan ie należytym, a m o r -
t y z a c y i i i n n y c h r oz chodów. — v — 

Odczyty. B a r d z o j eszcze słabo z b a d a n y n a u k o w o p r z e d m i o t 
w y b r a ł sobie do o d c z y t u p J a n S o s n o w s k i . S a m a wątp l iwość , j a k i 
ty tu ł lep ie j się do o d c z y t u nada je , c z y „e lektryczność zwierzęca" , 
j a k b y to g ł ó w n i e s a m a treść wskazywa ła , c z y też „zwierzęta e l ek ­
t r y c z n e " , n i e j a k o odrębna o d g ł ó w n e j treści część w y k ł a d u — j e s t j u ż 
d o w o d e m zawiłości z a d a n i a . 

S łynne o d k r y c i e G a l v a n i " e g o w d r u g i e j p o ł o w i e X V I I I w . 
b y ł o początkiem p o z n a n i a e g z y s t e n c y i prądów e l e k t r y c z n y c h w m i ę ś ­
n i a c h i n e r w a c h zwierzęcych . B a d a n i a datują się od owej c h w i l i , 
lecz postępy w i e d z y n a tej drodze są do tychczas bardzo jeszcze skąpe. 

W p r a w d z i e D u B o i s - R e y m o n d w sto l a t późnie j dowiód ł i s t ­
n i e n i a t y c h prądów. W p r a w d z i e w i a d o m o j u ż , że siła t y c h prądów, 
n a d e r słaba w z d r o w e m mięśniu, w z r a s t a , g d y mięsień j es t s i l n i e 
podrażn iony , j a k się to j e d n a k m a w rzeczywistości i jaką rolę 
w u s t r o j u prądy e l e k t r y c z n e odgrywa ją—dotych czas n i e w i a d o m o . 

I s t n i e j e h y p o t e z a , że prądy owe stanowią właśnie środek k o ­
m u n i k a c y j n y pomiędzy siecią n e r w ó w c z u c i o w y c h a mózg iem w j e ­
dną i pomiędzy mózg iem a siecią n e r w ó w r u c h o w y c h w drugą s t r o ­
nę... Szczupła j e d n a k wiązka o b s e r w a c y i i trudność b a d a n i a z m i a n 
e n e r g i i i j e j w y n i k ó w w o r g a n i z m a c h ż y w y c h p o w s t r z y m u j e rozwó j 
w i e d z y w t y m k i e r u n k u . 

B e z wątpienia, istnieć m u s i jak iś związek, czego j e d n a k pre l e ­
g e n t n i e zaznaczył , pomiędzy t y m i o b j a w a m i e n e r g i i e l e k t r y c z n e j , 
które dostrzegł G a l v a n i i t ak t r o s k l i w i e badał D u B o i s - R e y m o n d — 
a w y s p e c y a l i z o w a n i e m się w szczególnych w y p a d k a c h p e w n y c h mięś ­
n i i n e r w ó w t a k dalece , że przeradzają się one w oddz i e lne narządy 
do w y t w a r z a n i a e n e r g i i e l e k t r y c z n e j . 

N i e z a z n a c z e n i e tego związku sprawiło , że o d c z y t w y d a ł się 
j a k b y p o d z i e l o n y m n a d w i e różne i niezależne od s iebie części. 

Istnieją więc zwierzęta, a wszczególnośc i r y b y w m o r z a c h po łu ­
d n i o w e j A m e r y k i — w ę g o r z , s u m , drętwa s p e c y a l n y c h g a t u n k ó w , p o ­
siadające pod zewnętrzną swoją powłoką narządy produkujące prą­
d y e l e k t r y c z n e , o wzg lędnie W y s o k i e m napięciu.. . 

O r g a n a te powsta ły z wyróżn i c zkowan ia się cząstek m a t e r y i 
nerwowo-mięśn iowe j . . . 

Idąc myślą naprzód, poza obręb faktów i o b s e r w a c y i , m o ż n a b y 
więc przypuśc ić , że w każdym n e r w i e muszą się z n a j d o w a ć cząstki 
s p e c y a l n i e wraż l iwe n a te l u b o w e bodźce i że k iedyś w i e d z a w y ­
k r y j e te poszczególne i c h własności . . . a w t e d y może d a się też o d n a ­
leźć w y t ł u m a c z e n i e — n a drodze p r ą d ó w e l e k t r y c z n y c h — p r z e n o s z e n i a 
b o d ź c ó w do m ó z g u a p o j ę ć i r ozkazów w o l i o d mózgu , w k t ó r y m są 
poczęte , do n e r w ó w r u c h o w y c h , j a k o organów w y k o n a w c z y c h . 

Przysz łość to przecież n i e z m i e r n i e odległa!.. . 
» . - ' ' ' • 

* - - * 

') Por. Przegl. Techn. Na 51 r. z. (str. 711) i M 5 r. b. (str. 72). 
•) Por. Przegl. Techn. Na 5 r. z. (str. 72) i Na 49 r. z. (str. 674). 
:!) Por. Przegl. Techn. Na 7 r. b. (str. 94). 

S p r a w a p o w s t a w a n i a gatunków od czasów starożytnych z a j ­
mowała u m y s ł y b a d a c z y . 

P i e r w o t n e w i e r z e n i a o niezmienności g a t u n k ó w zostały z a ­
c h w i a n e przez o d n a j d y w a n i e szczątków is tot g a t u n k ó w j u ż n a z i e m i 
n i e s p o t y k a n y c h i przez u k a z y w a n i e się i s to t o d m i e n n y c h o d t y c h , 
j a k i e się z w y k l e widziało. . . 

B a d a n i a i opierające się n a n i c h p r z y p u s z c z e n i a i t eo rye p o ­
wstawały , b y ł y p r z e d m i o t e m k r y t y k s u r o w y c h i w a l k w świecie 
u c z o n y c h . . . i t a k j e s t d o t y c h c z a s , g d y ż i dziś n i e m a d o s t a t e c z n y c h 
d a n y c h do p o t w i e r d z e n i a s t a n o w c z e g o tej l u b owej t e o r y i . 

H is toryę o s t a t n i c h l a t w tej d z i e d z i n i e badań przedstawił 
w p ięknym i świetnie w y p o w i e d z i a n y m o d c z y c i e p. J a n T u r . 

W s p o m n i a w s z y o p i e r w s z y c h wątpl iwośc iach L u k r e c y u s z a co do 
stałości g a t u n k ó w , p. T u r opowiedział o w a l c e L a m a r k ' a , k tóry j u ż n a ­
u k o w o stwierdzi ł tę zmienność i ujął ją w teoryę , z C u v i e r em, k t ó ­
r y j e powagą swego a u t o r y t e t u p o k o n y w a ł i następnie o niespożytych, 
zas ługach D a r w i n ' a d l a s p r a w y u s t a l e n i a p o j ę ć o zmienności g a t u n ­
k ó w , wreszc i e przeszedł do właśc iwego s w e g o z a d a n i a . 

B y ł a n i e m o s t a t n i a i n a j n o w s z a t e o r y a p o s t a w i o n a przez b o t a ­
n i k a h o l e n d e r s k i e g o p. de V r i e s ' a . 

U c z o n y t e n , zauważywszy nagłe p r z e r a d z a n i e się p e w n y c h r o ­
ślin (wiesiołek L a m a r k ' a ) , t a k , że z i c h n a s i e n i a rodzą się roś l iny 
w s z y s t k i e m i s w e m i c e c h a m i różne od m a c i e r z y s t y c h i s tanowiące n i e ­
j a k o n o w e g a t u n k i , przyszedł do w n i o s k u , że n o w e g a t u n k i n i e p o ­
wstają e w o l u c y j n i e przez p o w o l n e z m i a n y w u s t r o j u g a t u n k ó w z n a ­
n y c h , l ecz że j e p r z y r o d a w y t w a r z a „ w y b u c h o w o " n a g l e , w c h w i l a c h 
m u t a c y i . C h w i l e t a k i e przedzielają o d s iebie całe d ługie o k r e s y i m -
m u t a c y j n e . . . * 

O k r e s y t a k i e trwają po 4000 lat . . . Jeżeli w ięc prawdą jest, 
i że życ i e świata s łonecznego t rwać m a 36, c z y też 24 m i l i o n y la t , każ ­

d y w i ę c g a t u n e k zmienić się może 9000 c z y też 6000 razy . . . 
R z a d k o ś ć c h w i l m u t a c y i j e s t , z d a n i e m p. de V r i e s ' a , p r z y ­

czyną trudności o b s e r w a c y i , które muszą nosić t y l k o p r z y p a d k o w y 
c h a r a k t e r . 

N i e u l e g a wątpl iwości , że o b s e r w o w a n y wiesiołek t a k w y b u ­
c h o w o w y t w o r z y ł n o w e g a t u n k i . Moż l iwość tego f a k t u p o t w i e r d z a 
o b s e r w a c y a S p r e n g e r ' a w X V I w . n a d z i e l e m jaskółczem, lecz, j a k 
słusznie zauważy ł pre legent , n ie p r z e k o n y w a to jeszcze, a b y g a ­
t u n k i n i e zmieniały się drogą p o w o l n e j e w o l u c y i . N i e d o w o d z i , ż eby 

i p r z y s t o s o w y w a n i e się do w a r u n k ó w otoczenia , n a d m i e r n e używanie 
l u b zupełne z a n i e d b a n i e używania jakiegoś narządu, l u b wreszc i e j a ­
k i e k o l w i e k i n n e n a t u r a l n e procesy n i e p o w o d o w a ł y z m i a n y g a t u n k u . 

W jak i chś szczegó lnych w a r u n k a c h r o d z i się zwierzę l u b r o ­
ślina m n i e j l u b w i ę c e j od m a c i e r z y s t e j różna. N i e p r z y w y k l i do tego 
w i d o k u l u d z i e uważają ją z a po twór . 

P o t w o r n o ś ć t a j e d n a k , drogą n a t u r a l n e g o d o b o r u i d z i e d z i c z n o ­
ści p r z e k a z y w a n a p o t o m s t w u , potwornością b y ć przesta je , a u t r w a l o ­
n a , o i l e j e s t d l a danego o r g a n i z m u w w a l c e o b y t pożyteczną, t w o ­
r z y n o w y g a t u n e k . G d y , p r z e c i w n i e , j es t m u o n a w tej w a l c e s z k o ­
dliwą, s t a w i a t e n o r g a n i z m w w a r u n k a c h m n i e j k o r z y s t n y c h , u t r w a ­
lić się n i e będzie w możnośc i i po e f e m e r y c z n e m i s t n i e n i u z n i k n i e 
z szeregów walczących . T a k i c h e f e m e r y d szczątki n a p o t y k a m y często 
w pokładach g e o l o g i c z n y c h . 

N i e przecząc więc możnośc i n a g ł e g o p o w s t a w a n i a g a t u n k ó w 
w m y ś l t e o r y i m u t a c y j n e j uczonego ho l endersk iego , p. T u r co fa się 
p r z e d myślą, a b y t a n o w a t e o r y a miała obalać teoryę p o w s t a w a n i a 
g a t u n k ó w drogą p o w o l n y c h i s t o p n i o w y c h z m i a n e w o l u c y j n y c h . . . 

P r z y r o d a , m ó w i pre legent , pos iada n i e t y l k o nieskończoną l i c z ­
bę f o r m d l a s w o i c h t w o r ó w , lecz także p o s i a d a i n i e z l i c z o n e sposoby 
z m i a n tychże f o r m . 

B a d a n i a d a w n i e j s z e stwierdzi ły j e d e n z n i ch—ewo lucyę , p . de 
V r i e s w z b o g a c a wiedzę drugim—mutacyą . J e d e n n i e wy łącza d r u ­
g iego , a b y ć bardzo może , że i c h j e s t o w i e l e w ięce j i że dzieją się 
w przy-rodzie i i n n e g o jeszcze r o d z a j u ewo lucyę gatunków. . . 

P o d s łońcem powsta ło i s to t w i e l e b a r d z o , ale ż y ć mogą t y l k o 
te , które są dosyć s i lne , a b y oprzeć się m o g ł y , z w y c i ę ż y ć i przetrwać. 

Toż s a m o dz i e j e się i w d z i e d z i n i e myśl i . Powsta ją poglądy , 
k i e r u n k i , dążenia, pojęcia p r a w d y i piękna b a r d z o różne i bardzo 
l i c z n e . Ostają się i ży ją t y l k o te , które mają w sobie istotną siłę 
p r a w d z i w e j p r a w d y i r z e c z y w i s t e g o piękna. 

W ś r ó d odczy tów o ściśle n a u k o w e j p r z y r o d n i c z e j treści, p. A l e ­
k s a n d e r J a n o w s k i w y p o w i e d z i a ł z tejże k a t e d r y muzea lne j świe tny 
o d c z y t o p i s o w y , k r a j o z n a w c z y , dając n i e j a k o obraz zewnętrzny t y c h 
w a l k , j a k i e się w p r z y r o d z i e odbywają . 

P o w s t a n i e pasma krakowsko-wie luńskiego , d a l s z y proces w a l k i 
skał w a p i e n n y c h z w a r u n k a m i zewnętrznymi , krążenie w ó d w i c h 
pokładach, łączenie się i c h w p o t o k i i r z e k i , wyjaśni l i i n n i p r e l e g e n ­
c i . P . J a n o w s k i c h w y c i ł te w o d y u i c h p o n o w n y c h n a ziemię n a ­
r o d z i n „u źródeł W a r t y i P i l i c y " i pokazał s łuchaczom s w o i m i c h 
b i e g i , charakterystykę z i e m , j a k i e przebiegają, ludności , j e j p r a c y 
i życ ia n i e t y l k o dziś a le i w przeszłości, której z a b y t k i są wzd łuż 
b r z e g ó w t y c h r z e k rozs iane. . . 

T u r y s t y k a s w o j s k a m a w p. J a n o w s k i m doskonałego i w y ­
t r w a ł e g o apostoła, który s ze rzy k u l t d l a z i e m i s w o j e j i swo je j p r z y ­
r o d y . 

K t o w i e , c z y s e r y a t a k i c h o d c z y t ó w n i e zrob i łaby p o w a ż n e g o 
w y ł o m u w p r z y z w y c z a j e n i u n a s z e m do w y c i e c z e k do o b c y c h i n ie 
zaszczepiłaby chęci „poznania własnego k r a j u " , z a n i m się i n n y m i 

j z a c h w y c a ć p o s p i e s z y m y . j. wł. 
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E L E K T R O T E C H N I K A . 
T r z e c i Z jazd elektrotechników Państwa Rossyjskiego w Petersburgu. 

P o d a ł M . Pożaryski, inżynier , W a r s z a w a . 

(Dokończenie ; p. N° 7 r . b. , s t r . 95) 

W Instytucie Elektrotechnicznym członkowie Z jazdu 
wysłuchali referatu p. N . N . K A C Z A Ł O W A , dotyczącego prowa 
dzenia praktycznego i teoretycznego nauczania w Instytucie. 
Referent szczególnie zaznaczył zmiany, jakie poczyniono 
w prowadzeniu wykładów i zajęć praktycznych. K u r s nauk 
w Instytucie podzielono na cztery specyalne działy: 1) prze­
noszenie i rozdział energii elektrycznej, 2) tramwaje i drogi 
żelazne elektryczne, 3) elektrochemia, 4) prądy słabe; do tych 
działów przystosowano zajęcia praktyczne słuchaczy w labo-
ratoryach, praktykę w czasie wakacy jnym i treść projektów 
dyplomowych. Charakterystyczną cechą wykładów jest sto­
sowanie na szeroką skalę zajęć praktycznych w laboratoryach, 
lub też w audytoryach pod kierunkiem profesorów i asysten­
tów. Nauczanie geodezyi odbywa się zupełnie bez wykładu, 
ty lko przez zajęcia praktyczne. Wykłady chemii odbywają 
się w audytoryach tak urządzonych, że każdy słuchacz ma 
przed sobą materyały i przedmioty potrzebne do demonstro­
wanych podczas wykładu doświadczeń i może przerabiać wła­
snoręcznie ważniejsze z n ich jednocześnie z profesorem. N a j ­
bogatsze są laboratorya dla prądów słabych, następnie mnie j ­
sze dla prądów s i lnych i elektrochemii; zresztą urządzenie 
laboratoryów nie jest jeszcze ukończone. 

P o p. K A C Z A Ł O W I E zabrał głos prof. P O P Ó W , który 
mówił o telefonii bez drutu. Prelegent wspomniał krótko 
o obecnym stanie telegrafii bez drutu i zwrócił uwagę słu­
chaczy na to, że w warsztatach kronsztackich wykonano 
urządzenia dla kilkudziesięciu stacyi telegraficznych floty 
rossyjskiej. Stacye te posługują się prądem o sprawności 
300 — 400 wattów i działają dobrze na odległość do 190 
wiorst. Zwracając się do telefonii, prelegent zaznaczył, że 
przy telefonowaniu bez drutu posługiwano się dotychczas 
przeważnie prądami z iemnymi , które umożliwiały k o m u n i -
kacyę między stacyami. E D I S O N próbował zastosować do te­
lefonii fale elektromagnetyczne. Najdalej jednak posunięto 
telefonię zapomocą promieni świetlnych przy zastosowaniu 
łuku V o l t y i selenu, którego opór się zmienia pod wpły­
wem zmiany siły oświetlenia. Prelegent wpadł na myśl zasto­
sowania zwykłych fa l elektromagnetycznych do telefonowania 
bez drutu , z powodu przypadkowego spostrzeżenia, że telefo­
niczna sieć nadbrzeżna w Oranienbaumie oddziaływała na 
stacyę odbiorczą telegrafu bez drutu , znajdującą się w K r o n ­
sztadzie. N a tej stacyi stosowano w pewnych razach do od­
bierania depesz zamiast aparatu M O E S E ' A zwykły telefon, 
otóż czasem słyszano w telefonie rozmowę, która, jak stwier­
dzono, była prowadzona w sieci telefonicznej w Oranien­
baumie. Przedewszystkiem powstało pytanie za pośrednic­
twem której części obwodu otrzymywano falowania prądu na 
stacyi odbiorczej. Rozwiązano je utrzymując, że j edynym 
sprawcą tego zjawiska może być koherer, poza tem prelegent 
zaznaczył, że już H U G H E S obserwował działanie fa l elektro­
magnetycznych na mikro fon w obwodzie telefonu. N a zasa­
dzie tych spostrzeżeń p. P O P Ó W robił doświadczenia, wpro ­
wadzając w zwykły obwód stacyi wysyłającej telegrafu bez 
drutu zamiast k lucza łuk V o l t y , który odbierał fale głosowe. 

W t y m czasie p. L I F S Z Y C Z M o s k w y zakomunikował 
prof. P O P O W O W I o swoim pomyśle umieszczenia mikrofonu 
w pierwotnym obwodzie cewki indukcyjnej , wysyłającej fale 
elektromagnetyczne. 

Obecnie p. S . J . L I F S Z Y C pracuje w Instytucie E l e k t r o ­
technicznym, pod k ierunkiem prof. Popowa, nad swoim pomy­
słem. W y n i k i dotychcz asowych prób są następujące: zapo­
mocą dwóch stacyi, umieszczonych w przeciwległych oficy­
nach głównego gmachu, udało się osiągnąć komunikacyę tele­

foniczną bez połączenia drutowego. Schemat obwodów na 
stacyi mówiącej podany jest na rys. 6, gdzie B oznacza bate­
ryę akumulatorów, M—mikrofon d la prądów si lnych, S—ce-

n -
M 

LF 

— B 

Rys. 6. 

wkę indukcyjną, a i b—bieguny, pomiędzy którymi powstają 
wyładowania w chwi l i zmian siły prądu w pierwotnym ob­
wodzie cewki; biegun a jest połączony z długim drutem, prze­
prowadzonym po ścianie. 

Stacya odbiorcza ma schemat połączeń wskazany na 
rys. 7, gdzie B oznacza ogniwo galwaniczne, T—telefon, K— 
koherer, składający się z kawałków węgla i igieł stalowych; 
w miejscu połączenia koherera z telefonem jest odgałęziony 
długi drut, przeprowadzony po ścianie. 

Działanie takiego urządzenia od ­
b y w a się w sposób następujący: fale 
dźwiękowe, uderzając w mikro fon , 
zmieniają jego opór, zmiana oporu w y ­
wołuje wahanie się siły prądu w pier­
w o t n y m obwodzie cewki , prąd ten 
wzbudza przez indukcyę w uzwoje­
niach wtórnych prądy, które wywołują 
zjawisko i skry pomiędzy biegunami 
a i b (rys. 6). W tak ich warunkach po­
wstaje wahadłowy ruch elektryczności 
w przewodnikach, połączonych z bie­
g u n a m i a i b; ten ruch wywołuje Rys- 7. 
w przestrzeni fale elektromagnetycz­
ne, które rozchodzą się we wszystkich kierunkach. N a sta­
c y i odbiorczej fale te wywołują wahadłowy ruch elektryczno­
ści w obwodzie koherera (rys. 7), którego opór w takich w a ­
runkach zmienia się w tem samem tempie, co siła przypły­
wających fa l elektromagnetycznych. W obwodzie więc te­
lefonu, gdzie jest włączony koherer, mamy zmienny opór, 
wywołujący zmianę siły prądu, a przez to drgania blaszki 
telefonu. 

Badanie i skry , powstającej między biegunami a i b sta­
c y i wysyłającej, wykazało, że postać jej zależy w w y s o k i m 
stopniu od rodzaju dźwięku, działającego na mikrofon . J e ­
żeli używać kręcącego się zwierciadła do badania tej i skry , 
to obrazy jej chwi lowych postaci otrzymują się zupełnie okre­
ślone dla danej głoski, wymówionej przed mikrofonem. 
Stąd wniosek, że charakter fa l elektromagnetycznych, t. j . 
i ch długość i amplituda, są zależne od rodzaju dźwięków, od­
bieranych przez mikrofon. A więc fale elektromagnetyczne 
niosą z sobą piętno lub obraz wyżej wspomnianych dźwięków. 
Takie fale, dobiegając do stacyi odbiorczej, wywołują t u od­
powiednie wahania elektryczności, które dokładnie odczuwa 
koherer. 

Z powyższego w i d z i m y , że zasada działania telefonii 
zapomocą fa l elektromagnetycznych jest bardzo prosta , 
a praktyczne wykonanie jest obecnie w t y m stanie, w j a k i m 
była przed k i l k u laty telegrafia bez drutu . 
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Współczynniki temperatury d y n a m o m a s z y n o prądzie stałym. 
Poda ł J a n Skowroński, w P e t e r s b u r g a . 

W niżej podanych, tablicach zestawione są dane, otrzy­
mane z doświadczeń nad dynamomaszynami o prądzie sta­
łym, nowoczesnej konstrukcy i , z okresu ki lkuletniego. Praca 
maszyn trwała każdorazowo dokładnie 6 godzin, przy pełnem 
obciążeniu normalnem. P o m i a r y uskuteczniano w ciągu 
10—15 min . po zatrzymaniu maszyn zapomocą termometru 
cylindrycznego, który umieszczano zawsze w żłobkach na 
zwojach twornika . T u nadmienić trzeba, że temperatura 
maszyn po 6-ciu godzinach nie jest jednakowa na całej po­
wierzchni tworn ika . Mierząc ją w k i l k u różnych punktach, 
otrzymujemy różnicę 10—15° C. B r a k ścisłych pod t y m 

względem określeń w przepisach co do ogrzewania się m a ­
szyn powoduje, iż zwykle mierzy się temperaturę w j a k i m ­
kolwiek punkcie powierzchni . W y n i k i przeto bywają bardzo 
różne. 

Temperaturę zwojów elektromagnesów mierzono w ze­
wnętrznych warstwach środkowych, jako mających najwyż­
szą temperaturę, zapomocą k i l k u termometrów. 

Dynamomaszyny są typu otwartego, mniejszej sprawno­
ści t ypu tarczowego (z łożyskami przymocowanemi do bo­
ków koła biegunowego). Szczegóły znajdzie czytelnik w t a ­
bl icy . Tab l i ca I zawiera pomiary, odnoszące się do twornika . 

Tablica I. 
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B u d o w a t w o r ­
n i k a , kana ły 
w e n t y l a c y j n e 

R o d z a j u z w o ­

j e n i a 
(ta Ta Ca U w a g i 

2 k . p. 
o t w a r t a , n o r m . , 

t y p t a r c z o w y 
6 7,2 45 9,42 n i e m a 

u z w o j e n i e p ła ­
sz czowe ( M a n -

t e l w i c k l u n g ) 
10 35,5 45,5" 455 7,8 

N a b i e g u n n i k i 
z b l a c h y , m a ­
s z y n a 4 - b i e g u -

n o w a 

3,3 k . p . o t w a r t a , n o r m . 6 8,0 27 8,65 1 kana ł ii 9,35 11,7 30° 280 12,5 „ 

5 k . p . o t w a r t a , n o r m . 6 7,68 33 8,05 „ ii 8,55 10,8 35° 300 16,0 

25 k w 
o t w a r t a , n o r m . 
z ł ożyskami n a 
p łyc ie f u n d a m . 

6 3,7 35 14,2 2 kanały ii 8,96 18,5 32» 288 7,5 

32 k w o t w a r t a , n o r m . 6 1,3 40 14,75 ii 7,8 3,95 24° 187 7,45 
b i e g u n y całe 
l a n e , 4 - b i e g u -

n o w a 

33 k. p. « 11 5 - 6 1,6 40,5 9,2 „ ii 6,85 9,9 34,5° 240 14 9 „ 

55 k w n ii 6 1,46 26 15,5 ii 4,85 12,2 29,5° 143 6,35 „ 

75 k w n ii 6 1,9 48,5 7,95 3 kanały ii 8,1 11,7 34,5° 280 23,5 b i e g u n y l a n e , 
6 - b i e g u n o w a 

77 k w 
o t w a r t a , śc i ­

śnięta 
6 7 - 2 36 9,9 ii 6,0 6,4 42° 250 8,1 

N a b i e g u n n i k i 
z b l a c h y 

8 - b i e g u n o w a 

100 k w o t w a r t a , n o r m . 6 1,2 59 15,9 ii 10,38 27,5 27° 280 14,2 
b i e g u n y całe 

l a n e 
6 - b i e g u n o w a 

175 k w 
o t w a r t a , d o s y ć 

ściśnięta 
6 7 - 2 średnio 

55 12,7 ii 6,55 18,5 36,5" 240 7,3 
N a b i e g u n n i k i 

z b l a c h y 
8 - b i e g u n o w a 

Oznaczenia są podane według wzorów prof. A R N O L D ' A 
w dziele „Grleistrommaschine", t. I , a mianowicie , oznacza­
jąc przez: 

Da — zewnętrzną średnicę tworn ika w cm; 
wewnętrzną „ „ 

. . . Da + Di 
przeciętną średnicę = ' ; 

Ł 
ilość kanałów wentylacyjnych w t w o r n i k u ; 
grubość rdzenia żelaznego tworn ika w k i e r u n k u pro­

mienia; 
długość rdzenia żelaznego tworn ika w k i e r u n k u osi; 
prędkość na obwodzie zewnętrznym tworn ika w m/sek.; 

ii »".•;.'•;>] wewnętrznym „ „ 
Wha — straty w rdzeniu tworn ika przez hysterezę; 
Wua— „ „ „ . „ prądy wirowe, 
otrzymujemy stosunek powierzchni ochładzającej rdzenia 
tworn ika do strat w t y m rdzeniu, czyl i tak zwaną powierzch-

Dm 

Tc 
h 

i 
va 

% 

nię właściwą ochładzającą rdzenia tworn ika—a k , według na­
stępującego wzoru: 

izDJ1 + nDm.h{2 + fc) 
a" - w^+w^~~ •(1 + 0,1 Vi) • 

Oznaczając następnie przez: 
l,t —długość bocznych połączeń przewodników tworn ika 

w cm; 
Wka— straty w przewodnikach tworn ika ; 
Wk, — straty w tej części przewodników twornika , która 

znajduje się w żłobkach rdzenia, 
otrzymamy właściwą powierzchnię ochładzającą bocznych 
połączeń—a,t według wzoru: 

2* • Ba . l,t 

Wka~Wk, 
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Oznaczając wreszcie przez: 
WhE — straty przez hysterezę w zębach tworn ika ; 
Wwz— „ „ prądy wirowe w zębach, tworn ika , 
otrzymamy właściwą ochładzającą powierzchnię t w o r n i k a — a a 

według wzoru: 
icDJ, ( 1+0 ,1 Va) 

aa = wb + whĘ + w„-
Temperatura tworn ika wyraża się jak następuje: 

Ta = Ca — , 

gdzie Ca—stały współczynnik tworn ika . 

W tablicy II-ej są podane w y n i k i badania ogrzewa­
nia się uzwojeń elektromagnesów. Temperatura tych uzwo­
jeń wyraża się jak następuje: 

m n 1 

gdzie am— właściwa powierzchnia ochładzająca uzwojeń elek­
tromagnesów (stosunek powierzchni uzwojenia 
do strat w uzwojeniu); 

Cm— stały współczynnik dla elektromagnesów. 

Tablica II. 
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Om cm2/'w. 

2 k. p. 9,42 żadne 40,5 uzwojenia owi­
nięte tkaniną 

nabiegunniki 
z blach 7,2 normalna 50 °C. 565 — 13,0 — 

3,3 k. p. 8,65 1 kanał 30 n ił n 8,0 a 27 „ 860 — 31,8 — 

5,0 k. p. 8,05 1 kanał 37 » ii ii 7,7 ii 33 „ 975-800 420') 30,8 — 

11,5 kw 8,13 2 po 0,75 cm 44 uzwojenia na 
cynkowej ramce ii a 4,8 norm. tarczowa 56 „ 725 — 13,0 — 

25 kw 14,2 2 kanały 32 n a ii 3,7 normalna 35 „ 390 — 14,2 — 

14 kw 6,4 2 po 7,5 mm 45 11 ii ii 3,17 ii 69 „ 590 — 10,0 — 

33 k. p. 9,2 2 po 10 mm 30,5 li z odlewu stalowego 1,6 ii 44,5,, 480 — 11,6 — 

33 kw 7,1 2 kan. po 10 mm 48,0 11 

nabiegunniki 
z blach 3,85 ii 65,5 „ 705 450 10 — 

55 kw 15,5 2 po 10 mm 29,5 n z odlewu stalowego 1,46 ii 26 „ 390 — 15,0 — 

50 kw 11,9 2 po 10 „ — ił 
nabiegnnniki 

z blach 3,17 38 „ 465 — 12,2 — 

75 kw 7,95 3 po 10 „ 34,5 n z odlewu stalowego 1,9 a 48,5 „ 470 — 9,7 — 

160 kw 17,6 3 po 10 „ — ii n n 1,2 ii 28 „ 336 — 12,0 — 

77 kw 9,90 3 po 10 „ 42 ii 
nabiegunniki 

z blach 7 - 2 rozszerzona 
i ściśnięta 36 „ 460 250 | 12,8 Szczelina po­wietrzna nie­symetryczna 

175 kw 12,7 3 kan. po 10 mm 36,5 ii z blach 7 - 2 ii 55 „ 425 - 7,75 n 

175 k.p. 15,9 3 po 10 mm 27 a masywne 1,42 normalna 59 „ 354 — 6,0 — 

') Przewietrzane z zewnątrz przez umocowane z boku twornika skrzydło. 

Typ o łożyskach umocoioanych do płyty. Cm = f{Va). 7 IIP tarczowy 4-bierjunowy. 0.mf ( Va). 

Rys. 2. 

100 \ 

* Z. 8 10 12 14- 16 18 20 22 
• va szybkość powietrza, spowodowana ruchem obrotowym twornika 
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Co się tyczy współczynnika temperatury kolektora, to t a ­
bl ica t u nie została pomieszczona ze względu na to, że nie 
napotyka się żadnych trudności przy obl iczaniu go i podane 
w p o d r ę c z n i k a c h f o r m u ł k i dają dokładne rezultaty, o i le 
temperatura tworn ika jest ściśle obliczona i nie przewyższyła 
dopuszczalnej. 

D o łatwiejszego oryentowania się przedstawione są wy ­
n i k i z tabl icy drugiej graficznie: 

1) d la maszyn t y p u otwartego (rys. 1). 
2) dla maszyn tarczowych (rys. 2), 

przyczem współczynnik Gm przedstawiony jest jako funk-
cya Va, t. j . szybkości twornika . 

Z tablic powyższych wyprowadzić można wnioski nastę­
pujące: 

1) "Współczynnik temperatury twornika. ściśle da się za­
stosować do jednego ty lko t y p u maszyny lub do pokrewnej 
b l izko grupy maszyn. 

2) W a h a n i a wielkości współczynników temperatury elek­
tromagnesów są bardzo znaczne dla jednego t y p u maszyn 
i przy dokładnem obliczeniu należy dla każdego wypadku 
brać współczynnik odpowiednio do szybkości tworn ika . 

3) P r z y wenty lacy i zwojów elektromagnesów kanałami 
współczynnik redukuje się znacznie, a mianowicie, jak widać 
z przytoczonych w tablicy przykładów, do 40%. 

4) P r z y dynamomaszynach wolnochodzących (200—300 
obrotów na minutę) przewietrzanie sztuczne zapomocą skrzy­
deł umocowanych z boku tworn ika redukuje w znacznym 
stopniu w y m i a r y maszyny; przewietrzanie takie znajduje też 
często zastosowanie do elektromotorów zamkniętych z nizką 
ilością obrotów. 

W celu dokładnego porównania temperatury tak ich 
maszyn, przytaczam w tabliczce w y n i k i pomiarów dla : 2-ch 
typów okrętowych, poprzednio już zamieszczonych i 1-go dwu­
biegunowego tarczowego. Straty, spowodowane przez wentyla­
tor, okazały się w tej ostatniej maszynie wielkości 15 wattów: 

77 k w . n = 300 
105 v . 

bez wentylatorów: 

175 k w . n = 275 
105 v . 

= 416 
D r z e w o — \ 
Żelazo 49,5° \ Ca = 5 3 0 

') P o r . A r n o l d ' a : D i e G l e i c h s t r o m m a s c h i n e , t . I. 

( D r z e w o 33°) 
r X Że lazo 3 4 ° } C a -

I Z w o j e 42°J Z w o j e 42° J 
K o l e k t o r . . 43° ( ! s = 189 i K o l e k t o r 49,5° Ck= 205 
B i e g u n y . . 42° Cs = 4 5 0 [ B i e g u n y 56,5° Q, — 440 

3,25 k w . » = 550 
65 v . 

Z w o j e 52,50 0 = 2 8 6 

K o l . 65° C * = 4 6 0 
B i e g . 65" c s = 1100 

z wentylatorami, z boku twornika: 
( D r z e w o 17°) 

T w . ° r \ ' Żelazo 25,5° l c „ = 3 2 0 
(Zwoje21.5°J 

K o l e k t o r 27° Ck= 120 
B i e g u n y 14° C s = 150 

D r z e w o 33,5°) 
~ 5oC< . •• 390 Z w o j e 43° C* o =230 Żelazo 34,1, 

Z w o j e 32,5°J 
K o l e k t o r 37,5" c * = 1 5 5 K o l . 42° C* = 295 
B i e g u n y 39,5° Cs = 3 0 0 B i e g . 36,5° C l = 6 5 0 

Czas pracy maszyn był jednakowy dla obu wypadków' 
Uwaga. P r z y kolektorze użyte były węgle miękkie. 

Ck — współczynnik temperatury kolektora wynosi : 

_ Tk.At(1+0,1 vi) 
k~~ Wu + Wr ' 

gdzie Tk—temperatura otoczenia; 
Ak — powierzchnia kolektora; 
vk — szybkość w m/sek. 
Wu— straty w przejściu między szczotkami a kolektorem; 
Wr— „ przez tarcie mechaniczne. 

W k w e s t y i z jawisk rezonancyi elektrycznej. 
P o d a ł S. Stankiewicz, Dąbrowa Górnicza. 

P r z y czytaniu referatu p. H . J . L E N A R T O W I C Z A „O k i l k u 
z jawiskach rezonancyi elektrycznej" J), nasunęła m i się nastę­
pująca uwaga. Powstawanie w sieci napięć, znacznie prze­
wyższających napięcie stacyi centralnej, możliwe jest niezależ­
nie od powstawania prądów o wielkiej ilości okresów, j a k to 
łatwo wywnioskować, opierając się na ogólnym wzorze prą­
du elektrycznego. Wiadomo jest, że siła prądu rzeczywista 
przedstawia się w najogólniejszym wypadku zapomocą wzoru: 

leg 
'eff V, tff 

f E2+ a£ 
ac 

2TZU2 — 
1 

2%nc 

t r w a tak długo, jak długo si lny prąd przepływa przez samo-
indukcyę i pojemność, włączono w szereg; całe bowiem zja­
wisko jest skutkiem powstania prądu o znacznej sile niezależ­
nie od wielkiego oporu, j a k i przedstawia samoindukcya lub 
pojemność, wzięta oddzielnie. 

Sądząc z opisu, podanego przez p. L E N A R T O W I C Z A , wy­
daje się zupełnie możliwem, że przytoczone ty lko co zjawisko 
mogło nastąpić w pierwszych dwu wypadkach, cytowa­
nych w referacie , ,0 k i l k u z jawiskach rezonancyi e lektrycz­
ne j " . P i e rwszy z tych wypadków (spowodowany nierówno-
czesnem zamykaniem kontaktów wyłącznika trzybieguno-
wego przy motorze trzyfazowym) może być przedstawiony 

w którym VEFF oznacza napięcie rzeczywiste na 
stacyi , i?—opór, 2—współczynnik samoindukoyi 
i c—pojemność obwodu, n zaś ilość okresów na 
sekundę. Przypuszczając, iż opór E jest nieznacz­
ny, otrzymamy, że I,^ zbliża się do nieskończo­
ności, gdy 2 ir 2 n "nie wiele się różni od ^ . 

Przypuszając w dalszym ciągu, iż pojemność jest 
włączona w szereg z samoindukcya, otrzymamy, 
iż różnica napięć rzeczywista pomiędzy zaciskami 
aparatu, przedstawiającego samoindukcyę, jest: 

= IEFF. 2 % n £ 
]/'Ei+(2Tzn2- -±-Y 
f \ 2 7r n ci 

i takaż różnica napięć między końcówkami pojemności: 

V" I, 
V, 

elf 
eff 

' 2'K.nc 
2icncj/R*+ |2TCM2 

2 ir n c 

Z przytoczonych wzorów wypływa, iż: 1) V'EFF i V" TFF 

mogą być znacznie większe od VETR, chociaż prąd posiada tę 
samą ilość okresów, co i napięcie stacyi centralnej; 2) pod­
wyższenie napięcia nie jest w ogólności chwilowe, lecz 

l) P o r . P r z e g l . T e c h n . Na 50 r . z., s t r . 685. 

R y s . 1. 

schematycznie j ak na rys . 1, gdzie strzałki wskazują jedno 
z możliwych odgałęzień prądu. W danym wypadku wie lko ­
ści V'ef odpowiada różnica napięć między zaciskami a i b 
motoru, wielkości zaś V"eff różnica napięć między b i d. Zu­
pełnie możliwe jest, aby składowe V"effl przedstawiające róż­
nice napięć między d i ziemią, względnie między ziemią i 6, 
były dostateczne do popsucia izolacyi kabla i uzwojenia mo­
toru, jeżeli t y lko w którymkolwiek z kontaktów wyłącznika 
pozostała dostateczna odległość od zamknięcia. 

Jeżeli w drug im wypadku (podanym w referacie p. L E ­
N A R T O W I C Z A ) , spowodowanym przez połączenie z ziemią je­
dnego z 3-ch przewodników sieci, schematyczny rozkład l i n i i 
przedstawimy zapomocą rys. 2 (dla uproszczenia rozumowa­
nia zastąpiłem t u linię trzyfazową przez jednofazową), to utwo-
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rzą się po połączeniu przerwanego przewodnika ab z ziemią 
prądy l, 1 «•« Prąd /, przepływa przez pojemność kabla 
oraz samoindukcyę transformatora C u prąd zaś i 2 , po przejściu 
przez pojemność kabla c2, wraca do stacyi centralnej. Ozna­
czając przez E siłę elektromotoryczną, V napięcie u zacisków 
i £ współczynnik samoindukcyi prądnicy, przez Vi różnicę n a ­
pięć między drutem / ' k a b l a i ziemią, oraz przez I siłę prądu 
wysyłanego przez stacye, łączymy wielkości nazwane zapo­
mocą wykresu wektorowego (rys. 3). (Odgałęzienie prądu 
przechodzące przez izo lac ja , oddzielającą części d i / ' kabla 
zostało tu pominięte, co jest równoznaczne z przyjęciem, iż 
kondensator przez nie utworzony posiada pojemność = 0. 
"Wprowadzenie do rozumowania tego odgałęzienia zmieniłoby 
jednak ty lko ilościowro w y n i k i ostateczne, w t y m wypadkn bo­
wiem należałoby zastąpić opór samoindukcyi 2 rc«£\ przez ró-
wnodziałając}' z 2-u oporów odgałęzionych: 1) samoindukcyi 
i 2) pojemności ty lko co wspomnianej). Z wykresu w y n i k a , 

odłączona od stacyi. Podwyższenie napięcia było tu jedynie 
chwilowe i mogło powstać przez wyładowanie faliste k a ­
bla, jako kondensatora zapomocą przewodnika, posiadającego 
samoindukcyę. Tego rodzaju wyładowania faliste odznaczają 
się znaczną liczbą okresów. 

Nie znając bliżej urządzeń stacyi, na której były obser­
wowane zakłócenia podane przez p. L E N A R T O W I C Z A , nie mogą 
twierdzić, czy zjawiska te mogą być objaśnione przez powsta­
wanie s i lnych prądów o normalnej ilości okresów, czy też 
były spowodowane przez prądy o znacznej ilości okresów. Ze 

f-W///////0//////////////A ^ryT1 

i ij 
a mm. 

R y s . 2. 

iż napięcie między zaciskami transformatora ś .̂ 2 r t » 2 , oraz 

napięcie między przewodnikiem d i ziemią = — może 

o wiele przewyższać V, F , i E. 
Wypadek 3-ci, opisywany przez p. L E N A R T O W I C Z A , nie 

może już być w żadnym razie wytłumaczony w podobny do 
powyższego sposób. Nie może tu już być mowy o dłuższym 
przepływie prądu o znacznej sile, gdyż cała sieć została tu 

' 2J[nef 

R y s . 3. 

względu jednak, iż bliższa znajomość zjawisk, opisywanych 
przez p. L E N A R T O W I C Z A , może mieć wielkie znaczenie dla tech­
ników, pracujących przy instalacyach elektrycznych, uważam, 
że byłoby wielce pożądane dokładniejsze wyjaśnienie, czy 
wszystkim t y m zjawiskom musiały towarzyszyć prądy 
o znacznej ilości okresów 

') Odpowiedź p. L e n a r t o w i c z a n a u w a g i p o w y ż s z e umieśc imy 
w j e d n y m z najb l iższych numerów Przeglądu. Red. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Połączeuie regulacji silnicy z regulacyą dynamoma­
szyny. Od regulatora idealnego wymaga się, by oddziały­
wał na silnicę w chwi l i , gdy nastąpi zmiana obciążenia, 
i dawał jej natychmiast, nie czekając zmiany szybkości, odpo­
wiadające zmienionemu obciążeniu napełnienie. Regulatory 
silnie zazwyczaj stosowane mają tę wadę, że zmiana szyb­
kości dopiero wprowadza je w działanie. Jasnem jest, że 
w w y p a d k u t y m dynamomaszyna będzie podlegała zmianom 
napięcia, spowodowanym zarówno przez tę właśnie zmianę 
szybkości, jako też przez przyczyny natury elektrycznej. R e ­
guluje się zaś dotychczas w ten sposób, że regulator robi 
swoje, a z drugiej strony sprowadza się, zapomocą opornika, 
prąd wzbudzający (przy dynamomaszynie z nawinięciem ma­
gnesów w odgałęzieniu) do wielkości właściwej. 

R O U T I N z L y o n u zbudował niedawno regulatory, w zu ­
pełności odpowiadające warunkom wspomnianego powyżej 
regulatora idealnego (E. T . Z . z. 2-i r. b.). 

Wszelkie powiększenie obciążenia pociąga za sobą 
zmianę napięcia, spowodowaną z jednej strony przez spadek 
napięcia i reakcyę zbroi , a więc z przyczyn natury elektrycz­
nej, z drugiej zaś strony przez zmianę szybkości si lnicy, 
a więc z powodów mechanicznych. J a k b y samo przez się przy ­
chodzi żądanie, by oddziaływać na c z y n n i k i elektryczne i me­
chaniczne przez jeden organ, oddziaływający jednocześnie na 
napełnienie s i lnicy , oraz na wzbudzanie dynamomaszyny. 
Organ ten wprowadzać w działanie musimy jedynie przez 
zmianę napięcia, nie czekając na zmianę szybkości s i lnicy . 
P r z y zwiększającem się więc spożyciu prądu i spadającem 
napięciu albo zmniejszającej się szybkości, dopływ pary do sd -
nicy powinien być zwiększony i jednocześnie wzmocnione 
powinno być wzbudzanie dynamomaszyny; przy zmniejszają-
cem się natomiast spożyciu i podnoszącem się napięciu lub 
szybkości i dopływ pary i wzbudzanie powinny być zmniej ­
szone. P r z y regulatorze podobnym, rzecz się ma, według słów 
R O U T I ^ A tak, jak gdyby abonent w tej samej chwi l i , gdy włą­

cza lampkę, zmieniał napełnienie i wzbudzanie dynamo pa ­
rowej . 

Regulator R O U T I N ' A składa się w zasadzie z rdzenia że­
laznego, na który oddziaływa różnica amperzwojów dwóch 
cewek (por. rys.). Przez pierwszą cewkę przepływa prąd cał­
kowity dynamomaszyny; druga cewka odgałęziona jest od 
obydwu biegunów i połączona w szereg z oporem r, który 
w zależności od położenia kontaktu a zwiększa się lub zmnie j ­
sza; z kontaktem t y m połączony jest znowu kontakt h, który, 

Solenoid 
im/j 

liziudsanie 

P 
do Slanidel 

zmniejszając lub zwiększając opór E, oddziaływa na w z b u ­
dzanie dynamomaszyny. Cewka główna i odgałęziona są n a ­
winięte w t a k i sposób, że sobie przeciwdziałają; cewka odga­
łęziona ma przytem zawsze przewagę nad cewką główną 
i wciąga rdzeń do góry. Rdzeń żelazny solenoidu połączony 
jest z organami, regulującymi dopływ pary, i obciążony przez 
ciężar P . O d y się rdzeń opuszcza, zwiększa się napełnienie; 
gdy się podnosi, napełnienie się zmniejsza. 

G d y się obciążenie dynamomaszyny zmniejsza, a zatem 
zmniejsza się prąd i wzrasta napięcie, cewka odgałęziona 
otrzymuje jeszcze większą przewagę nad cewką główną, niż 
zwykle , i wciąga rdzeń do góry, zmniejszając w ten sposób je -
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dnocześnie napełnienie i osłabiając wzbudzanie; przy zwięk­
szeniu się obciążenia, prąd wzrasta, spada napięcie, zmniej ­
sza się przewaga cewki odgałęzionej nad główną, rdzeń się 
opuszcza, napełnienie się zwiększa i wzmacnia się wzbu­
dzanie. 

G d y nastąpi krótkie połączenie, prąd gwałtownie wzra­
sta, tak, że cewka główna otrzymuje wyjątkowo przewagę nad 
odgałęzioną, solenoid zmienia bieguny i rdzeń zostaje wcią­
gnięty do góry, zamykając dopływ pary. W razie stopienia 
się bezpiecznika, czynną pozostaje ty lko cewka odgałęziona, 
wciąga rdzeń do góry i zamyka w ten sposób dopływ pary do 
silnicy parowej lub wody do turbiny wodnej. 

W zeszycie 8 E . T . Z. dowodzi p. M E N G E S , że sposób 
elektromechanicznego compoundowania został przez niego 
wynaleziony i opisany lat temu 20, przyczem wskazuje błąd 
tkwiący w systemie p. R O U T I N ' A . G d y mianowicie dynamo-
maszyna nagle straci napięcie (gdy spadnie pas lub utworzy 
się krótkie połączenie prz}' samych biegunach dynamoma­
szyny bocznicowej), rdzeń żelazny w solenoidzie R O U T I N ' A 
opadnie na dół pod działaniem ciężaru P i otioorzy całkowicie 
dostęp pary do maszyny parowej, zupełnie pozbawionej obcią­
żenia, co może pociągnąć za sobą gioźne następstwa wskutek 
nadmiernego wzrostu szybkości maszyny parowej. 

Sądzimy jednak, że aparat R O U T I N ' A można z korzyścią 
stosować, jeżeli połączenia zostaną zmienione i urządzone 
tak. żeby opadanie ciężaru P wywoływało odcinanie pary. 

W. H. 
Droga żelazna elektryczna Yaltellina we Włoszech, 

zbudowana w r. 1902, zwróciła na siebie w swoim czasie 
uwagę powszechną. Było to pierwsze bezpośrednie zastoso­
wanie na wielką skalę prądu trzyfazowego o wysokiem na ­
pięciu do pociągów zwykłej drogi żelaznej. Obejmuje ona 
l inie Lecco-Colico-Sondrio i Colico-Chiavenna, o długości 
ogólnej 110 km, przeważnie o torze pojedynczym, w czem za­
wiera się około 20 km tuneli . Podróżni, przyjeżdżający z Me -
dyolanu drogą Medyolan-Monza-Lecco , zmuszeni są obecnie 
przesiadać się w Lecco, w przyszłości jednak droga żelazna 
od Lecco do Medyolanu ma być urządzona podług tegoż sy­
stemu co droga Valtellińska. Tor tej ostatniej jest nader 
nierównomierny: wykazuje on spadki do 20u/'o0 oraz łuki 
0 promieniu 300 m. 

P o dwuletniem prawie w y z y s k i w a n i u podają pp. L A N I N O 
1 K A N D O (E. T . Z. zesz. 6 i 8 r. b.) niektóre ciekawe dane 
i spostrzeżenia, tyczące się tego przedsięwzięcia. 

J a k wspomniano, pociągi zasilane są prądem trzyfazo-
w y m , wytwarzanym na stacyi centralnej przy rzece A d d a 
i rozprowadzonym do całego szeregu podstacyi, które otrzy­
mują prąd o napięciu 20 000 v. i przetwarzają go na prąd 
o napięciu 3000 v.; ten ostatni zostaje doprowadzony wprost 
do pociągów zapomocą dwóch przewodników górnych, trzeci 
zaś przewodnik stanowią szyny; motory pociągów są zbu­
dowane dla 3000 v. i p rzy łączeniu kaskadowem pozwalają 
osiągać prędkość 30 — 60 &m/godz. (łączenie kaskadowe po­
lega, jak wiadomo, na tem że stator motoru wtórnego zo­
staje zasilany przez rotor motoru głównego). Do puszcza­
nia w ruch motorów używany jest opornik płynowy, który 
może służyć zarazem do znacznego zwalniania biegu pocią­
gów na krótki przeciąg czasu. 

Pociągi opisywanej drogi są przeważnie duże: pociągi 
osobowe posiadają przeciętnie przeszło 12 osi, przy ciężarze 
80—100 t prócz wagonu motorowego, ważącego 53 t. Ciężar 
użyteczny pociągów towarowych wynos i przeciętnie 200 t 
przy ciężarze lokomotywy 42 t i szybkości 30 km/'godz. W r a ­
zach wyjątkowych ciężar pociągu dochodzi do 350 t. 

W y z y s k i w a n i e drogi odbywa się prawidłowo, bez w y ­
padków i bez przerwy, po przezwyciężeniu niektórych t r u ­
dności, które na samym początku się ujawniły, chociaż wa ­
r u n k i kl imatyczne są bardzo niekorzystne, ciasne zaś, wi lgot ­
ne i źle wentylowane tunele utrudniają utrzymywanie dobrej 
izo lacyi przy l in iach roboczych. 

Przytoczymy jeszcze niektóre ciekawe spostrzeżenia, 
uczynione podczas pierwszych lat wyzysk iwania . O d y mo­
tor indukcy jny otrzymuje szybkość przekraczającą szybkość 
biegu synchronicznego, może on działać jako generator i od­
dawać energię do sieci. L i czono zatem, że przy spadkach 
można będzie przetwarzać na energię elektryczną energię, za­
wartą w sile żywej pociągów. Okazało się jednak, że prądy 

w ten sposób, wytwarzane działają w danym wypadku szko­
dl iwie na przebieg prądu w sieci i na stacyi. Wskutek tego 
przestano używać motorów do hamowania pociągów, wyłącza 
się natomiast motory na spadkach i używa się wyłącznie ha ­
mulców mechanicznych. Okazało się również, że r o l k i k o n ­
taktowe, odbierające prąd z l i n i i , starczą przy nader staran-

1 nej obsłudze na 15000 km jazdy, największa zaś siła prądu, 
I którą przy szybkości 60 km i napięciu 3000 v. mogą odbierać, 
| wynosi 150—200 amp. Oporniki płynowe z rozczynem sody 

mogły być używane jedynie przy ruszaniu pociągów z mie j -
! sca, do regulowania zaś szybkości wcale się nie nadawały, 

pomimo dodania węża chłodzącego, gdyż zbyt silnie się 
ogrzewały nawet przy częstem manewrowaniu pociągami. 
Należałoby zatem postawić oporniki płynowe większych roz­
miarów. Zużycie energi na stacyi centralnej okazało się bar­
dzo korzystne, gdyż wynosiło przeciętnie 30 watt-godzin 
na tonnokilometr. 

Na początku wyzyskiwania zdarzały się trudności w s k u ­
tek tego, że powstawało szkodliwe podwyższenie napięcia 

! w sieci przy nagłych zmianach obciążenia. Uniknięto tego 
przez przelewanie cienkich strumyków wody na trzy przewo­
d n i k i pierwotne na stacyi centralnej i utworzenie w ten spo­
sób bocznego połączenia z ziemią o wie lk im oporze. Poza tem 
ulepszono izolacyę wszystkich przyrządów w pociągu, zaopa­
trując w porcelanę powierzchnię wewnętrzną wszystkich 
skrzyń metalowych, ochraniających przyrządy, a bezpieczniki 
urządzono tak, iż topią się jedynie w chwilach niebezpie­
czeństwa. 

Całkowite koszta urządzenia drogi Yaltellińskiej wyno­
szą 65 m i l . mar., z czego 2,4 m i l . poszły na stacyę centralną; 

i koszta urządzenia l i n i i roboczej można ocenić na 6500 mar. 
na km. Robota została wykonana na rachunek Towarzystwa 
drogi żelaznej Adryatyck ie j przez Towarzystwo włoskie 
t rakcy i elektrycznej, do spółki z firmą Ganz & Co w B u d a ­
peszcie. 

W końcu sprawozdawca wyraża przekonanie, iż tocząca 
się od wie lu lat walka pomiędzy prądem stałym a trzyfazo-
w y m , w zastosowaniu do t rakcy i na zwykłych drogach żela­
znych, będzie może z korzyścią rozstrzygnięta przez zastoso­
wanie szeregowego motoru jednofazowego, który łączy w sobie 
zalety obu systemów. W ostatnich latach stworzono w tej 
dziedzinie dużo nowych konstrukcyi i wykonano dużo obie­
cujących doświadczeń. 

O t y m samym przedmiocie referuje p. V A U D E T I L L E 
(L'eclairage el. S& 4), który studyował tę rzecz z ramienia 
rządu francuskiego. Z referatu jego wyjmujemy k i l k a szcze­
gółów uzupełniających. Stwierdza on również dobre działa­
nie całego urządzenia. Parowozy parowe zostały jednak 
tymczasem jeszcze zatrzymane jako rezerwa. Do oświetle­
nia pociągów używane są obecnie lampki żarowe trzyfazowe, 
zawierające nitkę węglową zamkniętą, do której doprowadza 
się prąd w trzech punktach. 

Sprawozdawca oblicza spadek napięcia na 16$, do czego 
należy doliczyć 4$ straty w transformatorach, zużycie ener­
g i i podaje on znacznie wyższe niż poprzednio, a mianowicie 
52 watt-godziny na tonnokilometr, w czem zresztą zawarta 
jest energia, służąca do oświetlenia i ogrzewania wagonów 
i stacyi oraz do poruszania warsztatów reparacyjnych. 

W y p a d k i śmiertelne dotychczas się nie zdarzyły. Każdy 
wagon motorowy próbuje się codziennie napięciem podwójnej 
wysokości, t. j . 6000 v. Trudności wspomniane z opornikami 
płynowymi zostały usunięte w ten sposób, że przy każdym 
oporniku umieszczono ampermetr, maszynista zaś powinien 
włączać opór tak wolno, żeby siła prądu nie przekroczyła 
80 amp. (normalny prąd motoru wynosi 75 amp.). P r z y ta -
k iem manipulowaniu ilość wody wyparowanej w oporniku 
nie przekracza 2 l na 300 km jazdy. 

Czopy wałów motorowych zanurzone są w skrzyniach 
z oliwą; okazało się jednak, że ol iwa dostaje się do motoru 
i po roku cała przestrzeń 2 mm pomiędzy zbroją a statorem 
elektromotoru była zapełniona gęstą warstwą ol iwy i kurzu . 
T y l k o silnej budowie należy zawdzięczyć, że pracując w ta ­
k ich warunkach, motor nie poniósł szwanku. Szukają obec­
nie sposobu zaradzenia złemu. 

Obecnie zamówiono 7 nowych lokomotyw: 5 u firmy 
„Ganz & C o " z regulacyą kaskadową, a 2 u f irmy „Brown 
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B o v e r i & C o " z regulacyą prędkości zapomocą zmiany ilości 
biegunów elektromotorów. 

Wspomniane powyżej oddawanie energii do sieci 
w chwilach, gdy szybkość elektromotoru przekracza ilość ob­
rotów odpowiadającą biegowi synchronicznemu, następuje 
już przy zjeżdżaniu ze spadków 5% 0 - Wywołuje to jednak 
często przyspieszenie biegu turb in na stacyi centralnej i pod­
wyższenie napięcia. 

Wniosk i , do których dochodzi p. V A U D E V I L L E , są od­
mienne od wniosków p. L A N I N O . W y p o w i a d a się on za sto­
sowaniem prądu stałego do t rakcy i tego rodzaju, twierdząc, 
że przy prądzie stałym o napięciu 2200 v. koszta urządzenia 
byłyby na drodze Valtellińskiej mniej więcej te same, co 
przy prądzie trzyfazowym. B. S. 

Elektryczne odtłuszczanie wody zasilającej. R e d a k t o r berl iń­
s k i e j E . T . Z . miał n i e d a w n o sposobność og lądać n a m o d e l u proces 
e l e k t r o l i t y c z n e g o odtłuszczania w o d y zasilającej , w y n a l e z i o n y przez 
pp . D a v i s - P e r r e t , L o n d o n , 26 G r e a t S t . H e l e n e s . W e d ł u g i n f o r m a c y i 
p. P e r r e f a , o d 14 miesięcy m a t e n proces zas tosowanie p r z y w i e l k i e j 
i n s t a l a c y i p a r o w e j w T o t t e n h a m i e , g d z i e się o c z y s z c z a 1600 l w o d y 
n a godzinę . W o d ę , w y p o m p o w a n ą przez pompę powietrzną z k o n ­
den sa to ra p o w i e r z c h n i o w e g o , p rzepuszcza się przez k o r y t o d r e w n i a n e , 
3^ m d ługośc i , 75 cm szerokości i 70 cm g łębokośc i . W k o r y c i e t e m 
ułożone są żelazne e l e k t r o d y poprzeczn ie do k i e r u n k u d ługośc i , t a k . 
że podczas przep ływu prądu w o d a m u s i sobie obrać drogę n a p r z e m i a n 
n a d i pod e l e k t r o d a m i . E l e k t r o d y są połączone z dynamomaszyną 
0 prądzie stałym, o napięciu około 150 v. W m o d e l u b y ł o t y l k o 100 v. 
napięcia. D o o c z y s z c z a n i a 1600 l w o d y n a godz inę p o t r z e b a s p r a w n o ­
ści 3 k w . Ponieważ k o n d e n s a t s t a n o w i wodę destylowaną i pos iada 
b a r d z o małe p r z e w o d n i c t w o , należy do rozpoczęcia procesu e l e k t r o l i ­
t y c z n e g o dolać do k o r y t a małą ilość z w y c z a j n e j w o d y s t u d z i e n n e j . 
P r z e z r e g u l o w a n i e te j ilości w o d y m o ż e m y zredukować natężenie 
prądu do m i n i m a l n e j , a j e d n a k dostateczne j g r a n i c y , t a k , że r e g u ­
l o w a n i e zapomocą oporów sta je się zbyteczne . Doświadczenie w y k a ­
zało, że d l a p r a w i d ł o w e g o działania procesu po t rzeba m n i e j więce j 
t a k i e j i l o ś c i . w o d y d o d a t k o w e j , j a k ą b y bez tego p o t r z e b a b y ł o d o p r o ­
wadz i ć d l a p o k r y c i a s trat p r z y k o n d e n s a c y i p o w i e r z c h n i o w e j . P o 
przejściu w o d y przez k o r y t o , p rzepuszcza się ją przez 2 filtry p i a s k o ­
w e , posiadające r a z e m powierzchnię 16 m 2 . W a r s t w a p i a s k u j es t po ­
k r y t a cienką warstwą t r o c i n d ę b o w y c h i w te j górne j w a r s t w i e w y ­
d z i e l a się o l i w a , t a k , że w o d a , wychodząca z fi ltrów, j es t zupełnie 
c z y s t a i w o l n a o d o l i w y . D o k ł a d n e g o objaśnienia działania tego p r o ­
cesu w y n a l a z c a dać n i e móg ł . A l e można się naoczn ie przekonać, że 
po e l e k t r o l i z i e i filtracyi w o d a j e s t zupełnie c z y s t a . T e o r y a działania 
tego procesu , która jeszcze w y m a g a s t w i e r d z e n i a n a u k o w e g o , j es t 
następująca: w o d a , przepływająca p r z e d e l e k t r o d a m i żelaznymi, p o r y ­
w a z a sobą tworzący się w o d a n t l e n n i k u żelaza i o l i w a , z a w a r t a 
w w o d z i e w pos tac i e m u l s y i , o s i a d a n a d e l i k a t n y c h cząsteczkach 
w o d a n u t l e n n i k u żelaza i t w o r z y b r u n a t n e płateczki. I rzeczywiście , 
w o d a , w y p ł y w a j ą c a z k o r y t a , n i e j e s t więce j t a k „mleczna" , j a k 
po w y j ś c i u z k o n d e n s a t o r a , t y l k o j es t n ieco b r u n a t n o z a b a r w i o n a 
1 można p o j e d y n c z e płateczki widzieć . P r z y f i l t r a c y i o l e i s ty w o d a n 
t l e n n i k u żelaza z a t r z y m u j e te płateczki i d l a t e g o w o d a , opuszczająca 
f i l t r y , j e s t zupełnie odtłuszczona, co analizą chemiczną s t w i e r d z o n o . 
W e d ł u g d a n y c h w y n a l a z c y , uda je się t a o p e r a c y a także p r z y z a s t o ­
s o w a n i u i n n y c h m e t a l i , n i e t y l k o żelaza, lecz n a w e t p r z y z a s t o s o w a n i u 
e lektrodów w ę g l o w y c h , t y l k o że w t y m w y p a d k u a p a r a t pracu je 
o w i e l e w o l n i e j . W o b e c f a k t u , że zapomocą e lektrodów w ę g l o w y c h 
można w o g ó l e osiągnąć j a k i k o l w i e k s k u t e k , w y d a j e się wątpl iwem, 
c z y powyższe objaśnienie, wed ług którego bardzo d e l i k a t n y t l e n n i k 
m e t a l u m a o d g r y w a ć rolę p r z y wiązaniu tłuszczu, j e s t rze te lne a lbo 
zupełne. J a k i e k o l w i e k b y b y ł o objaśnienie, z a d a n i e zupełnego odt łu­
szczan ia k o n d e n s a t u a p a r a t spełnia w sposób zdumiewający . 

R. M. 
Wytrzymałość materyałów na przebicie przez iskrę elektrycz­

n a . C . B a u r podał d w a l a t a t e m u ( E l e c t r i c i a n 6, I X , 1901) wzór , s łu­
p c y do o z n a c z e n i a w y s o k o ś c i napięcia, p r z y które j następuje p r z e b i ­
cie w a r s t w y p e w n e j grubośc i danego materyału. W z ó r t e n b r z m i : 

V=cdv', 
g'dzie V o znacza właśnie napięcie w y ż e j w z m i a n k o w a n e : 
d—grubość w a r s t w y p r z e b i j a n e j w mm; 
c stała, mająca d l a każdego materyału pewną określoną wartość . 

l t ń' f n i e B a m ' podaje w E . T . Z . (Na 1, 1904) z e s t a w i e n i e r e ­
zultatów doświadczeń n a d r o z m a i t y m i materyałami z o b l i c z e n i e m po ­
dług w z o r u powyższego . Z t a b l i c t a m p o d a n y c h p r z y t a c z a m y dane 
n a j b a r d z i e j c i e k a w e . 

, , }̂ P o w i e t r z e . Prąd z m i e n n y o k r z y w e j s y n u s o i d a l n e j . J a k o 
e l e k t r o d y służą p | y t y . c = 3000 y 
d = n'ZL \'m 2>53 3>60 4 ' 8 0 6>46 1 0 ' 2 0 m m 

• t 6 0 0 0 8 0 0 0 1 0 0 0 0 1 2 0 0 0 1 5 0 0 0 Y-G d y j a k o e l e k t r o d y służą u s t a w i o n e n a p r z e c i w k o s iebie os t rza 
igieł , c o t r z y m u j e wartość 2400 v . , a doświadczenia dały r e z u l t a t y 
następujące : 
d = 5,7 11,9 25,4 62,2 118 180 244 380 mm 
F = 6000 10 000 20 000 40 000 60 000 8 0 0 0 0 100 000 150 000 v . 

P r z } ' e l e k t r o d a c h z a t e m o s t r y c h niższe j es t po t rzebne napięcie 
d l a p r z e b i c i a dane j w a r s t w y p o w i e t r z a , niż p r z y płaskich; różnica 
j e d n a k n i e j e s t t a k z n a c z n a , j a k d o t y c h c z a s p r z y p u s z c z a n o . 

Zapomocą w z o r u swego B a u r o b l i c z a w przybliżeniu napięcie 
b łyskawicy . P r z y j m u j ą c d ł u g o ś ć b ł y s k a w i c y równą 1 km, o t r z y m u ­
j e m y , p r z y , / = 1 o m m i c — 3 0 0 0 y. , r = 3 . 1 0 r , c z y l i napięcie b ł y -
s u a w i c y o d ługośc i l km w y n o s i ł o b y w przybliżeniu 30 mi l i onów v . 

W rzeczywistości napięcie to będzie w y n o s i ł o oko ło 40 m i l . y. , p o ­
nieważ stała c w z r a s t a ze zwiększaniem się d. 

2) Ł y s z c z y k (mika ) . P r a d z m i e n n y i e l e k t r o d y płaskie. c = 5 8 0 0 0 v . 
d= 0 , 1 " 0.2 0 , 5 ' 0,8 1,0 mm 

r = 11 500 19 000 37 000 52 000 61 000 y . 
3) P a r a f i n a . P r a d z m i e n n y o k r z y w e j s y n u s o i d a l n e j i e l e k t r o d y 

płaskie. c = 20000 v . 
d = 1 2 4 6 8 10 12 14 mm 
J ' = 2 7 000 39 000 56 000 68 000 78 000 87 000 95 000 102 000 y. 

4) P o r c e l a n a . W a r u n k i doświadczeń j a k sub 3. c = 18000 y . 
d = 1 2 3 4 5 mm 
Y= 13 600 25 200 35 200 44 300 53 000 v . 
d= 6 7 8 9 10 mm 
V= 61 000 69 000 77 000 84 000 92 0 0 0 y . 

Największe różnice pomiędzy r e z u l t a t a m i doświadczeń a w y ­
n i k a m i obl iczeń pod ług w z o r u B a u r ' a , k tórych w notatce n i n i e j s z e j 
n i e podal iśmy, wynoszą : 
d l a p o w i e t r z a p r z y e l e k t r o d a c h płaskich . . . -f-6,3 % — 20 % 
,, „ ,, „ o s t r y c h . . . . + 1 9 , . — 35 „ 
,. ł yszczyku ( m i k i ) -f- 5 „ — 9 „ 
„ p a r a f i n y - j - 35 „ — 12 „ 
„ p o r c e l a n y . -(- 10 „ — 24 „ 

R ó ż n i c e t a k z n a c z n e t łumaczy B a u r w i e l k i e m i trudnościami 
doświadczeń z napięciami w y s o k i e m i . W. H. 

Lampy „ l i l iput " i lampy łukowe z elektrodami żelaznymi. 
O d n i e d a w n a p o j a w i ł y się w sprzedaży małe l a m p y łukowe o W y s o ­
k i e m napięciu (80 v.) i o małem natężeniu prądu (2—3 amperów) , 
nadające się, dzięki n i e w i e l k i m r o z m i a r o m i n i e z b y t w i e l k i e j s i le świa ­
tła (130—280 świec n o r m a l n y c h ) , do oświetlenia sklepów, b i u r , k o r y ­
t a r z y , a n a w e t p o k o j ó w m i e s z k a l n y c h . 

F r m a „Siemens i H a l s k e " , która p i e r w s z a puściła w o b i e g p o ­
wyższe l a m p y , dała i m .nazwę „ l i l iput" ; obecnie w i d z i m y j e j u ż j e ­
d n a k w y r a b i a n e przez i n n e firmy i p o d i n n e m i n a z w a m i . 

Urządzenie l a m p e k j e s t n a d z w y c z a j p r o s t e : n i e m a w n i c h b o ­
w i e m z w y k ł e g o m e c h a n i z m u do p r z e s u w a n i a węg l i , opuszczanie zaś 
g ó r n e g o dodatn iego węgla o d b y w a się a u t o m a t y c z n i e , w miarę sła­
bnięcia prądu przez z w a l n i a n i e z w y k ł e g o z a c i s k u , znajdującego się 
p o d działaniem c e w k i i e l e k t r o m a g n e s u . D o l n y u j e m n y węg ie l j es t 
n i e r u c h o m y , łuk z a t e m opuszcza się w miarę s p a l a n i a się węgl i . Iflfcsz 
s z k l a n y p r z y l e g a dość szcze ln ie , w s k u t e k czego l a m p k a p a l i się w w a ­
r u n k a c h p o d o b n y c h do l a m p „Jandus" , nie daje j e d n a k światła o fio-
l e t o w e m z a b a r w i e n i u , j a k t a o s t a t n i a . 

W ę g i e l k i , u ż y w a n e w l a m p i e „ l i l iput" , są s p e c y a l n y m f a b r y k a ­
t e m „Brac i S i e m e n s " , o średnicy 5 mm; g ó r n y węgie lek j e s t 190 mm 
długi , d o l n y zaś 65 mm. Górny węgie lek , po częśc iowem s p a l e n i u 
się zostaje u ż y t y j a k o d o l n y , t a k , iż w całości o t r z y m u j e się d ługość 
p a l e n i a węg la 12—20 g o d z i n , zależnie o d t y p u l a m p y . 

Pon ieważ napięcie w l a m p i e „ l i l iput" w y n o s i , j ak i e śmy w y ż e j 
w s p o m n i e l i , 80 y., u ż y w a się j e j do po j edynczego włączania do s i e c i 
1 1 0 - v o l t o w y c h l u b po d w i e w szereg p r z y napięciu 220 v. 

W o s t a t n i m czasie do l a m p y „ l i l iput" firma „Siemens i H a l s k e " 
zastosowała e l e k t r o d y żelazne, w s k u t e k czego można j e j u ż y w a ć do^ 
ce l ów l e c z n i c z y c h p r z y c h o r o b a c h skórnych ; j e s t o n a o t y l e d o g o ­
d n i e j s z a o d l a m p d o t y c h c z a s s p o t y k a n y c h , iż n i e w y m a g a stałego 
chłodzenia zapomocą w o d y . 

G łównie j e d n a k l a m p a z e l e k t r o d a m i żelaznymi z n a j d z i e p r a ­
w d o p o d o b n i e s ze ro k i e zastosowanie w f a r b i e r n i a c h do próbowania 
trwałości ko l o rów t k a n i n z a b a r w i o n j - c h , wypiera jąc stąd zwykłą l a m ­
pę łukową. 

Światło l a m p y łukowe j ob f i tu je w p r o m i e n i e żółte i c zerwone , 
g d y świat ło l a m p y o e l e k t r o d a c h żelaznych z a w i e r a z n a c z n i e więce j 
p r o m i e n i n i e b i e s k i c h , fioletowych i u l t r a f i o l e t o w y c h , które j a k o części 
sk ładowe światła s łonecznego , powodują p r z e d e w s z y s t k i e m p łowienie 
m a t e r y a ł ó w źle f a r b o w a n y c h . 

W s k u t e k tego więc b o g a c t w a p r o m i e n i o działaniu c h e m i c z n e m , 
w y p a d n i e lampę o e l e k t r o d a c h żelaznych palić d l a w y p r ó b o w a n i a d a ­
nej t k a n i n y z n a c z n i e króce j , niż zwykłą lampę łukową, stąd z n a c z n a 
oszczędność n a zużyc iu prądu, o d p a d a p r z y t e m kosz t w ę g i e l k ó w , p o ­
nieważ e l e k t r o d y żelazne wytrzymują około 100 g o d z i n bez z m i a n y . 

T a k wielką ilość g o d z i n p a l e n i a o t r z y m u j e się w s k u t e k użyc ia 
e lektrodów m a s y w n y c h o dużej p o w i e r z c h n i , t a k , iż p r z y n o r m a l n y m 
prądzie około 4 amperów (przy 110 v.) e l e k t r o d y nabierają z a b a r w i e ­
n i a z a l e d w i e c i emno- czerwonego . R. 

Wyładowania elektryczne o Wysokiem napięciu. P r o f . T r o w -
b r i d g e t łumaczy p o w s t a w a n i e t r z a s k u p r z y w y ł a d o w a n i a c h e l e k t r y c z ­
n y c h w p o w i e t r z u przez rozkład p a r y w o d n e j , z a w a r t e j w p o w i e t r z u . 
Badał o n w i d m o p a r y w o d n e j p r z y p r z e c h o d z e n i u w y ł a d o w a ń p o m i ę ­
d z y d w i e m a p o w i e r z c h n i a m i w o d u e m i . Pon ieważ n iemoż l iwem b y ł o 
o t r z y m y w a n i e i s k r y e l e k t r y c z n e j pomiędzy d w i e m a p o w i e r z c h n i a m i 
w o d n e m i , pro f . T . brał j a k o e l e k t r o d y d w a umoczone w w o d z i e de ­
s t y l o w a n e j kawałki d r z e w a , owinięte watą, również w w o d z i e u m o ­
czoną. P o m i ę d z y d w i e m a t a k i e m i e l e k t r o d a m i , u m i e s z c z o n e m i n a o d ­
ległość 10 cm, o t r z y m y w a ł błyszczące i s k r y , powodu jące nieznośny 
hałas. P o d ł u g z d a n i a prof. T . , hałas powodują w y b u c h y g a z ó w t l e n u 
i w o d o r u , tworzących się n a s k u t e k rozkładu w o d y przez iskrę. G r z m o ­
t y , które towarzyszą b ł y s k a w i c o m p r z y p o w i e t r z u b a r d z o w i l g o t n e m , 
t łumaczy prof . T r o w b r i d g e w t a k i s a m sposób. 

Sztuczny wodospad na wystawie w St. Louis z a s i l a n y będzie 
przez odśrodkową pompę W o r t h i n g t o n ' a , o w y d a j n o ś c i 6800 l n a se­
kundę. P o m p ę pędzi bezpośrednio z nią sprzężony m o t o r a s y n c h r o ­
n i c z n y W e s t i n g h o u s e ' a , o prądzie t r z y f a z o w y m i o m o c y 2000 k . p . 
Z a r ó w n o p o m p a , j a k m o t o r zasługują n a wzmiankę ze względu n a 
k o l o s a l n e w y m i a r y , j a k i e posiadają. Z. li. 

Z Delegacyi Elektrotechnicznej. W d . 11 l u t e g o r . b . o d b y ł o 
i się pos iedzenie D e l e g a c y i E l e k t r o t e c h n i c z n e j , n a którem p r z e p r o w a ­

dzono w3*bory n a c z ł o n k ó w p r e z y d y u m D e l e g a c y i . Bezwzględną w i ę k -
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szością g ł o s ó w w y b r a n o n a prezesa p. K s a w e r e g o Gnoińskiego , n a 
w i ceprezesa p. Z y g m u n t a S t r a s z e w i c z a i n a s e k r e t a r z a p. Mieczys ława 
Pożarysk iego . 

P o z a t e m w y b r a u o k i l k u c z ł o n k ó w D e l e g a c y i j a k o k a n d y d a t ó w 
do K o m i t e t u w y s t a w y przemys łowe j , a m i a n o w i c i e pp. : P e t s c h a , B e r -
sona , Ruśkiewicza , Gno ińsk iego , S t r a s z e w i c z a i Pożarysk iego . 

W s p r a w i e s łownic twa u d z i e l o n o K o m i s y i s ł ownikowe j p r a w o 
d o b i e r a n i a wspó łpracowników i z d e c y d o w a n o zwróc ić się do zarządu 
S e k c y i T e c h n i c z n e j z prośbą o w y a s y g n o w a n i e kilkudziesięciu r u b l i 
n a odb ic ie k i l k u s e t e g z e m p l a r z y t y m c z a s o w e g o s łownika e l e k t r o t e c h ­
n i c z n e g o , u ł ożonego przez c z ł o n k ó w D e l e g a c y i . 37. P. 

N O W E K S I Ą Ż K I . 

H . Pel lat . Cours d'electricite, t o m I I , P a r y ż 1903, cena 18 f r . , 
547 s tr . z 221 r y c i n a m i . 

J e s t to d r u g i t o m dzieła, zawierającego w y k ł a d ca łkowi ty n a u k i 
t e o r e t y c z n e j o elektryczności . T o m obecny z a w i e r a w y k ł a d w y c z e r ­
p u j ą c y p r a w e l e k t r o d y n a m i k i , m a g n e t y z m u i z j a w i s k i n d u k c y i , p o -
c zem następuje rozdział p o ś w i ę c o n y e l e k t r o m o t o r o m , przenoszen iu 
e n e r g i i , prądom z m i e n n y m i t r a n s f o r m a t o r o m ; rozdział piąty poświę ­
c o n y j e s t d r g a n i o m e l e k t r y c z n y m , a szósty—miarom e l e k t r o m a g n e ­
t y c z n y m . W y k ł a d , p o d ł u g r e c e n z y i w wiedeńskie j Z . f. E . (zeszyt 9 
r . b.), o d z n a c z a się prostotą, jasnośc ią i budową ściśle logiczną; dzieło 
z a j m u j e się g ł ó w n i e p r a w a m i p o d s t a w o w e m i i g ł ó w n y m i z n i c h w n i o ­
s k a m i , n i e wchodząc w szczegóły . Chociaż c z y t a n i e w y m a g a z n a c z ­
n y c h wiadomości m a t e m a t y c z n y c h , autor s t a r a się, w miarę możnośc i , 
zastąpić w z o r y m a t e m a t y c z n e objaśnieniami i określeniami. 

D r . C a r l Heim. Die Einrichiung elektrischer Beleuchtungan-
lagen fur Gleichstrombetrieb. W y d a n i e I V - t e przerob ione , z 605 r y c , 
X I -f- 672 s t r . L i p s k 1903. Ks iążka r o z p o c z y n a się od o g ó l n i k o w e g o 
o p i s u d y n a m o m a s z y n i i c h polączf-ń i podaje r y s u n k i k o n s t r u k c y j n e 
c zęśc i owo j u ż przestarzałe; b a r d z i e j szczegó łowo opisane są a k u m u l a ­
t o r y i i c h zas tosowanie , l a m p y łukowe i żarowe. D a l e j następują z a ­
s a d y ogó lne o b l i c z e n i a przewodn ików i s z c z e g ó ł o w y opis i c h zakła­
d a n i a ; podano też wielką ilość r o z m a i t y c h w z o r ó w przyrządów p o m o ­
c n i c z y c h , t. j . p r z e r y w a c z y , bezpieczników, przyrządów m i e r n i c z y c h 
i t . p . Osobne rozdziały poświęcono p o m i a r o m i z o l a c y i oraz e k s p l o -
a t a c y i i obsłudze i n s t a l a c y i e l e k t r y c z n y c h . Rozdział 7 - m y z a j m u j e się 
i n s t a l a e y a m i , przy lączonemi do s t a c y i c e n t r a l n y c h , 8 - m y zaś z a w i e r a 
dane , po t rzebne do p r o j e k t o w a n i a i n s t a l a c y i , w r a z z c e n a m i przec ię -
t n e m i m a t e r y a l ó w . 

P o m i m o p o c h l e b n e j l e e e n z y i w E . T . Z . (zeszyt 7 r . b.), m u ­
s i m y zazni.czyć, że, o i l e sądzić można z w y d a n i a poprzedn iego te j książ­
k i , j e s t ona w przeważnej swe j części p o w i e r z c h o w n a i c zys to o p i s o w a . 
N i e pog łęb i o n a w i e d z y c z y t e l n i k a z p r z e d m i o t e m obeznanego i n i e 
d a g r u n t o w n y c h wiadomośc i początkującym. Jedyną j e j wartością 
j e s t z e s t a w i e n i e i u g r u p o w a n i e całego materyału , tyczącego się i n s t a ­
l a c y i prądu stałego, oraz podan ie w s k a z ó w e k b i b l i o g r a f i c z n y c h . 

Heinz Bauer . Telegraphie ohne Draht . Rónlgenstrahlen. Tesla-
l icht . 230 str . , 98 r y c i n . B e r l i n 1903; cena w o p r a w i e 4 m a r . 

J e s t to w y k ł a d o n o w y c h z j a w i s k a c h e l e k t r o n i c z n y c h , p r z e ­
z n a c z o n y d l a laików, w y k ł a d mętny i w w i e l u m i e j s c a c h n i e j a s n y , 
p r o w a d z o n y bez p l a n u : w j e d n e m m i e j s c u a u t o r t łumaczy szczegóło­
w o na jpros tsze z j a w i s k a , w d r u g i e m o d w o ł u j e się do równań różnicz ­
k o w y c h . R e c e n z j a J u l . W e s t f a w E . T . Z . (z. 8 r . b.) n i e p o c h l e b n a . 

Julius Heubach. Der Drechstronimotor. X V l I l - f - 3 5 6 s tr . , 163 
r y c i n . B e r l i n 1903, c e n a w o p r a w i e 10 m a r . 

J e s t to m o n o g r a f i a m o t o r u t r z y f a z o w e g o , którą autor p r z e z n a ­
cza n i e t y l k o d l a konstruktorów i specyal istów, lecz i d l a s t u d y ó w 
począ tkowych . P o d ł u g o p i n i i j e d n a k recenzenta ( M . B r e s l a u e r , E . T . Z . , 
z e s z y t 9 r . b.) W3'kład j e s t bardzo t r u d n y , z łożony i z a w i e r a d ługie 
i t r u d n e do z r o z u m i e n i a w z o r y m a t e m a t y c z n e t a m , g d z i e wystarczał ­
b y opis p r o s t y c h p r z e j r z y s t y c h z j a w i s k fizycznych; s p o t y k a się też 
b łędy f a k t y c z n e i niektóre pog lądy przestarzałe. 

D r . B . Donath. Die Einrichtungen zur Erzeugung der Rontgen-
stralilen. W y d a n i e d r u g i e u lepszone i powiększone, V H I - ) - 2 4 4 s t r . 
i n 8", B e r l i n 1903, c e n a 7 m a r . 

Książka p r z e z n a c z o n a j e s t d l a niespecyalistów i z a w i e r a w s z y s t ­
k i e wiadomośc i , po t rzebne do urządzenia i p r o w a d z e n i a i n s t a l a c y i 
R ó n t g e n o w s k i e j . W y k ł a d jest , pod ług s łów recenzenta ( E . T . Z . ze ­
s z y t 6), p r o s t y , ł a t w o zrozumiały i p o p a r t y dobrze d o b r a n y m i r y ­
s u n k a m i , co r a z e m wzięte umożl iwia w y d o s k o n a l e n i e się p r a k t y c z n e 
i t eore tyczne w d z i e d z i n i e p r o m i e n i X ma ło z doświadczeniami f i z y c z -
n e m i o b e z n a n y m . 

A . Moiimerąue. Contróle des installations electricuies. P a r y ż 
1904. 775 str . , cena w o p r a w i e 15 f r . , w y d a n i e d r u g i e z n a c z n i e r o z ­
szerzone. 

N a d e r p o c h l e b n a r e c e n z y a w piśmie „L ' industr ie e lec tr igue (ze­
s z y t z d. 10 lu tego r . b.) po l e ca książkę w s z y s t k i m , n a k tó rych p o ­
średnio l u b bezpośrednio s p o c z y w a odpowiedzialność za instalacyę 
elektryczną, bądź j a k o n a w y k o n a w c ó w , bądź też j a k o n a dozorują­
c y c h . Ks iążka m a zawierać prócz tego , co w y n i k a z tytułu , w f o r ­
m i e n a d e r p r a k t y c z n e j to w s z y s t k o , co się t y c z y s t a n u obecnego w i e l ­
k i c h zastosowań elektryczności , oraz p r a w a d m i n i s t r a c y j n y c h f r a n ­
c u s k i c h w te j d z i e d z i n i e istniejących. 

INSTALACYĘ POWAŻNIEJSZE, W Y K O N Y W A N E W K R A J U . 

4) C e n t r a l n a s t a c y a e l e k t r y c z n a w k o p a l n i w ę g l a „Saturn 1 *. 
Prąd z m i e n n y , t r z y f a z o w y , o napięciu 2000 v . i 50 o k r e s a c h n a se­
kundę. 

Stacya pierwotna: 2 s i l n i c e parowe , leżące, sprzężone s y s t e m u 
„ t a n d e m " , o sprawnośc i n o r m a l n i e 550 k . p., m a k s y m a l n i e 750 k . p. , 
p r z y 107 obro tach n a minutę : rozdział p a r y s y s t e m u S u l z e r ' a z a p o r o w y , 
średnica c y l i n d r a w y s . c iśn. 500 mm, n i s k . ciśn. 900 mm, wspó lny s k o k 
1000 mm. 

2 s k r a p l a c z e p o w i e i - z c h n i o w e po 130 m2 p o w . chłodź , każdy . 
2 p o m p y odśrodkowe do z a s i l a n i a zimną wodą s k r a p l a c z y . 
2 m o t o r y , poruszające zapomocą pasów powyższe p o m p y , prądu 

t r z y f a z o w e g o o napięciu 200 v., sprawności 8 k o n i , p r z y 1450 obro ­
t a c h n a minutę. 

2 p o m p y p o w i e t r z n e d l a s k r a p l a c z y , poruszane zapomocą drąga 
od g ł ó w n e j k o r b y s i l n i c y p a r o w e j . 

4 ko t ły p a r o w e l a n k a s z y r s k i e z d w i e m a r u r a m i p łomiennemi , 
o 100 m2 p o w . ogrz . , z p r z e g r z e w a c z a m i po 40 m2 p o w . ogrz . , c iśnie­
n i e p a r y 10 kgicnfi, t e m p e r a t u r a p r z e g r z a n i a 300° C . 

2 prądnice prądu z m i e n u e g o t r z y f a z o w e g o o 50 okresach n a se­
kundę i 2000 v . napięcia, o sprawności 500 k w p r z y cos s = l i 625 
Yolt -amperów p r z y cos tp == 0,8, sprzężone bezpośrednio z s i l n i c a m i 
p a r o w e m i . 

2 prądnice wzbudzające prądu stałego b o c z n i c o w e , o s p r a w n o ­
ści 140 a m p . X H O v., osadzone n a końcach wa łu s i l n i e p a r o w y c h . 

2 p r z e t w a r z a c z e prądu o sprawności po 30 k w ; s tosunek p r z e ­
kładni 2000/200, l u b 2000/110 v . 

4 t a b l i c e rozdziałowe: a) do obsługi prądnic , b) do rozgałęzienia 
prądu w y s o k i e g o napięcia, c) do obs ługi p r z e t w a r z a c z y prądu, d) do 
rozgałęzienia prądu n i z k i e g o napięcia. 

Połączenie prądnic z t a b l i c a m i rozdz ia łowemi p r z y p o m o c y k a b l i 
w o ł o w i a n y m i s t a l o w y m p a n c e r z u . Łączniki i przyrządy prądu w y ­
sokiego napięcia są umieszczone w p i w n i c a c h , p o d posadzką s a l i 
m a s z y n . 

G w a r a n t o w a n e zużycie p a r y w s i l n i c a c h p r z y n o r m a l n y m b i e g u 
m a s z y n i c iśnieniu 9,5 kg/cm3 w y n o s i 6,33 kg n a 1 k . i n d . i godz . 

W y d a j n o ś ć k o t ł ó w zastrzeżona 22 — 25 kg p a r y n a m 2 , p o w . 
o g r z . 

Prądnice będą łączone równoleg le , obecnie j e d n a w zapasie . 
S t a c y a p i e r w o t n a z a s i l a : 
/. Pod powierzchnią na głębokości 200 m: 
a) 2 m o t o r y prądu t r z y f a z o w e g o o m o c y po 335 k o n i , p r z y 970 

obro tach n a minutę (2000 y.), z łączone bezpośrednio z p o m p a m i o d -
środkowemi o wyda jnośc i 5 m* n a minutę, n a w y s o k o ś ć 200 m. 

b) oświetlenie g ł ó w n y c h chodn ików n a p o z i o m a c h 156 i 200 m. 
c) p r z e t w a r z a c z prądu o sprawności 50 k w , s tosunek przekła­

d n i 2000 200 -220 v ; prąd z p r z e t w a r z a c z a z a s i l a 1 m o t o r o s p r a w n o ­
ści 16 k o n i m-zy 970 o b r o t a c h n a minutę , bezpośrednio po łączony 
z pompą odśrodkową o wyda jnośc i 1 m3 n a w3'sokość 40 m i 1 p o d ­
nośnik e l e k t t y c z n y o s i le nośnej 800 kg, w y s o k o ś ć p o d n o s z e n i a 40 m 
p r z y szybkośc i 2 m n a sekundę. Połączenie s t a c y i p o m p odśrodko­
w y c h z centralą p r z y p o m o c y 2 k a b l i 3 . 70 mm2 w o ł o w i a n y m i s t a ­
l o w y m p a n c e r z u : d ł u g o ś ć k a b l i 380 m. P r z e t w a r z a c z 50 k w połączony 
z tablicą rozdziałową s t a c y i p o m p takimże k a b l e m 3 . 16* mm, d łu ­
gośc i 320 //(. 

II. Na powierzchni: 
a) 2 m o t o r y prądu t r z y f a z o w e g o o sprawności 40 k o n i p r z y 730 

obro tach n a minutę (2000 v.), poruszające p r z y p o m o c y pasów 2 w e n ­
t y l a t o r y s y s t e m u R a t e a u , o wyda jnośc i 2400 m3 p o w i e t r z a n a minutę. 
Połączenie z centralną s t a c y a g o ł y m i m i e d z i a n y m i d r u t a m i 5 mm 
średn.; od leg łość k a ż d e g o m o t o r u o d s t a c y i 1200 m. 

b) 1 podnośnik e l e k t r y c z n y o s i le nośnej 800 kg: w y s o k o ś ć p o d ­
n o s z e n i a 6 m, s zybkość—0,8 m n a sekundę. 

c) oświetlenie dziedzińca k o p a l n i a n e g o , b u d y n k ó w , b i u r i d o ­
m ó w m i e s z k a l n y c h . 

Całą instalacyę urządza f i r m a „Rusko-Szwajcarskie T o w . O e r -
l i k o n " , Oddział W a r s z a w s k i . 

Poszczegó lne p o z y c y e dostarczane są przez firmy j a k następuje: 
S i l n i c e p a r o w e , s k r a p l a c z e i p o m p y — B r . S u l z e r w W i n t e r t u r z e . P r ą d ­
n i ce , m o t o r y , p r z e t w a r z a c z e i p o d n o ś n i k i — T o w . O e r l i k o n K o t ł y p a ­
r o w e z p r z e g r z e w a c z a m i i p r z e w o d y k u t e — W . P i t z n e r i K . G a m p e r . 
P r z e w o d y l a n e - Spółka Udz ia łowa „ O g n i s k o " w Dąbrowie . W e n t y ­
l a t o r y — S c h i i c h t e r m a n n i K r a m m e r w D o r t m u n d z i e . R o b o t y b u d o ­
w l a n e — E . Kos iński w R a d o m i u i M . Muszyński w Będzinie. 

I n s t a l a c y a powyższa m a b y ć c z y n n a o d 1 m a j a r . b. 
W. Sonne. 

J l o 3 B o n e H o U ,eH3ypoio. BapmaBa 3 MapTa 1904 r. W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . J a k ó b H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e j r o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t N i 34. 
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